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BARAN OWI OCE —  ul. Szeptyckiego — A. Laszuk 
GLBSOKIF — ul. Zamkowa 14. Księg. W. Włodzimiero w a 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch“
UOROD3IEJ — Księgarnia Kol. .Ruch"
KŁECK — Sklep ..Jednośc'
LIDA — ul. Suwalska 13 —  S. Materski 
ŁGNINIEC — Księgarnia Kol. „Ruch“
UOLODECZNO — Księgarnia T-wa „RncL 
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Jażwińskiego 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St Michalskiego 
N.-SWIĘCIANY — Księgarnia T-wa „Ruch 
DRUJA — Eowkin

uSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz.
PCDBPuODZIP — ul. Wileńska 15 — T- Gurwicz 
PIŃSK — Księgarnia Folska — St. Bednarski 
POSTAW i' — Księgarnia Folskiej Macierzy Szkolnej 
STOLPCE — Księgarnia T wa „Ruch1 ‘
SŁONIM — Księgarnia J. Ryppa — ul. Mickiewicza 10 
SMORGONIE — Stowarzyszenie Pizyjacioł Oświaty 
ST. ŚWIĘCI AM i — M. Lewin, Biuro gazetowe ul. 3 Maja 5 
SZARKOWSZOZYZNA — M. Mindel, Skł ayteczny 
WOŁOŻYN — Libermar, Kiosk gazetcv,y 
WARSZAWA — Kiosk Księg Kol. „Ruch
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O  d o t r ą  g o s p o d a r k ą
W  rozm ow ach n a  tem aly  sam o­

rządow e operuje  się najczęściej 
negacją, m oże dlatego, że jest to 
na jła tw ie jsza  forma sądu. W rezul 
tacie główmy sens kursujących opiv- 
nij d a  siię sprow adzić  do rozum o­
wania: to, oo tam ten zrobił, to by­
ło złe —  to, co ja  będę rob?}, to... 
będzie dobre.

Ten rodzaj krytyki, bardzo zre­
sztą rozpow szechnionej, ma swoje 
w ytłum aczenieprzedew'S2ystkiem  w 
krótkości okresu  czasu, 'w którym 
mogliśmy we w łasnem  państw ie 
grom adzić  doświadczenie  z prakty  
ki życia sam orządow ego . Nieste­
ty, niewspółmiernie d o  tego k ró t­
kiego okresu  popełniało  się dużo 
błędów. T o  też  obecnie w ogól- 
njTn podrachurrku dysponujem y 
głównie dośw iadczeniem  ujemnem, 
które sw ą  m asą  zw raca  pow szech ­
ną uw agę . T rzeb a  się przed tern

w rażeniem  bronić, bo z antytezy 
zła niezawsze pow sta je  dobro.

Nmwątpliwie b łędów  trzeD a uni­
kać, a zwłaszcza nie pow tarzać  
starych  w  nowem  w ydaniu. W aż-  
niejszem jes t  jednak  położenie na­
cisku na  szukanie dobrych  w z o ­
rów gospodark i  sam orządow ej. 
Zgóry w ykluczam  iw) tern dążeniu 
ślepe naś ladow nic tw o  zachodu. Są­
dzę bowiem, że dob re  w zory  go ­
spodark i  sam orządow ej pow inny 
pow stać  z naszego  w ła sn eg o  do ­
św iadczenia  i sam odzielnych prze 
myśleń.

R ozw ażania  na ten temat u w a­
żam za  szczególnie w skazane , za ­
rów no  wt okresie  w yoorczym , jak  
i później z zastrzeżeniem w y łą ­
czenia wszelkiej fantazji nacecho­
wanej naw et sz lachetnem i in ten­
cjami. G o sp o d a rk a  sam orządow a

jest pewmym rodzajem twórczości, 
ale ściiślc zw iązaną  z gruntem  real­
nym. Takie  s tan y  ducha  jak  o lśn ie­
nia i twórcze ob jaw ienia ,  niestety 
nie m ogą mieć tutaj zastosow ania .

Przy  obse rw ow an iu  g o sp o d a r ­
ki miejskiej od p ierw szego  rzutu 
oka uderzyć nas musi różnorod­
ność jej działów. Coś podobnego , 
tylko w  znacznie większej podzial-  
ce spo tykam y w gospodarce  p a ń ­
stwowej. W nioskow ać  zatem  mo­
żemy, że gosp o d ark a  sam o rząd o ­
w a  jest m injaturą  Państw a ,  ści­
śle z nim zw iązaną z jednej s trony  
—  z drugiej zaś p rzy legającą  bez-  
I>ośrednio, jak  koszula  do  ciała, 
do zbiorowości. Stałe i żywe czu­
cie Sam orządu  ze zbiorow ością  s ta  
nowi drugą  w yróżn ia jącą  w łaśc i­
w ość sam orządu.

Bliższa analiza  organizacji S a ­
m orządu ujawmi nam jego  sk łado­

we elementy. Główniej szemi z 
nicn są: f inansowy, jirawny, tech­
niczny, sanitarny, kulturalny. Każ­
dy z nich ma sw oją  w ag ę  i zna­
czenie, ale żaden nie może dom i­
now ać nad pozostałemu bez szko­
dy dla  całości. Sam o przez się n a ­
su w a  się tutaj m om ent fachowości, 
jako  ważny, ale tylko pomocniczy. 
Główinem wiązaniem w spom nia­
nych e lem entów  jest sz tuka  gospo  
darow ania ,  po lega jąca  na um iejęt­
ności koordynow ania ,  pos ług iw a­
nia się wiedzą fachow ą, a to w ce­
lu pom nożenia  do b ra  publicznego, 
względnie zadośćuczynienia  potrze 
bie publicznej.

Niema, a przypuszczam  i nie 
będzie dyplom ow anych  Sam orzą­
dow ców , są  tylko (m a ło ) ,  a mogą 
być (w ięcej)  dośw iadczeni działa­
cze sam orządow i,  poniew aż sztu­
ki tej uczy życie, a  sp raw dzianam i

jej do sk o n a ło śc i  są wyłącznie re­
alne efekty gospodarcze  za pewne 
okresy

P o za  um iejętnością  operow ania  
elem entam i gospodark i  sam orządo  
wej, d rugą  jej w łaśc iw ość  s tanowi 
ś e s ł y  kontakt z całą zbiorowością  
a nietylko z poszczególnemi jej 
grupam i. T rzeb a  znać ludność 
miasta, jej po trzeby  i umieć myśleć 
za wszystkich. Poszczególne g ru ­
py są  egoistyczne. Swoje potrzeby  j 
uw aża ją  za  najważniejsze. G d y ­
b y  m ożna  było się zas to sow ać  do 
życzeń ; w ym agań  w szystkich  
mieszkańców' miasta , to  obecny 
budżet t rzeba  by łoby  pow iększyć 
10-cio krotnie. Pozosta je  więc tyl­
ko jedno, rozlokowanie tego  co 
jes t  najważniejsze, w ram ach rea l­
nego budżetu. T rz e b a  nietylko m y­
śleć za  całą zbiorowość, ale pos ia ­
dać decyzję, p rzec iw staw iającą  się

nieraz silnemu naciskowi zgóry i 
zdolu.

D obra  g o sp o d a rk a  sam o rząd o ­
w a  zatem zachowuje rów now agę  
między jej sk ładowem i e lem enta­
mi, nie dopuszcza do n iepożąda­
nych przerostów , psu jących  całość. 
Ma wyczucie po trzeb  zbiorowości 
i spraw iedliw ie rozstrzyga nieu­
sta jący  rch konkurs. Realizuje za­
mierzenia z bieżących w pływ ów  
bez nadm iernego  obciążenia  p rzy ­
szłości. Musi w reszcie  posiadać  
ciągłość, bo jeżeli każdy nas tępca  
będzie popraw ia ł  tylko to, co zep­
suł jego  poprzednik, to oęazte ro­
sło ujemne dośw iadczenie , a rezu l­
ta ty  dobrej gospodark i nie ujrzą 
św iatła  dziennego.

Dr. Stefan Brokow ski

O fipctfled l ao tenorcno iit.
STANOWISKO ŁOTWY 1 EST0NJI m \  i f .

\v h RSZAWA. (teł wł.) JrtK SIĘ. DOWIADUJEMY PROF. LE­
ON KOZŁOWSKI SKOMPLETOWAŁ JUŻ LISTĘ NOWEGO GABI­
NETU. ZMIANY NASTĄPIĄ JEDYNIE NA STANOWISKACH: MI 
NiSTRA OPIEKI SPOŁECZNEJ I MINISTRA PRZEMYSŁU I HAN­
DLU. TEKĘ MINISTERSTWA OPIEKI OBEJMIE P. PACIORKGW- 
SKI, TEKĘ MINISTERSTWA PRZEMYSŁU I HANDLU P. REICH- 
MAN. P. JULIUSZ PONIATOWSKI ZE WZGLĘDÓW NATliRY OSO 
BISTEj NIE PRZYJĄŁ TEKI MINISTERSTWA ROLNICTWA.

NOMINACJA NOWEGO RZĄDU NASTĄPI DOPIERO W DNIU 
DZISIEJSZYM WOBEC PRZYJAZDU WE WTOREK RANO PANA 
PREZYDENTA ZE SPAŁY, GDZIE BAWIĘ OD PARU DNI. ZA­
PRZYSIĘŻENIE NOWEGO RZĄDU ODBĘDZIE SIĘ W GODZI­
NACH POPOŁUDNIOWYCH.

Berlińskie komentarze

BERLIN PAT. — Z Kowna do­
noszą, że posłowie łotewski i estoń 
ski wrec7.yli rzauowi litewskiemu 
oopowiedż swoich rządów na notę 
litewską z 25 kwietnia w sprawie 
ścisłej wsp' fpracy między państwa 
rr' bałtyckiemu

niemieckie biuro informacyjne 
zauważa, że oba rządy z zadowo-

ri wihuhi m ■■■■

Rząd litewski protestuje
ny jest zwrócić uwagę włada nieiniec-_uLGA. FAT. — Z Kowna donoszą.: 

poseł lirewsKi w BerLnie ar. Szauiis, 
wręczył ministrowi spraw zagranicz­
nych Rzeszy notę z protestem przeciw 
k o  systematycznemu prowadzeniu w  
prasie niemieckiej zwłaszcza w prasie 
Prus Wschodnich przeciw litewskiej 
kampanjL

Rząd litewski — głosi nota, znuszo

Tajemnicze plany Bermrcnt-Awałowd
RYGA. PAT. —  E Kowno dono­

szą: „Lietuvos Aidas twierdzi, że mi 
mo zaprzeczenia niemieckich czynni­
ków rządowych Bermont —Awałow w 
lalszym ciągu przebywa w Prusach

MOSKWA, PAT. Statek Smo­
leńsk11 zabrał z zatoki Opatrzność 77 
rozbitków’ „Czeluskina1' i wyruszył po 
pozostałych 28. Do zatoki św , W a­
wrzyńca zamierza dotrze'1 w poniedzia­
łek. Z przewie; ienia rozbitków samolo-

Icnicm powitały propozycję rząuu 
litewskiego, uważając ją za zasad­
niczą podstawę dalszych rokowań 
dyplomatycznych, jednak propozy­
cja oraz warunki, przewidziane w 
nocie litewskiej, wymagają dokład 
niejszych wyjaśnień.

Dosłowny tekst noty i odpowie 
dzi nie zostały jeszcze ogłoszone.

kich, że tego r oaz aj u planowe prowa­
dzenie oszczerczej propagandy może 
nueć szKodliwe następstwa dia stosun 
ko w wzajemnych obu państw. W  dal­
szym ciągu w nocie swej podkreśla, że 
tego rodzaju kampania prasowa nie 
ma precedensów w his tor j i stosunków 
międzynarodowymi.

Wschodnich nad granicą litewską. Sie 
dziba jego, znajdująca się w majątku 
barona Korffa, jest pilnie strzeżona 
przez specjalny oddział ochronny.

.i'; Ul u ,  .W1 -

tami musiano zrezygnować ze względu 
na złe warunki atmosferyczne.

Łamacz lodów ,.Krasin“ dobiega 
końca swej podróży i znajduje się wpo- 
bliżu wysp Aleuckich Do zatoki Opatrz 
ności dotrze w ciągu 4 —  5 dni.

RYGA, PAT. Urzędowa agencja to 
tewska ogłasza w sprawie odpowiedzi 
na memorandum litewskie następujący
komunikat:

Łotewski poseł w Kownie Ekis i 
poseł estoński Leppik odwiedzili litew­
skiego ministra spraw zagranicznych 
Zauniusa wręczając odpowiedź rządów 
łotewskiego i estońskiego na memoran 
dum litewskie z 25. 4.

W swoich całkowicie uzgodnionych 
odpowiedziach posłowie obu państw 
sojuszniczych z zadowoleniem pudkre 
ślają chęć rządu litewskiego co do za­
cieśnienia węzłów międzj * °twą j Estop 
ją z jednej, a L itw ą  z drugiej strony. 
Ł< tewska i estońska opinja publiczna 
nastrojona jest nadzwyczaj przychylnie 
do idet zbliżenia państw bałtyckich.

W dalszym ciągu odpowiedz łotew­
sko - estońska podkreśla, że oba rządy 
gotowe są przystąpić do rozpatrzenia 
wstępnych warunków, które winne stac 
się współpracą trzech państw, opierając 
się na wysuniętem w  memorandum 11- 
tewskiem tezach i wprowadzając do 
nich konieczne zmiany i poprawki.

Dla przyśpieszenia tej pracr Łotwa 
i Estonia proponują, aby prowadzić ją 
w drodze bezpośrednich rokowań po 
między 3-ma zainteresowanemi pan 
"twa mi.

Nie przewidując żadnych przeszkód, 
które byiyby nie do pokonania przy o- 
pracow aniu wstępnych zasad, ł otwa i 
Estonja zapraszają Litwę do przyłą­
czenia się do łotewsko estońskiej u- 
mowy sojuszniczej z dnia !7. 2, 1934 r 

Oświadczenie zaś treści zakomuni­
kowane zostały również posłom litew­
skim w Rydze } Tallinie.

BERLIN PAT Wiadomość o dy 
misii gabinetu w Polsce i o powie 
rżeniu misji utworzenia nowego ga 
binetu przez prof. Leona Kozlow 
skiego nadeszła tu wczoraj po polu 
dniu i komentowana jest w pierw­
szych wydaniach dzienników po­
niedziałkowych. Dzienniki podkre­
ślają, ze aomniemani członkowie

BERLIN. PAT. W niedzielę o  8-ej 
rano z lotniska w Bitterfeld (Sakson­
ia) wystaricwał balon niemiecki „Bar­
tach von Sigsfeld" do lotu do stratosfe- 
r\ . Do poniedziałku w potudnie nie o-

nowe rządu cćszą  się również za- 
utar.erii Marszałka Piłsudskiego.

Dzienniki zaznaczają, że zmia­
ny w ministerstwach Opieki Społe­
cznej, Rolnictwa i Reform Rolnych 
oraz Hrzemj siu i Handlu nasu- 
v,-aią przypuszczenie, że cała re.Kon 
sfrakcja oznacza podjęcie zdwojo­
nej walki z kryzysem i jego skut­
kami.

trzymano w Berlinie żadnej wiadomości 
od zrłogj halonu. Istnieje onawa, że ba­
lon zepchnięty został i wylądował 
gdzieś zagranicą Inb na morze. 
Bartsch vct? Sigsfeld" jest najwięk-

Umcwa z  baają
W ARSZAW A. PAT. — Umowa cel 

no - kontyngentowa z D anją, k tórej 
term in ważności upłyną! z dniem 1  b 
m„ przedłużona została na dalsze 4 
miesiące. Umowa ta  zawiera ze strony 
duńskiej zolrowiązanie do odpowiednie­
go traktow ania pod względom przydzia 
lu dewiz dla im] tort u z Polski Poz.atem 
D anja udziela pewnych gw arancyj dla 
wwozu węgla polskiego do D anji, wza 
m ian za co otrzym uje pewne kontyn­
genty  ii' zniżki.

Rozejm w Arabii
LONDYN. PAT. —  W szeregach 

wojsk Ibn Sauda panuje wielka ra 
dość z powodu rozejmu. Imam zgo 
dził się na warunki rozeimu bez 
żadnych zastrzezeń.

LONDYN PAT —  Minister spraw 
zagranicznych "Simon zawiadomił dziś 
izbę gmin, że otrzymał raport posła 
brytyjskiego w He lżasie. Poseł dono 
si. że król Ibn Saud nakazał wczoraj 
ogólne zawieszenie wszelkich wo.en- 
nnych działań przeciwko wojskom je­
meńskim, wobec otrzymania od władz 
jemeńskich propozycji natychmiastowe 
go rozejmu. Warunki pokojowe Inn 
Sauda zawierają dwa „ądania: 1) ewa­
kuowanie przez wojska jemeńskie za­
jętych dwóch górskich państw Azyru i 
Najranu i 2) zwolnienie natychmiast 
wszystkie*, zakładników wziętych ze 
szczepów podległych włauzy Ibn Sau­
da.

szym neimicckitii balonem ma DOjem- 
ność 9.500 m. kub. Balon pilotował 
inf. Schrenk z Berlina. Obserwatorem 
był meteorolog Mazuch z Bitterfeldu 
Loth zorganizowany został przez pccz 
damskie labo atorjum przy ooparclt. 
•ministerstwa lotnictwa Rzeszy.

Ratowanie CzeiusHinnwców Niemiecki let de stratnsfery
Brak Hritsści <i fca^r ef

Przyszła siedziba Habsburgćw w Austrji

A\ lila „Eugen“  w Badcn, k tóra naloża ła  do arcyksięoia Eugcnjusza H ab sb u rg a , lim być wodlo pogłosek nabyta 

przez keńęc;n Kljasza Parm ońskugo. Gdyby Habsburgom pozwolono wrócić do A ustrji, pałacyk ten będzie odda­

ny do ich dj, spozycj i.

Wejście do Bc^foru, przeszkoda przez dw3 tysiące l?t nieprzezwyciężona

Żywa d z ia ła ln o ś ć  dyplomacji panestw południow o wschodnich włącznie, z T u rc ją , daje podstaw y do przypuszczeń, 

że nastąpi pewne ])r/.cgru])owanie po-lityezic zainteresowanych czeruuków. Podobno doszło do szczegółowego poro 

zumienia między T urcją a Grocją, m ającego na celu obronę pasa graniczne-go T racji i zamknięcia Dardanellow. 

Turcja będzie zapewne usiłowała pozyskać dla swych planów również Rumu nję i Bułgarję.
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S l L W  R E R U M
CHALLENGE

Co to je st „challenge1 1 i  Ach, cóż 
to  za py tan ie! Przecież każdy in te li­
gen tny  człowiek doskonale wic, żo 
challenge — to międzĄnarotk/we zawo­
dy  lotnicze, że w roku zeszłym nasi 
staw ni lotnicy ś. p. Żwirko i W igura 
zdobyli pierwszą nagrodę, że w tym 
roku challenge jost organizowany 
przez Polaków, że odbędzie się we 
u-rzośniu, że...

Tak, tak ! To są znane rzeczy, ale 
pomimo to : co to  właściwie znaczy: 
challenge? A przedewszy-atkiem, jak  
się wymawia ten  tajem niczy cudzo­
ziemski w yraz?

W {>owsZcehnem użyciu jest fran  
saska  wymowa: „sza llanż", ale język 
1'rancusla nie -zna takiego wyrazu!... 
, Challenge* ‘ je s t to wyraz angielski, 
znaczy „wyzwanie“  (wyzwanie na po­
jedynek) i wymawia się: „cze-
le.ndż“  !... K to o tern wiedział niech 
podniesie rękę do g ó ry '...

Tygodnik Ilustrowany (19) na 
m arginesie zorganizowanego przez 
Cxpress Poranny plebiscytu w sp ra­
wie spolszczenia naz*wy „challenge" 
pisze:

Zorganizowany przez redakcję 
•tysrpressu pleDiscy, mający wyrazić 
wolę ludu. co do spolszcze ją  słowa 
„challenge", zakończył się pomyślnie. 
Zaecydowano: t u r n i e j  l o t ­
n i c z y .  Około tej sprawy ponosili 
trud, fbok czytelników Expressu 

zespołu redakcyjnego: deiegat Akad- 
demji Literatury, jej wice-prezes, Le 
opold St.aff i  przedstawiciel filołogji 
polskiej, prof. St. Szober Sprawa za 
tern jest ważna z dwóch względów: 
ożywiono zainteresowanie dla chal­
lenge^ — turnieju, rzecz niezbędna 
skoro od tej międzynarodowej im 
prezy dzieli nas krótki stosunkowo 
;zas; o ważności świadczy pozatem 

udział S taffa  i Szobera
TrZtba przyznać, żc nazwa „chal­

lenge" jest dość dziwaczna: dlaczego 
„w yzw ania", a  me sam  pojedynek? 
Pojedynek po angielsku brzmi: „sin 
gle com bat" albo „d u e i" . Spolszcze­
nie również nie jest zbyt szczęśliwe, 
cóż to  za tu rn ie j, jeżeli niema bezpo­
średniej w a lk i5

Tygodnik Ilustrow any, lojalnie 
przyjm ując nową nazwę, wypowiada 
jednak pewne zastrzeżenia:

Co do ważności samej zmiany 
„challenge" na „turniej1‘, moznaby 
się o to pośpierać, czego jednak nic 
chcemy czynić, by nie psuć raaości 
święta rodzinnego (? !)  Ostatecznie i 
ien  łacińsko - niemiecki „turniej" 
podlegał kiedyś wątpliwościom i, jak 
informuje Bruckner, w XVI w. 
zwali go Polacy także „tuilejem ", co 
już było ściślej po polsku.Natomiast oś 
mielimy się zauważyć, że żwirKo i 
Wigura byli zwycięzcami „challen­
g e e "  i wyraz ten zachowa w pol­
skiej pamięci cały swój gorzki smak 
zwycięstwa, tak drogo i krwawo opla 
conego. Z tej iacji głosowalibyśmy 
poprostu za uprawnieniem nazwy 
challenge w polskiej transkrypcji, ja­
ko „czelendz"...

Można i tak. Ale czy rzeczywiś­
cie poza „tu rn iejem " nie znalazło się 
czystszej i w yrazistrzej nazwy n a  o- 
kreślenic tych gonitw  lotniczych?

A właśnie: „gonitwy lo tn icze"? ...
Lektor.

ZŁOZ OFIARĘ W Na SZEJ 
ADMINISTRACJI NA GŁODUJĄ­

CĄ WIEŚ WILEŃSKĄ

Dziw, i dziwactwa Londynu
Firma Surman i Mason, najdiołszy sklep na jw iecit* -- Snobizm 1 kryzys.
Za Picadilly naprzeciwko słyn­

nego na cały świat sklepu z fajkami 
Dunhiha w  Lonayme, mieści się pe­
wien magazyn, który utrzymuje się wy­
łącznie z tego, że wszystko w nim jest 
najdroższe, tak drogie,jak w żadnym 
innym sklepie na świecie. Tow ar jest 
tam pierwszorzędny oczywiście, ale w 
wielu sklepach tow ar jest pierwszo­
rzędny, a jednak mimo to nie roi się w 
nich od kupujących. Natomiast u „Sur- 
mana i Masona“ —  tak się ta dziwna 
firma nazywa wszystko jest tak drogie 
jak w aptece, dwa ra/.y tak drogie jak 
w najbardziej luksusowych sklepach, 
a jednak magazyn ten jest stale prze­
pełniony.

Tajemnica jego powodzenia mieści 
się w tern, że w Londynie znajduje się 
specjalna klasa ludzi, snobów i swego 
rodzaju „grandseigneur‘ów“, którzy 
do dzisiaj jeszcze nie wiedzą, co to są 
pieniądze. Nie mogą tego wiedzieć, 
gdyż „wroaziu się“ w ogromne ma­
jątki i mogliby się dowiedzieć o warto­
ści monety dopiero wówczas gdyby 
wydali ostatniego penny

Zakupy w tej firmie mają swoj spe­
cjalny ceremonjat. Surman i Mason — 
sprzedają i szynkę i djademy. Jest to 
sklepik miljonerów. Gdy się żąda 10 de­
ka szynki, biegną subjekci przebrani 
za operatorów chirurgicznych i odby­
wają konsylium na temat, która 7 wspa­
niałych licznych szynek i yorkshiieskich 
ma pójść pod nóż na cześć gościa, — 
Tych 10 deka kosztuje oczywiście ty­
le, że na prowincji możnaby za te pie­
niądze mieć całego wieprzka.

Surman i Mason sprzedają najdroż­
szy papier listowy, sznury najszlachet­
niejszych pereł, najstarszy portwejn 
i prawdopodobnie oni wynaleźli lak. 
Przedsiębiorstwo tego rodzaju nie 
utrzymałoby się nigdzie, w żadnem in- 
nem mieście świata, ani w Paryżu, ani 
w New Yorku? W Londynie kwitnie i 
rozwija się.

Przeciętny poziom angielskiego ży­
cia obniży! się znacznie wskutek kry­
zysu, a wielkie majątki były pierw- 
szemi, które odczuły różnicę. Jednak- 
Tymczasem jednak współczesna gene-

fcippnn nic Japonja
(far). Historyczną i prawdziwie 

„japońską11 nazwą Japotijd jest Nippon 
Obecnie nazwę tę ustalił ostatecznie 
dekret cesarski za zgodą obydwu izb 
parlamentu. Powinniśmy więc mówić 
Nippończyk, nie Japończyk.

Nazwa Japonja powstała przypad­
kowo przed kilku .dekami naskutek 
błędnego wymówienia i skażenia wyra 
zu Nippon przez jednego z podróżni­
ków włoskich, i utarła się powszech­
nie.

Ostrożności p Frofa
(far.) B. minister Frot, unany z 

wypadków lutowych w Paryżu, zażą­
dał od chwili swej dymisji ochrony o- 
sobistej. Jego mieszkanie przy ayer.ue 
de Segur strzeżone jest bez przrwy 
przez agentów.

„Echo de Paris" nisze ironicznie, 
że kiedy p. Frot wychodzi z domu, o- 
twiera mu drzwi ag< nt, drzwiczki au­
ta otwiera drugi. Dla ilustracji tych o- 
strozności 'zmieszczą pismo karykatu­
rę . Przedstawiony jest niej exminister 
w środku kółeczna, utworzonego przez 
policjantów z podniesicmemi rewolwe­
rami. —  Czy nie można icn użyć do 
jakiej pożytecznej pra^y? —  zapytuje 
pismo

W plejadzik, współczesnych dyk ta­
torów  niewątpliwie najm niej znanym 
jest Ghazi M ustafa Kemal, obecny pre 
zydent republiki tureckiej. Gha/.i 
(zwycięzca) .jest njotylko absolutnym 
władcą, ale i twórcą obecnej Turcji, 
je j u stro ju  i zmian, któro tak  rady­
kalnie zmieniły obraz dawne-go lmpe- 
r.jum Ottomańskiego. Pod tymi wzglę­
dem Kemal może śmiało twierdzić, że 
stan  obecny jest „fazą przejściow ą", 
poprzedzającą puszczenie w niob już 
lorm alnie istniejącego mechanizmu dc 
niokr.nf.i-cznej republiki.

Ghazi M ustafa Kemal przy wrócił 
dawny herb Turków - osmanlisów, wy 
wodzących się ze stejxSw Średniej Azji. 
Je s t to „szary w ilk " . Przywrócenie 
herbu ma symiboliezne znaczenie, ozna­
cza bowii m 7i rwanie z dawnemi tra ­
dycjami arabsko - b izan t,jsk iem i Prze 
św ietnej Porty, K alifa tu  i ottom ań - 
skiego imperjalizmu. T urcja  chce być 
turecką i.... nowoczesną.

,jSzarym w ilkiem " nazywa Kerna- 
la jogo biograf angielski A rm strong” ) 
pragnąc widocznie w ten sposób pod- 
kreśli*- ów element żywiołowości, k tó­
ry niewątpliwie w charakterze luroe - 
kiego dyk ta to ra  je s t cechą dom inują­
cą. B iografja Karnalit, jego metody eu 
lopeizowam a Turcji pod wlielu wzglę­
dami przypom inają inną p o s ta ć  histo­
ryczną coprawrda z przed dwóch wie­
ków, a  mianowicie P iotra Wielkiego 
w Rosji. Pomiędzy „demokratycz -

*) Armstrong, Grey Wolf.

nym " dyktatorem  dzisiejszej Turcji a 
P iotrem  W ielkim analogji jt st wiele. 
I  jede n i drugi , europeizował1 ‘ swój 
k ra j sposobami i metodami azjatyc- 
kieini Szubienicą, toporem, okruetień- 
stwem wprowad/.ali obaj mody' euro - 
pe.jskie. P io tr  obcinał brody' bojarów i 
ubierał ieh wr kuse frak i, Kemal spóź­
niony o dwa wieki tak  samo wypo - 
wiedział walkę czarczafom  i fezom.

Różnica pomiędzy Kemalem a  P io­
trem .jest ty lko jedna, a mianowicie 
ta, że. P io tr  wypowiadając, walkę s ta ­
rym tradycjom  rosyjskim  m iał jednak 
będąc legalnym władcą, tradycję wła­
dzy , Ghazi Kem al natom iast sani w ła­
dzę m usiał zdobyrć. Aby' być reform a­
torem, pisze A rm strong, musi Kemal 
hyc dyktatorem , a aby7 zdobyć dyk ta­
turę, musi być rewolucjonistą. O to 
zresztą nie, było trudno, dla tureckie­
go oficera w czasach osta tn ich  rzą - 
dów \b d u l - Hnmida. W każdej nie­
mal szkole wojskowej istn iały  wów' - 
czas -onspiracjo rewolucyjne. Na cze­
le .jednej z nieb sta ł M ustafa Kemal 
i za to został skazany na więzienie. 
Po odbyciu dopiero kary' udało się Ko 
mułowi nawiązać kontakt iz organiza­
cją młodo - turecką, ściśh związaną 
z lożair masońskiemu w Salonikach. 
Jednakże k arje ra  party jna  Kem ala 
nic była usłana różami. Przywódcy 
młodo - turków, przeczuwając widocz­
nie w osobie młodego oficera niebez­
piecznego konkurenta, trzym ają go w 
cieniu. W  czasie wojny włosko - tu re­
ckiej jest Kemala pomocni ■

że reakcja na kryzys była tam 
specyficznie angielska: realna, ale za- 
zachowaniem dumy i godności, prakty 
cznie oceniająca sytuację, ale przy­
stosowująca się z pewną wielkodusz­
nością do zmian.

Jest do dzisiaj w  Londynie jesz­
cze kategorja ludzi, którym wszyst­
kie nowalje świata bywają dostarcza­
ne do domu a oni konsumują je z 
przeświadczeniem, że na taki tryb ży­
cia starczy pieniędzy tylko dla obec­
nej generacji. Mimo to nie decyaują 
się przejść na tanie konserwy.

Podatek spadkowy zabiera w An- 
glji 80 proc. majątku spadkobier­
cy Politycznie, oznacza io, że dzisiej­
sze warunki życiowe po kilku gene­
racjach muszą się całkowicie zmienić, 
racja żyje demonstracyjnie dobrze. —

Klasa ta robi kwestję presużu z te­
go, by najdroższy sklep na świecie 
istniał i kwitnął w roku 1934.

Samochody Rolls - Roycea reklamo­
wane są w dziennikach w ten sposob:

,,Najdroższy wóz św iata11. Że jest 
on równocześnie najlepszy, to rozumie 
się samo przez się i o tern nie trze­
ba mówić. To, że jest najdroższy, to 
jest jtgo  silą przyciągającą i atrak­
cją.

Krańcowości te ujawniają się jed­
nak dyskretnie. Dla stu tysięcy ludzi 
rozumie się poprostu samo przez się, 
że nie można kupić gdzie indziej szyn­
ki lub papieru listowego niż u Surmana 
i Masona. Życie ma swoje zasady któ­
rych grandsigneur przestrzega do o- 
statniego tchnienia, do wydania ostat­
niego penny. EL.

Ctfokiek, który stracił pamięć
uzdrowiony u sto# Jasnej Gdry

Niezwykły wypadek utraty pamię­
ci, na tle t. zw. urazu psychicznego, 
zdarzył się pewnemu pielgrzymowi idą­
cemu do Częstochowy.

W tych dniach poj’awl się tani bo­
sy i obdarty ogorzały i zarośnięty 
pielgrzy m, który nie umiał zdać sobie 
sprawy kim jest, skąd pochodzi, jak 
się nazywa. Wśród przygodnych pielg­
rzymów u stóp klasztoru Jasnogór­
skiego uchodził za war jara.

Dopiero po kilku dniach pątnik zgło­
sił się do miejscowych władz ; opowie­
dział swoją gehennę.

Jest to srały mieszkaniec Warszawy 
niejaki J. K., człowiek 40-Ietni, zamoż­
ny, inteligentny i pracujący zawoaou o 
Po pewnej scysji i odzianej doznał t.

zw. urazu psychicznego, polegającego 
na utracie palnięci i świadomości.

Wyszedł na miasto i tu znużony padł 
na ziemię, by zasnąć na kilka godzin. 
Gdy się przebudził stwierdził, że został 
ogołocony ze wszystkiego. Jacyś nie- 
wykryci rabusie ob. abowali go z obu­
wia, ubrania, dokumentów, pieniędzy i 
t. d. Zrozpaczony biegł w ciemnoś­
ciach, dopytując się luazi o  drogę do 
Częstochowy.

Wreszcie dotarł dc Jasnej Góry. U- 
dał się na modlitwę do klasztoru Jasno- 
porsKiego. Po kilku dniatn powróciła 
mu całkowicie świadomość tego, kim 
jest, dzięki czemu zgłosił się do w łan z 
które udzieliły mu pomocy.

P. K. O.
Pocztowa Kasa Oszczędności

Centrala w Warszawie u> Jasna 9 
Oddziały: Katowice, Kranów, Lwow. Łódź, 

Poznań, Wilno.
Zbiornice: Wszystkie Urzędy; Poczt. we.

Wyazłat Banitów* P. K.?,0.
uskutecznia dla klientów, posiadających konto w 
P. K. O. zakup i sp n e d a ź  papierów w artościowych,  
inkaso weksli, udziela pozyczek  pod zastaw papie­
rów wartościowych, przyjmuje do depozytu  walory, 
wynajmuje schowki (sa fesy)  i załatwia wszystkie inne 

czynności bankowe.]

Bhnk Polska Kasa OpleitljS. A.
Centrala— W arszawa,ul. Świętokrzyska 31/33  gm. PKO  
Oddziały: Francja —  Paryż VIII-31 rue Jean Goujon  

Argentyna: B uenos-A ires-A v. Leandro N 
Mem. 484-498.

Palestyna: Tel-Aviv , AUetiby Str 8o 
Agencje: Lens, 7 rue de la Paix

Metz, 18 rue Aagustin
uskutecznia  o r t e k a z y  z P oIski oraz d o  Polski ,  naj­
taniej i naj szybc ie j ,  załatwia w s z y s t k i e  inne c z y n n o ś c i  

b ank owe .

kiom Ilnyera - paszy w Tripolli. Z 
tych czasów datu je się nienawiść po 
między Komulom a ówczesnym pierw 
szytu mężom stanu Turcji. M ustafa 
Kem al krytycznie oceniał zdolności 
w o j s k o w o  Knvera, uważając go za dy­
le tan ta. Później niesnaski pogłębiły 
się jeszcze wskutek różnic Ideowych i 
orjentacy.jnyeh. Enver był przekona­
nym stronnikiem  orjen taeji niemice - 
kiej, zgodnie zresztą /. daw ną trad y ­
cją  polityki Abdul - Ham ida. Kemal 
natom iast był zdecydowanym przeciw- 
nihiem Niemiec.

Sławę wodza i popularność boha­
te ra  narodowego zdobył Kemal św iet­
ną obroną Galipolli przed desantem an 
gio.Lskitn. Wówczas, zdawało się, kar­
je ra  sta ła  przed mim olwori *1, ale 
sam Kemal przekreślił wspam ale z.ajio 
wiadająee się możliwości. Oto wczoraj 
■szy zwycięzca Anglików zjaw ił -się w 
K onstantynojiolu i zażądał nicZwłoez 
nogo .zawarcia pokoju z Anglją. Ke­
mal tw ierdził, ze Niemcy w wojnie sta 
czają się po rówmi pochyłe j, żo kwe— 
.stja ich upadku jest spraw ą miesięcy 
i w tej sy tuacji T urc ja  powinna ra to  
wae siebie, gdyż inaczej Niemcy po­
ciągną za sobą Turcję. Konsekwentne 
poglądy Kem ala nic znalazły uznania 
w turecki eh kołach decydujących. Wy­
słano Kemala do Niemiec, aby w szta 
bie m arszałka H indenburga nabra ł 
przekonania o jiotędze Niemiec, ale 
tam  przy ję to  go chłodno. Na osobę o- 
brońcy Galipolli znowu padł wielki 
cień.

o d y  w rok później w zajętym  przez 
wojska okupacyjne K onstant ynojiolu 
tureckie sfery  jłolityezne. sp iera ły  się.

ORGANIZATOR HISZPAŃSKIEJ 
FLOTY POWIETRZNEJ

jak i m anuat będzie lepszy dla T urcji: 
angielsKi, francuski lub am erykański, 
Kemal wysunął jio.stulat niezależności. 
Sy tuaeja  ogólna była pomyślna, waś­
nie i nieporozumienia wśród sojusz­
ników, chaos demohiliz.acyjny ułatwńa 
ly Kcmalowi propagandę Jeszcze 
przed objęciem kierownictwa pow sta - 
ma w Angorze, w sztabie angielskim 
istniały dwa jirojckty co do osoby .K e- 
mala. VJ edług pierwszego Kemal miał 
być aresztowany i wysłany na M altę 
do obozu koncentracyjnego, ińny nato 
m iast zalecał wysłanie Kem ala do A- 
a ji M niejszej w charak terze generalne 
go inspektora, który z ram ienia sułta 
na miał rozbroić korjius K arabekira. 
Kemal pojechał i w'.ślad za nim wysła 
no rozkaz aresztow ania, jednakże Mu­
s ta fa  - Kemal szybciej zdążył wylą­
dować i objąć w imieniu sułtana... 
kiorowmictwo purtji oporu.

Dalej roz.pętała się niesłychanie 
krw aw a wojna domowa. Sojusznicy 
miel' już dosyć walki, więc zamiast 
oddziałów okupacyjnych, na froncie 
tureckim  znalazła się arm ja grecka. 
W ojna z G recją psychologicznie doda 
wala wojskom K em ala otuchy7. Grecja 
nie m iała opinji niezwyciężonej. Czem 
się to  skończyło, w-iemy: w ojska Ke- 
m ala pobiły na głowę arm ję grecką, a 
w K onstantynopolu j>od okiem wojsk 
okupaeyjnvch nastąp ił „pokojowy prze 
w ró t" , wykonany przez, zwolenników 
Kemala. Jody ny Lloyd George z po­
śród polityków pragnął kontynuować 
wojnę z Turkam i, ale zapał wojowni­
czy prem jera angielskiego ostudzony 
został obaleniem jego gabinetu.

Na czele nowego państw a tureckie

H iszpański lotnik transoceaniczny R a­
mon F ranco  otrzym ał polecenie zorga­
nizowania lotnictw a hiszpańskiego i 
rozbudowania go. W edle p lanu  rządo­
wego hiszpańska flo ta  pow ietrzna ma 
się składać z 1000  samolotów wojsko­
wych. Pierwszo zamówienia na dwie­
ście samolotów Dombowyrcłi wysłano 

już do Ameryki.

W SPRAW IF W YDANIA  
KORESPONDENCJI 

STAN. PRZRYBYSZEWSKIEGO

Towarzystwo Przyjaciół Nauki i 
Sztuk w (Gdańsku, postanowńlo uczcić 
10-tą rocznicę wyjazdu Stanisław a 
Przybyszewskiego z Gdańska, gdzie 
Spędził, według własnych slow, „czte­
ry- la ta  jedyne, w- których nie jiotrZ e- 
bował życia p rzeklinać" i gdzie po­
łoży! wielkie zasługi przez przyczynie 
nie się do o tw arcia gim nazjum  polskie 
go, — wydaniem zbioru jego korespon 
dencji.

Opracow-anie tego wydawnictwa jio-
*l.jqł się dr. S tanisław  H olsztyński z 
W arszawy, k tóry  do obecnej chwili 
zgromadził już około 1000 listów S ta­
nisława Przybyszewskiego z la t 1882- -  
1927.

Ponieważ Towarzystwo i wy-dawca 
chcieliby zebrać, o ilo to ty lko możli­
we, całość korespondencji znakomitego 
pisarza Młodej Polski, zwracamy się 
niniejszem pum em  do wszystkich po­
siadaczy nawet pojedynczych i na j­
drobniejszych listów Stanisław a P rzy­
byszewskiego —  z uprzejm ą prośbą o 
nadesłanie bądź oryginałów  tych dokn- 
montów, bądź jak  najściślejszych ich 
odpisów dla zamieszczenia w zamie- 
rzononr wydawnictwie, dołączając jed­
nocześnie jak  najwięcej objaśnień, od­
noszących się do osób, faktów  i treści 
tych listów.

O ryginały natychm iast po odpisa­
niu zastaną zwrócono właścicielom. 
P rzesyłki dla większej pewności p rosi­
my nadawać jako  polecone, adresując 
je  bądź do Towarzystwa Przyjaciół 
N auk-' i Sztuki w Gdańsku, Gmach Gi­
mnazjum Polskiego, Am woissen Turm 
1, bądź do d ra  S tanisław a Helszty-ń- 
skiego. W arszawa, ul. G rottgera 19, 
m. 13.

Mamy nadzieję, że P. T. Posiadacze 
listów S tanisław a Przybyszewskiego, 
zważywszy na wielkie znaczenie tak ie 
go w ydawnictwa nietylko d la  życiorysu 
tego wybitnego pisarze lecz równ’** dla 
poznania jednej z epok najbujniejszej 
twórczości literackiej w Polsce, zechcą 
łaskaw ie zadośćuczynić naszc-j prośbie.

Stanisław Eelsztyński
W ydawca „Listów Stanisław a 

Przybyszewskiego11.
Adam Czartkowski

go sta ło  Zgromadzenie Narodowe, kt,i 
remti przewodniczył M ustafa Kemal. 
W  aparaoie adininistraey-jnym nowo- 
zorgauizowanej republiki panował nie 
opisany chaos. „W łast1 na m iestach" 
w rozmaity-ch okręgach grab iła  lud - 
ność bez miłosierdzia, każdy m inister 
pro wadził swoją poiityńę, a każdy po 
seł rządził .się w swym okręgu, jak  
szara g‘ęś, nie zapom inając o tom, że 
koszula bliższa ciału niż m arynarka

W  tym stanie rzeczy M ustala  Ke­
mal postanowdł działać w myśl zasa­
dy klin klinem. „P odał" się do dymi 
sji, pozostawiając Zgromadzeniu Nfcro 
dowemu wypracowanie podstaw ustro ­
ju  bez żadnego „kierownictwa zgó- 
ry " .  Niebawem doszło do strzelaniny 
podczas obrad. Wówczas zaproszono 
Kemala ,który przyszedł z gotowymi 
projektem  o władzy prezydenta. P ro­
jek t przy jęto jednogłośnie. N a tym  u- 
roczystein posiedzeniu kuluary i try  
buny dla publiczności były zajęte 
przez gw ardję. Jednomyślność w tych 
wypadkach zwykle bywa zapewniona.

K ilku leaderów7 ojrozy-cji, zbyt głoś 
no oponujących, nazaju trz  dla przykła 
du zawisło na .szubienicach, zbudowa­
nych na reprezentacyjnym  placu w 
Angorze. W chwali, gdy odbywała się 
egzekucja, Kemal urządził wielki bal, 
na k tórym  ministrowie, deputowani i 
rozmaici dygnitarze nowej rejmbliki 
tańczyli fox -tro tta  z żonami, które 
przymusem wyciągnięto z. haremów.

Rozpoczęła się ejioka europeizacji’• 
zryw ania fezów, czarcza(ow, buntów.-, 
tłum ionych potokami krwi, alfabetu  
łacińskiego, którego lekcyj udzielał

WYSTAWA Br. JAM0NTTA 
w warszawie

W warszawskiej Zachęcie „dfaywa 
się zbiorowa wystawa Bronisława Ja- 
m ontta. „Gazeta Polska" w następu­
jących słowach charakteryzuje jego 
twórczość:

Z Dogatą wystawą zbiorową wyBL 
pił Bronisław Jamont.t z Wilna.

Jego tempery widoki z Wilna, ze 
Lwowa, etc., przejawiają bardzo wiele 
fantazji i  czysto indywidualnego Uję 
cia. Jamontt nikogo w gruncie rzeczy 
nie naśladuje, posiada swoją osobliwą 
skalę i gamę kolorystyczną, która nie 
ma stanowić nigdy rozwiązania jakie 
goś problemu, lecz stanowi dla niego 
zawsze tylko środek do artystycznego 
Wj. po ń-iudaniu się, do utrwalania wi­
zji i  swooodnej fantazji (np, W spor 
menie z Toskanji). Prace Jamontta 
maję dlatego wiele poetyckiego uro­
ku..

CZASOPISMA
Ztemia — Nr. 4. Ostatni zeszyt piękne­
go organu T—wa Krajoznawczego za­
wiera następujące artykuły: Czesława 
Zgorzelskiego— „Romantyczne wędrów 
k; po kraju11, Konrada Górskiego —„Pan 
Tadeusz w  perspektywie jednego stule 
cia11 (omówienie dzieła prof. Pigonia), 
Juljusza Zborowskiego —  „O zagadnie 
nich zbierania meloaji ludowych B. 
Halickiego — „Ze szlaków wodnych do 
rzeczą WHj-i'1.

W ten sposób inimowoli zaznaczyła 
się wiieńskośc ciekawego zeszytu. 
W śród ilustracji znajdujemy plan Wilna 
J Brauna z końca w. XVI autoportret 
Cyptjana Norw ida z okresu wędrówek 
między Włochami a Berlinem, domek 
Mickiewicza w Nowogródku, wieś Tu­
ba nowicze i wiele Innych.

Ruch charytatywny — Nr. 4 Ze
szyt został poświęcony zagadnieniu wal 
ki z przestępstwem. Rtd. Jur Leżeński 
wystąpił z zasadniczemi rozwi iamarm 
na temat „Przestępca a  społeczeństwo11 
J. Mąkalska dała artykuł p. t  „Więzień1 
Brat Cezary — „Dopełniamy sprawiedli 
wość11, dr. Eimer — „Patronaty więzień 
ne11, ks. dr. Rolewski „Duszpaster 
stwo więzienne
Wschód   Orieni Nr. 1 Pierwszy ze
szyt kwartalnika, poświęconego upra­
wom Wschodu przynosi artykuły . Noe 
Żordania — „Problem światowy11, S, 
Cilassa — „Podstaw i oiganizacji Parij. 
Komunistycznej Z, S. S. R , Mustafy 
Czokaj Qgły — „O wschodnim Tur' ies 
tanie11, dr. J. Nakaszydze — „Szota Rus 
taweli'1 i in. W misceleneach zwraca na 
siebie uwagę notatka p. ł . „O Wahenro 
dach polskich w stużbie rosyiskiei , w 
której wymienia się szereg Polaków, 
biorących udział w podboju Tuik.estanu

Wszystkie artykuły mają streszcze­
nia w języku angielskim.

DZWONY Nr. 4. Ostatni zeszyt ukra 
ińskiego miesięcznika, wydanego we 
Lwowie, przynosi utwory . artykuły na 
stępujących autorów: R. Zawadowicza
1. Huzara, B. Lisiańskiego, U. Kraw- 
ezenki, D. Bandriwskiego, W. Paczow- 
skiego, M. Demkowicza, M Strutyn- 
skiego i in.

— ŚWIAT Nr. 19. O zbrojeniach 
niemieckich mowi L. Chrzanowski. O 
Wystawie Muzycznej w Warszawie — 
A. Witniawski. Aren. Nagórski z oka­
zji mającej się odbyć w r. 1934 r. — 
Wszechświatowej Wystawy występu z 
niezmiernie ciekawym i śmiałym pro­
jektem regulacji stolicy i przesunię­
cia centrum miasta ku Wisie. J. Loren- 
towicz omawia sprawę warszawski:h 
teatrów. Nowele, humoreski, kronika, 
sport, ilustracje.

sam  prezydent, .„główny profesor11, 
jeżdżąc po k ra ju  z tablicą * kredą; 
wyrzucania, słów arabski*'!* i zamia­
ny ich neutralnem i eurojtejskiemi okre 
sieniami. W  jiewnym momencie jnufe 
sor filolog s ta ł się profesorem prawa 
państwowego. Kemal rządził na w tór 
przyjaciół rosyjskich przy pnnoey 
dynoj p a rtji, przez niego zorganizowa 
nej i jenm  bt/względnio oddfl“ 5j- 
Ciężka sy tuacja  ekonomiczna kraju  
przekonała M ustafę Kem ala o koninę* 
nośei, uruchom ienia opozycyjnej klapy 
bezpieczeństwa, ale n i° według w- 
nych wzorów młodo-tureckich. If‘cz We 
dług przepisów europejskich- Zaczęł0 
się od togo, że „profesor - prezyflent" 
wygłosił odczyt o parlam entaryzm ie 
angielskim, a następnie pofcaił, aby 
była dem okracja i b iła  Partja  opozy 
cyjna I

Pai-tja tak a  nic/włocZiue ZOKtała 
zmuntow ana przy udzm ' 0 siostry- Ki­
mała i kilku oddanych osób. Rozpo­
częły się opozycyjne z°ł)ra.nia, poń  
ka w gazetach ii wiece. N i e b a w e m  je­
dnak do te j opozycji Z rozkazu zaczę­
ły- przedostawać s t? slemcnty zbyt se- 
rjo  trak tu jiu '0 sw oją ro ię ojmzycyjną. 
K lapa bozpiee-zeństwa okazała się me 
bezj.ieczna i wobee tego "-m a. wy­
dał rozkaz likwidacji opozycji i de­
mokracji.

T a k  oto w y g lą d a  d y k t  itu ra  „szare 
KO w ilka" w  cyli*"1 " ' 6 z kred*ł i tak 
Ucą W r ę k u  w re la c j i  angielskiego ob- 
senwatora. E sąu irt.

-oOo— __
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Na spraw ę za o;A r władzy zjechał 
ilo P ińska moc. Olszamowski, skończyła 
się oma pomyślnie, kilku chłopow /o s ta ­
ło skazanych na ledwo jiorotygodn iowy 
aresJSt. Dobre w ynikł daw ała dotycb 
czas w alka podjazdowa, ale nie roztrzy  
gająca. .Strona przeciw na nic zasypiała 
sprawy , nie powodzi się z rozbiórką ko­
ścioła, może, się go uda zdobyć n a  cer­
kiew 1 A rchijerej miński w drodze do 
Pińska, miał sta tk iem  przejeżdżać obok 
lloi-odyszcza. Związek narodu rosyjskie 
go pragnął go skłonić do odpraw ienia 
w kościele prawosławnego nabożeń­
stw a. Gdyby to się udało, Kościiół wed­
ług praw  rosyjskich byłby stracony 
be/t powrotnie. Panie, znowu zebrały 
na miejscu chłopów, k tórzy nieproszo 
nym gościom bronić mieli wstępu do 
kościoła. Kurzomeeka uw ijała się śród 
tłum u z aparatem  i atograficzny-m, 
by obraz możliwych gwałtów ze stro ­
ny policji na film ie utrw alić. Archije 
le j wszakże był ostrożny7, Zachęcają­
cym go do zajęcia kościoła odpowie­
dział:

—  Jeśli wam tu  curkiew potrzebna, 
zbudujafe ją  sami.

Ten wypadek d a ł dużo do myślenia. 
A gdyby się u lało Alszę św iętą w zamk 
niętym  kościele odpraw ić? Zalecał to 
gorąco moc. 01.sZamow,>ki, podług praw 
rosyjskich, kościół, w którymi się 
znajdował Przenajśw iętszy S akra 
ment był poniekąd nietykalny. —  
W ykonały tedy panie nowy zamach 
na trudną do zdobyciu placówkę. 
W yjednały u wyższej władzy du­
chownej księdza, który był gotów 
z narażeniem  własnej osoby, od­
prawie wbrew przepi. om prawnym  w 
zabranym kościele Nabożeństwo. Zosia 
10 ono odprawione w obecności ludzi za 
u lanych a Przenajśw iętszy sakram ent 

pozostał w Domu Bożym To zabezpie­
czyło tymczasowo gmach kościelny7 od 
rozbiórki, a  niechętnego właściciela, 
j eodorowie-Za, uczyniło skłonniejszym  
do układów.

W ygrana była wielką, jiołożenie zna 
komie,ie się zmieniło na korzyść sp ra ­
wy, o  k tó rą  panie walczyły, bezorężme 
praw ie jak  Dawid, m ające w iarę za pu­
klerz jodyny. Pozostały do zwyciężenia 
dwie jeszcze przeszkody, dwie bram y 
opancerzone, zam ykające n a  głucho dro 
gę do upragnionego celu.

Pierw szą były przepisy praw ne, nie 
dozwalające w k raju  naszym  Polakowi1- 
Katolikow i pod żadnym pozorem naby­
wać ziemię od prawosławnych. To bcła 
za^ada niezłomna, kamień węgielny ro­
syjskiej polityki krosowej. D rugą zupeł 
ny brak  pienizdzy. Na zebranie poważ 
niejszej kwoty śród ziemian Pjńszezy- 
zny ti udno było liczyć. Byli śród nich 
gospodarze zasobni, wzorowi— hapitali 
stów prawie nie było. Gorsi gospodarz, 
na rzeczy potrzebne pieniędzy mk> mieli 
nigdy, lepsi więzili j* v  błędnem kole 
inwestycji bez, końca. P takiem  i'zadkim 
był ten, kto posiadał swobodną go—
1 ówkę

W brew wszilkim  rachubom złowro­
gie wrota chwiać się., trzeszcząc zaczęły 
]kh1 naporem dwuch słabych niewLast. 
Alce. Glszamowsid zadał im pytan ie:
— (wy macie śród H orodyszezan ludzi 
jKiwnych, na których imię możnaby bez 
piecz n r ' folw ark z jeziorem i kościołem 
nabyć ?

—  M am j, odt/.ekł) ze zwykłą ufno­

ścią w dobrą gwiazdę.
—  W  tak im razie rozpocznę s ta ra ­

nia o udzielenie im zezwolenia n a  Kup­
no, jako  ludzjóm miejscowym, niepol­
skiego po* hodzenia. To, jako niesprzooz 
n< z, prawem, jest możliwe do otrzym a­
nia, choć wyznanie katolickie nabyw 
ców i „ in s tru k c ja"  m ajątku  ciężką s ta ­
nowi przeszkodę.

Zacny mecenas gorąco wziął spraw ę 
do serca, nie szczędził zabiegówz wiel 
kim trudów7 nakładem  przeprowadził ją  
pomyślnie przez odpowiednio kancelar- 
je  m inisterstw a spraw  wewnętrznych w 
Petersburgu. Dobrze przygotowana, cZe 
kała na i-oz.sti-z.ygaj.ice słowo —  prom- 
je ra  Stołypiua.

Mąż to  był tw ardy, jedną z wytycz 
nych jego polityki było wyplenienie 
wpływów polskich na kresach naszych.
1 miiejętno.ść dobrego obcowania * ludź­
mi nieocenione czasem oddaje usługi. 
Posiadał ja w  wysokim ntopniu K on­
stanty S kirm untt , poseł do Rady Pań 
stwa od ziemi Grodzieńskiej. Trudno 
bywa odmówić prośbie dobrego znajo- 
inego, k tó rą  by się usunęło .szorstkim 
ruebeni ręk i wobec osoby obojętnej. 
Wbrew przewidywaniom, głównie dzię­
ki jego umiejętnym zabiegom, nieoce­
nione zezwolenie zostało uzyskane.

Kusy zręcznie kręcił bicze z piasku, 
opowiada nam Mickiewicz w znanej 
baladzie. Osobliwy ten kunszt szczęśli­
wym zbiegiem okoliczności nie obcy 
czasem bywa i zacnym ludziom. Panie 
z Muru dały tego niejednokrotne w ży­
ciu dowody. Kręciły je i teraz niestru­
dzone, z dobrym skutkiem.

Na potrzeby sprawy horodyskmj zd- 
częfy się nawet znajdywać pieniądze, 
zebrały one z składek kilkanaście ty ­
sięcy rubh Większą część tej sumy o- 
fiarowal właściciel, w ow7ym czasie ma­
jątku Sieliszcze pod Parochońskiem, p. 
Dw7orakowski. Sprawa liorodyska na­
brała pewnego rozgłosu, czuwały nad 
nią zdała jakieś oczy opatrznościowe, 
jej opiekunkom niewiadome. Pewnego 
dnia otrzymały panie tajemniczy list od 
panj Zyberkowej - Plaierowej z Likmy 
(powiat Dźwinski), wzywający je na 
stację Luniniec dla omówienia ważnej 
sprawy. O co chodzi? Niewiadomo. W 
oznaczonym dniu nastąpiło umowione 
spotkanie. Pani Platerowa wręczyła 
Kurzeniuckiej dwadzieścia tysięcy ru­
bli na kupno Horodyszcza, mówiąc, 
że dar ten pochodzi od osoby, która na­
zwaną być me pragnie. Przypuszczano 
potem że ofiarodawczynią była księżna 
Michałowa Radziwiłłowa, ale rzecz ta 
nigdy wyjaśnioną nie została. Napełni­
ła się horodyska kiesa żebracza po 
brzegi, magja siły woli dziwy tworzyć 
jest zdolna.

Odtąd sprawa kupna i odbudowy 
zdobytej placówki rozwijała się bez 
większych trudności. Wprawdzie Piń­
ski związek ludzi rosyjskich nie aawal 
za wygraną czyniąc pewne wstręty7, 
ale przeciwdziałanie jego nie miaio po­
wodzenia. Po śmierci Stelypina uda­
ła się delegacja związku na odsłonię­
cie pomnika w Kijowie w roku 1912-m. 
Spodziewała się znaleźć przychylnego 
obrońcę w osobie współpracownika 
zmarłego dygnitarza, ministra Krywo- 
saeina. Ten dobrze usposobiony dla 
sprawy przez naszych członków Rady 
Państwa dal petentom nieoczekiwaną a 
dobrą odpowiedź:

— Jakoż chcecie, bym v7 dniu od­
słonięcia pomnika Stołypina łamał je­
go stowo?

Wielkie były rojenia i zamiary pan. 
upojonych pomyślnym wynikiem — 
na przyszłość. Zakwitnąć miał tu ośro­
dek kultury. Do chwaty Bożej wrócił 
kościół, poa jej wezwaniem powstaną 
szkoły rolnicze, warsztaty rzemieślni­
cze, by oświaty j wiadomości gospodar­
czych ludowi uuzieiać.

Choroba unieruchomiła już Kon­
stancję Skirmuntt, odejmując jej w ła­
dzę w nogach, ale Kurzemecka, choć 
ją także niemoc ciężka trawiła, rusza­
ła się jeszcze żywo. Odwiedzając wy­
trwale Horodyszcze, kreśliła plany przy­
szłych szkół, pilnowała odbudowy zruj­
nowanych budynków, każdy ułamek 
architektoniczny z dni minionej świet­
ności, każde drzewo stare było jej dro­
gie. Czuwała troskliwie nad rozwojem 
odzyskanej placówki, jak matka nad 
kolebką ukochanego dziecka.

Około 1914 roku plebanja została 
ukończona, na miejsce zjechał pro­
boszcz, o co panie oddawna zabiegi 
czyniły

Tu kot czarny drogę przebiegł — 
chochlik psotliwy, pogodną muzykę 
przyszłości ją ł mącić przykremj roz- 
dźwiękami. Żyłka z.wierzchnicza była 
w paniach silnie rozwinięta, rządzić 
lubiły, we własny talent organizacyj­
ny wierzyły. Z drugiej strony,, ks. pro­
boszcz przybywszy na plebanję sądzi}, 
żc stał się jej gospodarzeni, Ksiądz by ł 
zacny, wykształcony, jeno nerwy 
grały w nim żywo. Dyarchja - dwu­
rząd w parafji nie trafia! mu do prze 
konania. Niedomagania jęły przeszka­
dzać Kurzenieckiej w częstem jej od­
wiedzaniu, zastępowała ją panna Ma­
kowska, niewiasta dzielna, ale prędka 
w słowach. Powstawały, mnożyły się 
nieporozumienia między plebanją a Mu­
rem, aż znalazły wyraz w okrzyku, ja­
kim rozgoryczony proboszcz przed pa­
nią Makowską wybuchnął.

—  Pan Bóg kobietę przez pomyłkę 
stworzy} j potem żałował.

Ro.nan Skirmuntt.

Turecko-polska Fger]a
wskrzesza w Paryżu salony Literackie

Któż n,io zna pięknej powieści z.mar 
łego dziesięć lat tem u P io tra  Loti „Les 
d esenchan tes", poświęconej życiu i 
myślom trzech Turczynek, k tóre w y­
chowano w kultu rze francuskiej, ehoć 
tej F rancji nigdy nie widziały, tęsknią 
do niej ;il do wolności człowieczej, roz 
b ijającej się. o złocone k ra ty  harem u?

M niej znanym je st zato fak t, żo je ­
śli cała h isto rja  te j powieści nie jest 
w zupełności autentyczną, to przecież 
poszczególne je j fragm enty  pochodzą z 
studjów, .jakie przeprowadza! Loti pod 
czas swego pobytu nad Bosforem, i że 
dziś jeszcze żyje wc F rancji i cieszy 
się na.jlrjiszeni zdrowiem kobieta, k tó ­
rej postać odmalował p isarz francuski 
w „Rozczarow anych" Ba, nietylko ży­
je, ale je s t jeszcze młodą ii) pełną eper 
g.,1, oraz zainteresowań literackich, 
mieszka w Paryżu i —  nosi nazwisko 
polskie.

FRANCJA—  TU R C JA- UKRAINA...

Pani Rohozińska — bo tak  się dziś 
nazywa — otworzyła onegdaj w P a­
ryżu swój salon literacki i  przy tej 
okazji udzieliła pismu „N ourelles Li- 
teraires* ‘ obszernego wywiadu. Oto je ­
go główne fragm enty.

„ — Poihodzę właściwie z fran  
cuskiej rodziny" - rzekła swoim 
trochę spito) u akcentem  Rono- 

zińska, — mój dz ad, m arkiz de 
( 'hateann* uf przybył do K onstan­
tynopola jako in stru k to r wojsko­
wy. Tu przy ją ł mahometaniz.ni i 
nazwisko Rccliard bey de Chatoau- 
neuf. Może dlatego F ran cja  pocią­
gała mnie zawsze. Jako  inłodziut

ka dziewczyna, zam knięta w gine- 
ceum i z.awualowanaf według da 

w i h  j tureckiej mody) marzyłam o 
P a n ż u  i zaczytywałam się f ra n ­
cusku mi powieściami. Postanow i­
łyśmy z siostrą  uciec z Konstanty­
nopola i żyć niezależnie, jak  za­
chodnie kobiety. O projekcie tym 
wiedział Lot .i, ehoć go nie pochwa­
lał. Loti przeciwnie, był pod uro­
kiem wschodniego ży a ia ; ale jak  
nastąp iła  znajomość z nim ?

Pawilon Polski na Międzynarodowej Wystawie 
Sztuki w Wenecji

r

W sobotę 12 fo.m. o tw arta została uroczyście w W enecji międzynarodowa 
wystawa Sztuki, t. zw. Biennale, 'Na wystawie tej reprez.entowana jest tak 
żo we własnym pawilolrift, sztuka polska, a zdjęciu — ogólny widok pawilo 

nu polskiego na wystawie weneckiej.

—  K ap itan  Loti, dowódca fran  
emskiego s ta tku , bywał u mego oj­
ca, który piastow ał godność mini­
s tra  su łtan a  Abdul-Ham ida. Ale, 
naturalnie, kobiety na przyjęciach 
nie bywały. Za pośrednictwem do­
brych znajomych jH/znałam Lot ko­
go i spotykałam  go na wizytach 
u nich. W  powieści „Les desen- 
cha tćes" i „Supremo vision 
d ‘Ori. n t "  Tx>ti wspomina o nas, o 
siostrze i o m nie; korespondencja, 
umieszczona w pierwszej powieści, 
jest złożona częściowo z moich li­
stów, naprzykład opis ślubu mojej 
s.jostry 1 ‘

UCIECZKA Z HAREMU 
ZA FAŁSZYWYM PASZPORTEM

— „Potem —  ciągnie pai.i Ro­
hozińska — wyszłam zamąż, za  Po 
laka, Rohozińskiego; mieszkałam 
na Ukrainie, w Cybulowie. W ojna 
zasta ła  nas we F rancji, mąż mój 
w stąpił do Legjonu Cu.lzoz.ivm.skh 
go. Potem wy buchła rew olucja ro 

Syjska, k tó ra  nas zrujnowmła. Mój 
mąż, kompozytor i muzyk musiał 
się wziąć do zarobkow7ej pracy7. Ja  
także. Znając języki: francuski, 
angielski, włoski, niemiecki, turee 
ki i grecki mogłam dość łatwo o- 
trzym ać posadę. Ale mój żywioł 
to  praca —  dziennikarska, i lite­
racka. Byłam tez niejednokrotni* 
zapraszana dla wygładzania oclezy 
tów o dawnej i w spółezusncj Tur
cji, w Paryżu  i na p row incji"..

SALON LITERACKI

W w7ywiadzie udz-clonym warszaw­
skiej „A B C" opowiada pani R. o 
swych nowych zam ierzeniach; literac­
kie kółko, którego już od kilku lat by 
ła  duszą, przybierz, n t  jej podnietą 
pewno formy7 stalsze. Będą niemi po- 
rjodyczne zebrania, gdzje w ybitni kry­
tycy7 literaci będą mówić o ak tua l­
nych zagadińeniaeli z dziedziny sztu­
ki, nauki i piśm iennictwa. Na pi* my­
szy- ogioń idą odczyty o psychoanalizie, 
o najnowszych badaniach nad klasycy­
zmem grecki.nn, o istocie ku ltu ry  ła- 
e.śńskirj, o feminizmie.

W arunki uczestnictwa w tych zebra 
mech będą następujące:

Dla członków, biorących czynny 
udział w urządzaniu wystaw i ma 
nifi-staeyj literackich, opłata rocz­
na wynosi sto  franków, dla innych 
dwieście franków7 (33 ll GO zł.) 
Członkowie m ają bezpłatne wej­
ście na wyistawy jirzez nas urzą 
dzaiie i korzysta ją  z czytelni, któ 
ra  i ►osiadać będzie na razie pisma 
periodyczne, u z czasem bibljotekę 
najnowszych pow ieści".

Tak w iele energji wnosi w życie li­
terackie P aryża kobieta, którą los ska 
zol, zdawałoby' się, na bezczynne j 
ez.cze. życie w odc/sobnieniu haremu. 
Teraz w7.skrz,e„si sta re  tradycje francu ­
skie salonu jako areny talentów  pióra.

KRONIKA SŁONIMSKA.

Nowa powieść regjonalna 
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Do nabycia we wszystkich §  
księgarniach,

— Organizacja Obywatelskiego Kc 
mitetu Wyborczego w Słonimie. W
dniu 1 1  b, m w sali Domu Ludowe­
go odbyło się zebranie oiganizacyjne 
Obywatelskiego Komitetu W yborcze­
go pod przewodnictwem p A. Sarnec­
kiego, prezesa Rady Pow. BBWR w 
Słonimie Na zebranie przybyli licznie 
przedstawiciele wszystkich warstw 
społeczeństwa chrześcijańskiego i re­
prezentanci mahometan. Na zebraniu 
tem zauważyliśmy przedstawicieli władz 
i urzędów z posłem Małyniczem z No­
wogródka.

Po przemówieniu p. Prezesa \ 
Sarneckiego i Posła Małynicza, ze­
brani uchwalili stworzenie jednej li 
sty chrześcijańsko - mahometańskiej 
pod hasłem bloku gospodarczego. — 
Utworzono okręgowe komitety W y­
borcze, omówiono ich działalność i 
wyznaczono terminy ich najbliższych 
zebrań. Pozatem wyłoniono Prezyd- 
jum Bloku i utworzono sekcję pro­
pagandową. Skład prezydjum i Ko- 
misyj Okręgowych i Sekcyj podamy 
dodatkowo.

Zebranie zakończone zostało • udzie­
leniem zgromadzonym informacyj co 
do techniki wyborów.

—  Komisje Okręgowe Wyborcze 
już urzędują. W dniu 13 b. m rozpo­
częły swe urzędowanie Okręgowe K o­
m isje Wyborczo, których jak  wiado­
mo w Słonimie je.st 6. Lokalem ich u- 
rzędowania jest gmach domu ludowe 
go. W  pierwszym dniu urzędowania 
Komisy j Okręgów, nie zauważyliśmy 
większej ilości interesantów. Jedyni* 
w Okręgu Y-ym zauważa się większa 
frekw encja osób, którzy spraw dzają 
zapisy w spisach. Ogólnie nie można 
z pierwszego dnia sądzić o dużem za 
interesowaniu społeczeństwa wybo­
rami.

—  Społeczeństwo żydowskie prze 
prowadziło swój specjalny spis wybór
stów Dow iadujem y się u  źródeł dobrze 
poinformowanych, że w związku z 
akcją wyborczą, żydowscy7 działacze 
społeczni, przeprowadzili nader ści­
sły7 spis wszystkich Żydów, uprawnie 
nych do głosowania. Obecnie na. mocy7 
takich wykazów, zwłaszcza w Okręgu 
Nr. Y notowane są wypadki spray, dza 
nia listy' wyborców. Świadczy to bądź 
co bądź o zgóry uplanowanej i syste­
matycznej akcji wyborczej, prowadzo 
nej przez te  czynniki. Będzie to 
wszak „walka o w pływ y".

—  Zapisy na wycieczkę do Często­
chowy przedłużone do 3 czerwca 1934 
roku. Słonimski Oddział P. T. K. 
przedłużył term in zapisów na wycie* 
kę do Częstochowy pociągian popular 
nym do dnia 3 czerwca 1934 r. i zwiń 
oi się w te i sprawie do iniejscoweg > 
duchowieństwa, z a pośrednictwem 
którego, jak  już donosiliśmy7, będą do 
koni w7ane zapisy i przyjm owane zgło 
szenia.

— Będzie plaża miejska w Słonimie
Zarząd miejski opracowuje plan p la­
ży7 dla mieszkańców m iasta. Inform u 
J i  nas, że plaża ma być urządzona 
jeszcze w eiągu bieżącego miesiąca 
za mostem kolejowym na wygonie 
miejskim. Inicjatyw ę m iasta należy 
pow itać./. zadowoleniem, bowiem obe* 
ny 'stan plaży jttst godny pożałowania 
Dalsze inlorm acje w te j 'sprawie ]>o 
damy w czasie właściwym.

Notatki muzyczno
Jakby  w przeciwieństwie do niehj 

wale wczesnej i  ciepłej wiosny, kon­
certów7)' .-.ozon zimowy, opóźnił s io  z 
właśorwem zakończeniem, przynosząc 
jeszcze po W ielkanocy, wydarzenia 
muzyczne, zasługujące na omówienie.

Kwietniowy wieczór Towarzystwa 
Muzyki Współczesnej (w sali Żw7iąz- 
ku L iteratów  Polskich) zapoznał słu ­
chaczy z utworam i, przebywającego w 
W ilnie czasowo, p Zygmunta Myciol- 
skiego, kom pozytora: proludjów na
wiolonczelę, wybornej* wykonanych 
p riaz  j). A lberta  K atza, pieśni na 
głos solowy , bardzo um iejętnie od - 
śpiewanych przez p. J a r in ę  Pław7ską, 
oraz tr ia  na skrzypce, wiolonczelę i 
ortepian, odtworzonego przez prof. 

W. Ledóchowską, p. A. K atza, ii kom 
pozy toru, który7 też i solistom akom 
panjował

W szystkie wyszczególniona utwo 
ry doznały życzliwego przyjęcia ze 
strony7 grających zwolenników m oder­
nizmu muzycznego i były hucznie o- 
kla;.kiwane. M ają one ta k  mało stycz­
ności z m uzyką przedwojenną, że ty l­
ko oddzielne. ,tu i ówdzie luźnie wy­
stępujące, ury wki zdołałem uchwycić, 
nie mogąc znaleźć żadnego między nie 
mi związku Miałem wrażenie .często 
odczuwane wobec utworów skrajn ie 
modernistycznych, jakiego doznawał - 
bym w czasii słuchania deklam acji w 
języku, którego tylko niektóre słowa 
poszczególne rozumiem.

Może byłoby to  mądre i piękne? 
W szakże ja  treści całej uje po trafił - 
bym uprzytom nić j należycie ocenić.

Oprócz tego dzielny nasz K w artet 
im. Mieczysława Karłowicza (prof. 
W. Ledóchowską, p. Ł, jGrosman, p. 
M. Doderonek i p, A, K atz) wy7konał 
znany już i omawiany na toni miejj- 
scu, kw arte t T ftzeljgowskiogo. Na 
zakończenie wieczora odegrał na wio­
lonczeli p. A. K atz trochę długo roz

winiętą, ładną J niezbyt dziwacznie 
„m odernizującą" „Rapsodję hebraj- 
s k ą " , zamieszkałego w Ameryce kom 
pozyton, Fmiosta Blocha.

>vh. to  n a jb a rd z ie j  p o d o b a ją ca  
s ię  s łu ch aczo m  kom pozycjdi c a łeg o  p ro  
g ra m u .

* * *
Dziew-iątym Porankiem Symfonicz­

nym zakończyła sezon zimowy7 sw-ego 
przedsiębiorstwa Wileńska O rkiestra 
Symfoniczna, w pełnym komplecie p 0 
szczególnych grup instrum entalnych.

Dla ożywienia zainteresowania szer 
szoj publiczności, k tó ra  wszakże nie­
dostatecznie odpowiedziała oczekiwa­
niom organizatorów, zaproszono do dy 
rygowania tym koncertem p. F au sty ­
na Kulczyckiego, od wielu la t znane­
go działacza muzycznego w Lublinie, 
a obecnie w Katowicach, gdzie zajmu 
je stanowisko dyrektora Konserwato­
rium  Państwowego.

Odtworzenie program u koncerto 
wego przez orkiestrę pod b a tu tą  dy 
rek to ra  Kulczyckiego, odznaczało się 
ładnern brzmieniem zespołu, w najroz 
m aitszyeh stopniowaniaoli dynamiez - 
nych, z wybomem odczuciem stylo 
wych właśi iwości poszczególnych utwo 
rów i logicznej budowy ich w linjach 
zasadniczych oraz szczegółów o n i  - 
m ontacyjnych

Takie ujecie w yraźnie się zaznaczy 
ło w Symfonji Nr. 6 Hay7dna, jednej 
z najpiękniej izycłi i najpopularniej - 
szych, rzadko tu ta j wykonywanej i 
znanej w k rajach  niemieckich, pod na 
zwą „M it dem P au k cseh lag ", sk u t - 
kiom bardzo silnego, jednorazowego 
uderzenia kotłów, w7 naiwnie i delikat 
nie rozbrzmiewającem „A ndante eon 
yariazion i" . Nieoczekiwany ten efekt 
zawsze się przyczynia do zabawnego 
przestrachu wńelu słuchaczy. Je st to  
jeden z licznych żartów  muzycznych 
jowialnego „Papy7 H a y d n a " , znanego 
zo swego dobrodusznego humoru.

N lfiiiniejsze urozmaicenie interpun- 
k taeji wykazał p. Kulczycki w nastro 
jówttni ujęciu „M orskiego O ka" Nos­
kowskiego oraz melancholijnego „In ­
term ezzo" z „Suity Polski*j" Al. Za 
rzyekiego, słynnego nom połytora, tro ­
chę zaniedbanego przez, teraźniejszych 
wy konawców, zupełnie ni* produkują - 
eyeh jego ładnego i wdzięcznego kon 
certu  fortepianowego lub sym patycz­
nych pieśni.

Dyrygowanie orkiestrą pozwoliło 
stw ierdzić w ybitną muzykalność, duże 
doświadczenie i tem peram ent u ta len­
towanego kapelm istrza, w osobie dyr. 
Kulczyckiego, k tó ry  leż zaprodukował 
własną kompozycję, m ianowicie: —
pleśń .„Len1 z towarzyszeniem orkie­
stry , której pierw iastek ludowy wzbo­
gacony został opracowaniem w harmo 
nizacj i orkiestracji, najzupełniej w 
stylu nowoczesnym, szczęśliwie un ika­
jąc nadużyć skrajnego nowatorstwa,.

Trudności wykonania „L nu" najzu 
pełniej arty.sty7cznie opanowała solist­
ka koncertu, prof. K. Święcicka, któ­
ra  też niem niej artystycznie odśpiewa 
la pieśni Markiewiczówny7, Perkow - 
•skiego i Bz* ligowskiego, z wyśmieni - 
tym  akom paniamentem p. S. Chonesa, 
przy  fortepianie.

*  * *

Bodaj żc nic wykonywano dotąd w7 
Wilnie, w7 całości z towarzyszeniem 
orkiestry, kan ta ty  St. Moniuszki do 
słów Ad. Mickiewicza, pod tytułem  
„Sonety 1- ry n isk ie". Ghoeiaż dzieło to 
nie nah ży do najbardziej wybitnych 
w twórczości naszego wielkiego pies - 
u iarza i nie przedstaw ia .się jednoli­
cie pod względem wartości, gdyż obok 
znakomitego ustępu, „B urza m orska" , 
gdzie wyraz muzyczny, dopiowadzony 
do szczy tu  z w.ielkiem poczuciem obra 
zowośei muzycznej, mamy ustępy słab 
sZe, pod względem kompozycyjnym, a 
błędy deklam acyjne w_vstępuja wyraź­
niej, wszakże niewątpliwie zasługuje 
na dokładne jego poznanie i u trzym a­
nie w żywej pamięci.

Należy powitać z uznaniem in ic ja­
tywę jednego z lepszych miejscowych 
z< ^połów, mieszanego chóru „H asło* , 
k tóry się Zabrał uo w ystudjow ania li­
tworu Moniuszki, staw iającego chórom 
orkiestrze i dyrygentowi —  p. Tano 
wi Żebrowski* mu —  wielkie wymaga­
nia

K to  .się bliżej styka ł z pracą chó­
rów am atorskich, po trafi /.rozumieć ca 
ły ogrom piętrzących się trudności, 
które trzeba było przezwyciężyć, aby 
zorganizować i doprowadzać do koń 
ca wykonanie ostradowe tak  odpowie­
dzialnego dzieła.

Jednak  nietylko in iija tyw a zasłu­
guje na uznanie, lecz i wynik artysty  
czny tei żmudnej pracy osiągnął bar­
dzo poważny poziom, którego wj/kuna 
wconi można szozcize powinszować. 
N iektóre niedociągnięcia, spowodowa­
ne niewystarczającym  zespoleniem * hó 
ru z orkiestrą, a także skłonność dy­
rygenta do rozciągania tem pa w7 ustę­
pach lirycznych (nprz. In tradu  i 
Pielgrzymi) oraz niezawszo bezwzgięd 
na czysstość brzmienia i jasna dykcja 
śpiewających itp ., są  usterkam i, po- 
ehodząeemi z niedostatecznego obycia 
się z tak  tm dnem  dziełem, k tóre po­
winny7 stopniowo zi iknąć zupełnie, w 
m iarę coraz większego doświadczenia

P a r tję  solową wykonał ładnie i 
muzykalnie p. Eugeniusz Olszewski, 
którego miękko brzmiący tenor bar - 
dzo dobrze się nadaje do śpiewu liry ­
cznego, nie wymagającego silniejszych 
akcentów draniatyreznycli.

Recytacje sonetów wykonała p. A\ 
Górska, a rt. dram . te a tru  Miejskiego, 
zdobywając szczery7 aplauz.

B aulzo interesujące słowo w stęp­
ne wygłosi! zo znaną ogólnie swada o- 
ratorską prof. Józef \Yi rZyiisk-i 

*  *  *

W  drodze pow rotnej z koncertów 
w Rydze, znakomici artyści p. Trena 
Dubiska i prof'. Józef Turezyński za 
trzym ali się w W ilnie i na zaprosze­
nie Raib W ileńskich Zrzeszeń A riy -

stycznych dali koncert kam eralny, w 
Bali Związku Literatów Polskich. Wy 
pełniająca salę po brzegi publiczność 
/  widocznym skupieniem  wysłuchała 
produkcje znakomitych artystów , po­
święcone arcydziełom Beethoyena —  
dwóm sonatom skrzy peowym i dwóm 
sonatom fortepianowym. Pełnemu za­
dowoleniu artystyozm-mu — jednak — 
niemałą prziszkodą były całkiem od 
wykonawców niezależne warunki aku­
styczne sali, n iesprzyjające rozwinię­
ciu pięknej dźw lęcZ nośei oraz forte  - 
pian, często nie odpowiadający subtel 
niejszym zamierzeniom artystycznym . 
Nie zrażając się tem, rozwinęli wyko 
nawcy wszystkie zasoby swego w y la ­
n ego  artyzm u i byli entuzjastycznie 
przyjmowani i serdeczni*’ żegnani.

* * *
Niezwykle sym patycznej in icjały  - 

wie zawdzięczając, B ratnia Pomoc 81 
cbaczy7 Państwowego Konserwatorium  
w W arsz vie oraz Bratu: i a Pomoc Siu 
(•baczy Konserwatorium  Muzycznego 
w W ilnie, w celu nawiązania wzajem­
nych sto«u ..ków koleżeńskich, uchwali 
ły urządzanie produkeyj muzycznych 
sposobem wymiennym.

Początek zrobili warszawianie, 
przysyłając czworo utalentowanych i 
bardzo już zaawansowanych kolegów, 
k tórzy pozostawili bardzo miłe wraże 
nie.

Między wykonawcami znalazła się 
znana już i am, z występów w o p c  -t- 
c-e p. Lusia Romanowska, (kl. śpi w e  
prof. Heitzego'., która była bardzo ser 
deeznio pi** ta  ii wykonała dwie a- 
rjc  operowe Cilea i M asseneta, oraz 
„Rymy dziecęce" Szymanowskiego.. 
Te ostatn ie drobiazgi, jakby  dla p ' 
Romanowskiej napisane i niezwykli- 
sympat.yezni*' przez nią wykonane, nie 
były wszakże uzgodnione z resztą pro 
eraniu i ni* powinny były w nim się 
znaleźć.

T eehnicziie bez zarzutu i bardzo 
ładnie frazowane oraz dynamicznie u- 
rozmaiicone były7: W ariacje e-mor

Beethoe en i i Scherzo cis-moll Chopi 
na, w in te ip re tae ji p, W itolda Małcu- 
żvf,skiego (kl. prof. Turezy7Askiego), 
którego gorąco oklaskiwano.

Dużą wiązankę utworów skrzypco­
wych, od Tartm icgo do Szymanowskie 
go, pięknym tonem i bardzo nmzykal 
nie, z temperam entem i znaczną spra 
wnością techniczną, wy konał p. S ta ­
nisław Jarzębski (kl. prof. J . larzęb- 
skiego), zdobywając huczne okl tski, 
za które podziękował jedną częścią So 
naty Bacha, na skrzypce solo.

Yt charakterze podwójnym — kom 
pozytora i wykonawcy — w ystąpił p. 
WitoM Lutosławski’, (kl. komp. pro*. 
Maliszewski*go, kl. fo rt. prof, Lefel- 
da), zapoznając nas z pierw szą częś­
cią Sonaty7 -swojej kompozycji, u trzy ­
m anej w koncepcji, wzorowanej na u- 
tworaeh nowoczesnych, lecz bez nadu­
żywania efektów skrajnego now ator­
stwa

Akompanjanienty solistom były b a r­
dzo dobrze wy konano przez panów 
Małcużyńskiego l Lutosławskiego.

N ader sym patyczne wspomnienie 
pozostało po warszawskich gościach, 
których odrewizytować powim i wi* - 
nianie w czasie najkrótszym  — o ile 
można — zaraz po w akacjach letnich.

Jakby  na potwierdzenie przysłowia.
0 bliskiej styczności przeciwieństw, po 
wysłuchaniu utalentow anych młodych 
a*l* ptów, będziemy słuchali jednego z 
największych mistrzów gry skrzypco­
wej —  Bronisława H uberm ana, który 
we w torek 15 m aja, w sali M iejskiej, 
po wielu latach, znowu w ystąpi u nas
1 po dawnemu będzie zachwycał swą 
uduchowioną, całkiem m istrzowską io- 
le p re tac ją  arcydzieł muzycznych

Niezawodnie, Kiżdy miłośnik praw ­
dziwej muzyki zna.,dzic się w g ro n o  
słuchaczy * ud kogo artysty . /

Michał Józefowicz.
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KRONIKA PIŃSKA

H A  F R m C l U  WYBORCZYM
LUDNOŚĆ PRAWOSŁAWNA PR ZY ST ĄPIŁ A  DO BLOKU 

WSPÓŁPRACY GOSPODARCZEJ
W  sali Rady Miejskiej odLyło się 

zebr ani-i ludności pra aroeławnej, po­
święcone wyborom do samorządu miej­
skiego.

Po ożywionej dyskusji, w której za­
bierali gjos p.p. Markiewicz, Koroty- 
szewski, La vryr.owicz, Piotrowski, Maj 
kow i inni, uchwalono jednogłośnie 
wziąć uaziai w wyooraołi do Rady Miej 
skiej pod sztandarem Bloku Wspólpra

ZiOZI UCWALILI PRZYSTĄPIĆ D 3 BLOKU
GOSPODARCZEJ

cy Gospodarczej.
Na powyższem zebrania był obecny 

p. inż. Borys Jegorow, — przedstawi­
ciel Związku Rosyjskich Organizacyj 
Mniejszościowych w Polsce, który w 
swojem przemówieniu wskazał na to, 
ze w wyboi<»ch do samorządu miejskie­
go jedyne miejsce ludności rosyjskiej 
—  to w Bloku Współpracy Gospodar­
czej

WSPÓŁPRACY

W lokalu Związku Rolników, przy 
ul. Piłsudskiego 41, odbyło się posiedzę 
ule przedstaw icieli żydowskich związ­
ków, organizacyj społecznych i gospo 
riarczych, oraz ugrupowań politycznych 
w liczbie kilkudziesięciu osób.

Zebranie to  zostało zwołane przez 
iiydowsk] K lub Myśli Mocarstwowej cc 
lem omówienia wspólnej platform } wy­
borczej.

IM długiej i ożywionej dyskusji ze­
branie wypowiedziało się za z blokowa 
niem się z polsko-clirześcijańskim  Blo 
kiem W spółpracy Gospodarczej. W  ten 
sposób należy spodziewać się w ysta­
wienia jednej wspólnej listy.

Powyższy fa k t należy powitać z
całkowitem uznaniem, bowiem dowodzi F ,vdm nn.

to, że w społeczeństwie żydowskiom 
zwyciężyła państwowo-l wóreza myśl i 
zrozumienie dla sam orządu miejskiego, 
który pic inoże być niczyją domeną, 
lecz tylko przedłużeniem adm inistracji 
państwowej.

N a teni zebraniu jednocześnie zo­
sta ł dokonany wybór do Żydowskiego 
Kom itetu Wyborczego, do którego we­
szli p .p .: —  z ram ienia Żydowskiego 
go K i u d u  Myśli Państwowej mec. Bo­
ra szek, od sjoiiLstów —  rewizjonistów 
— aplikant A ft, od Kupców —  ,Sze- 
reszewski, od rzemieślników —  Feld­
man, od drobny-eh kupców —  Piński, 
od właścicieli nieruchomości —  apli 
kant Glejtbman, oraz od sjonistów —

LUDNOŚĆ GMINY MOROC2.nO ZA­
DOWOLONA JEST Z AKCJI ZBO­

ŻOWEJ RZ4 DU

J a k  zapowiadaliśm y, w ubiegłą nie­
dzielę w Morocznic odbył się zjazd 
gospodarczy zorganizowany przez BB 
WR, przy  współudziale Powiatowego 
Związku Rolnego,

Zjazd ten  wzbudził wielkie zainte­
resowanie wśród ludności v, .cjskiej, 
k tó ra  staw iła sio tak  licznie, że żaden 
lokal w Morocznie nie mógł zmieścić 
zebranych (i zaszła potrzeba odbycia 
oorad pod otw artem  nitbem .

Po zagajeniu zebrania przez p. B ar 
toszcwicza, n a  przewodniczącego wy­
brano prezesa K om itetu Gminnego p. 
Miekoniuka.

Na tem  zebraniu zostały wygłoszo­
ne re fe ra ty : — o s i  tuacji gospodarczej 
w gminie Moroczno przez p. Chądzyń­
skiego, o akeji oddłużeniowej i Są- 
dacn Rozjemczych —  przez p. mcc. 
Markiewicza, o Powiatowym Związku 
Rolniczym, budowie spichlerzy gm in­
nych, o raz zsypie zboża —  przez p. 
inż. Gulmomtowicza, o Kołach Młodzie 
ży W iejskiej, Przysposobienia Rolni­
czego, oraz o Kołach Gospodyń W iej- 
skich — przez p. dyr. T aracha z Do- 
boi.

Po referatach  odb} la się ożywiona 
dyskusja. Szereg mówców po.-uszyło a-

TEATR MUZYCZNY
„LUTOA

O i \ i

„Nowy Momus"

POPISY HIPPICZNE MUSSOLI- 
NIEGO WOBEC STIIDENTÓW 

WŁOSKICH
Agencja R teffani donosi: W sobotę 

rano o godz. 8.30 Mussolini przybył 
konno do parku willi Torlonia gdzie 
obecnie zamieszkuje około 200 studen 
tów, z których połowę stanowili zwy­
cięzcy onmpjad uniwersyteckich. Mus- 
•solixu dokonał szeregu skoków przez 
przeszkody, ustawione specjalnie w 
parku. Studenci oklaskiwali gorąco 
popisy szefa rządu.

1600-LETNlE WINO
(iar) W  Monachjum otwarto inte 

resującą wystawę wimarstwa, obejmu­
jącą hisrorję tego pi zemysLi, sposoby 
wyrabiania różnych gatunków wina, 
dział obyczaj o wo-kulturalny ilustrują 
cy dzieje picia i t.p. ze szczególnem 
uwzględnieniem winiarstwa niemiec­
kiego.

Powszecnną uwagę zwraca na wy­
stawi e antyczny dzban. Zawiera on o- 
sobiiwosć niezwykłą, wino z III wieku 
po Chr., liczące więc 1600 lat Dzban 
ten znaleziono przed paru miesiącami 
rozpacz rozkopywania starorzymskiego 
grobowca w Paiatynacie.

POTWÓR
(el) W Budapeszcie zdarzyło się 

ostatnio oarokrotnie, że jakiś nieznany 
osobnik. dobrze ubrany, zwabiał do
bram domów małe dziewczynki w wie­
ku od 6 do 8 lat i tam jakiernś ostrem 
narzędziem zadawał im, nie niebezpie 
czne wprawdzie, alt Krwawiące rany. 
Na próżno śledzono za potworem, aż 
wreszcie we wtorek usłyszeli przechod 
nie na ulicy Attilakorut płaczliwe skar­
gi jakiegoś dziecka. W tej samej 
chwili jakiś osobnik zdradzający się 
wybitnie nerwowem zachowaniem, wy 
biegł z tejże bramv i usiłował zbiec. 
Zdołano go schwytac i oddać policjan­
towi. Okazało się, że jest to 24-letni po 
m.ocnik fryzjerski Emil Reiser. Począt- 
k o w o  usiłował on wszystkiemu zaprze 
czać, później jednak złożył zeznanie 
Utrzymywał jednak, że winien jest tyl­
ko w jednvm wypadku, właśnie tym na 

którym go schytano. Lekarr który 
obadał zboczeńca stwierdził ciężką neu 
rastenję. Reisera f sadzom w areszcie.

ktualne zagadnienia gosjiodarcze gmi­
ny Były omawiano między innemi, 
spraw y m oljoracji w sensie je j przy­
śpieszenia, dalej z ja /d  wyi>owiedział 
się za i omasowaniem nakazów p ła tn i­
czych podatków.

Podkreślić należy, że każdy z mów­
ców pozatem porusza! spraw ę robót 
drogowych za pomocą zboza dając Wy­
raz swemu zadowoleniu z akeji zbożo­
wej rządu. Przyczcm zjazd wyjiowic- 
rtząał życzenie, ażeby Rząd rozważył 
możliwość dostarczenia pewnej ilości 
soli na opłatę za roboty- przy drogach, 
bowiem ludność cierpi na brak  gotów - 
-  obiegowej.

Na zakończenie zjazdu reprezentant 
prezydium  Rady- Powiatowej BBWR p. 
dyi-. .Śliwiński w dłuższem przemówie­
niu zreasumował wnioski poszczegól­
nych referatów  i mówców. Zjazd ten 
należy- uważać za udany.

KRONIKA GRODZIEŃSKA.

t n i s t e r  B e c k  w $ u mt> n J i

—  K u c/ci Elizy Orzeszkowej. W
dniacdi 17 i 38 m aja Grodno obchodzi 
uroczyście XXIV rocznicę śmierci 
W ielkiej Obywatelki m iasta  naszego 
Elizy Orzeszkowej.

Społeczeństwo Grodna tradyey-jnym 
zwyczajem złoży hołd P ieśniarce swo­
jej ziemi.

Grodnianie 1 Przez jaknajliozniejszy 
udział w urządzanych uroczystościach 
ku czci Orzeszkowej w ituiiśmy dać wy­
raz naszej wdzięczności d la  N iej za to, 
że w mrokach niewoli Ojczyzny szerzy­
ła  z G rodna św iatło w lary w przy­
szłość i podnosiła hasła  miłości, zgody 
i ofiary  do znaczenia zasług, skadn- 
nycli dobru publicznemu.

PROGRAM UROCZYSTOŚCI 
W  dniu 37 m aja.

Godz. 18: /.b’órka przed pomnikiem 
Orzeszkowej w ogrod/.ie miejskim. — 
Przemówienie posła K. Terli kowskiogo 
i przedstaw iciela młodzieży —  Składa 
nie wieńców —  chór i> o rk iestra .

Godz. 20 min. 30: W idowisko w te 
atrze m iejskim  p.t. „Legenda o Boha- 
tyrow iczaeh", opracowane n a  tle po­
wieści „Nad N iem nem " przez kp t. A 
dam a Kowalskiego. Udzjnł b iorą: ze­
spół T eatru  Garnizonowego — Chór 
S F P  pod batu tą  purof. M uzy —  p. 
Aniela MarkiewicZowa —  H ufce Szkul 
ne — O rkiestra Sym foniczna 76 p.p. 
Dekoracje w opracowaniu dr Rysicw- 
skiego. W ystawienie widowiska poprze 
dzi przemównenie inż. Jerzego Cyta- 
rzyńskiego.

W  dniu 18 maja
Godz. 10 rano : Uroczysto nabożeń­

stwo żałobne w Farze.
Lodź Ib „Legenda o Bohatyrewi- 

czas" w  T e u -z e  M iejskim dla mło­
dzieży.

—  Lustracja parafij prawosławnych.
J . E. biskup djecezji grodzieńskiej i 
nowogródzkiej ks. A ntoni Marczenko, 
wyjechał na lustrację  p a ra fij prawosła 
wnych w odległych mu djeeozjaeh.

—  Wycieczka do Białowieży Komi 
te t Turystyczny przy Zarządzie Miej­
skim m. G rodna organizuje w dniu  20 
b.m. wycieczkę do Białowieży. Zajłisy 
przyjm uje księgarnia. „O gnisko" do 
dn ia 16 b.m, W ycieczka wyruszy o go­
dzinie 6.30 i powróci w tymże dniu 
o godz. 24. K oszta wycieczki pocią 
giem, klasą trzecią w obie strony wy­
nosi 8.50 zł.

— Na cele challenge u. W  ub. so­
botę z racji X I tygodnia LOPP, s ta ra  
nicm Koła LOPP przy kolejowem O- 
gnisku Przysposobienia Wojskowego 
odbj }a się zabawa taneczna połączona 
z wyświetleniem film u propagandowe­
go.

Dochód z imprezy przeznaczono na 
cele challenge' u.

—  W KS. Grodno — Makabi. W ro
zegranym  tu  pierwszym  meczu o mi­
strzostw o kl. A W KS Grodno pokonaj 
miejscową M akab’ w stosunku 2.1. 
( l :b )

Rumuński m inister spraw  zagranic/ nyCsłt Tituloseu (n a p ra w o ) w ita  mini s tra  Becka na dworcu. Odwiedzin} 
naszego m inistra wpłynęły na zacieśnienie się węzłów przyjaźni polsko-rum uńskiej. PrZytein omówiono szereg

ważnych kwost}j, obchodzących oba kraje.

:>esja Rady Llyi laroiijw
GENEWA, PAT. 79 sesja Rady Ligi 

Narodów rozpoczęła się dziś przed po­
łudniem pod przewodnictwem Vascon- 
celosa, byłego premjera Portugalji i 
przy udziale ministra Bcrthou lorda pie­
częci Edena, ministra Raczyńskiego. 
Barona Aloisyego, ministra OssuoSkye- 
go (Czechosłowacja) i t. d.

Rada Odbyła przed poruanicm posie­
dzenie poufne, na którem zajęła się u- 
rtaler.iem porządku obrad bieżącej se­
sji. Wywiązała się dyskusja nad wpisa­
niem do po, zadku noty węgierskiej, do­
tyczącej incydentów granicznych ju­
gosłowiańsko - węgierskich. Delegat ju­
gosłowiański nie chce się zgoduić na

PltDiscyt w Zagłębiu Saury
petycja, wytrzymali kilkanaście lat i 
potrafią znieść swój los jeszcze przez 
kilka miesięcy.

Petycja komitetu żydowskiego do 
maga się, by zagłębie Saary przyjęło 
jeszcze przea plebiscytem zobowiązania 
analogiczne do tego, jakie są zawarte w  
traktatach o ochronie mniejszości raso­
wych, językowych i religijnych. Zda­
niem petycji byłoby niezmiernie szkodli 
we dla prestiżu Ligi Narodów pozosta 
wić ludność Saary, szczególnie mniej­
szość żydowską jej losowi, który w ra­
zie przyłączania Saary do Niemiec, mo­
żna 7. góry przewidzieć.

GENEWA PAT. W związku z prze­
widzianą w porządku obrad ooecnej se­
sji Ligi Narodów sprawą rarządzeń 
przygotowawczych do plebiscytu w  
zagiębiu Saary, napływają do Ligi Na­
rodów różne petycje.

M. in. t. zw, niemiecki front, poda 
iący, że reprezentuje 93 proc. uprawnio 
nych do głosowania, protestuje o suge 
rowaniu przez przewodniczącego komi­
sji .ządzącej zagłębia Saary Knoxa mo­
żliwości zamachu na obecny ustrój. 
Niemiecki bont twierdzi, że KnOx chce 
w ten sposób umotywować konieczność 
wprowadzenia międzynar' dowej policji 
pomocniczej Mieszkańcy Saary, głosi

Rumuaja, TuKja i Jugosławia

to, gdyż Węgry złożyli notę dopiero w 
sobotę, a w  niej są punkty wymagają 
ee -sprawdzenia Poza tem jednak rząd 
jego jest rad, że będzie mógł w przy- 
szłości przedstawić właściwą sytuację. 
Delegat węgierski przyznał, że rada nie 
może natychmiast zając się tą sprawą i 
zgadza się ita wpisanie noty do porząd­
ku obraj • następnej rady. Minister 
Barmmi zapytał się Węgra, Kiedy zda­
rzył się pierwszy, a k’edy ostatni incy­
dent graniczny oraz kied) interwenjo- 
wał dyplomatycznie rząd węgierski. 
Delegat węgiersk* odpowiedział wymi­
j a j ą * ^  że sprawa obecnie nie jest dy­
skutowana pod kątem widzenia meryto­
rycznym, a jedynie procedury. Wreszcie 
postanowiono notę węgierską wpisać 
na następną sesję.

Następnie Rada zajęła się sprawa 
mi budżetowo - administracyjnemi, a na 
krótkiom posiedzeniu publicznem przy­
jęła oez dyskusji raport komisej, do 
spraw uchodź :zych, komisji ochrony ko 
biet i dzieci, ekspertów statystycznych, 
jak również konwencję o zwalczania 
nie>egainego handlu narkotykami i roz 
patrywano sprawę granicy p O n i i ę d z y  te- 
rytorjami manaatowemi w  Syrji i Pale­
stynie.

I Następne posiedzenie odbędzie się 
we wtorek.

TELEGRAMY
WYJAZD J. Dcl. Ks. PRYMABA 

DO FRANCdI
W końcu b. m. wyjeżdża do P ra n ­

ej l J . Em. Ks. K ardynał P  rym aa A u­
gust H lond. Ks. Prym as wygłosi kon­
ferencjo podczas rekolekcji dla ducho 
wieństwa polskiego, pi-acującego wśród 
naszego wyehodźciwa oraz odbęuzie 
narad} w spraw ach duszpasterskieh. 
Z okazji, pobytu swego wo F ianc ji Ks. 
Prym aszloży wizyty ks. ks. K ardyna­
łom francuskim .
OTWARCIE . TIĘDZYNARODOWEJ 
WYSTAWY SZTUKI W  WENECJI 
Król włoski zwiedza pa vilon polski

W FN FC JA  PAT. —  W druu 12 b. 
m. król dokonał otw arcia międzynaro 
dowej wystawy sztuki „B iennale". Po 
oficjalnem  przemówieniu hr, Yoljne-go, 
król rozjioczął zwiedzanie p iętnastu  
pawilonów zagranicznych. U wejścia 
do pawilonu polskiego jiowirał króla 
am basador W ysocki z małżonką p. 
am basador w tow arzystw ie komisarza 
di-. M. T re tem  oprowadzał króla po 
trzech salach pawilonu. Król okazy­
wał szczególne zainteresowanie p raca­
mi artystów , należących do grupy b ra ­
ctwa świętego Łukasza, oraz rzeźbami. 
W ittaga etc.

ZE ŚW IATA ARCHEOLOGII
TEHERAN PAT. —  Vrcheoiog 

szwedzki dr. Arno odkopał u podnóża 
gór E lbrus w m. Chah-Tepe, miasto 
przedhistoryczne, datu jące się według 
obliczeń z  przed. 2000 la t przed Naro­
dzeniem Chrystusa. Powstanie tego 
m iasta ma sięgać wieku miedzi. Odns 
I e/i on o -wielo przedmiotów ni. in. pięk 
ną ceramikę, św ietnie zachowaną. Od 
kryciu przypisu ją duże- znaczenie nau­
kowe dla wTyjaśn ien ia początków i roz 
woju rasy indoeurope.jskioj.

ZE ŚW IATA TILMOWEGO
PRAGA PAT. — leden z wsjwięk 

szych kinoteatrów  praskich, wyświetla 
obecnie film  polski „K siężna Łowić 
ka‘ ‘ ,
UFUNDOW ANIE KOŚCIOŁA K IT 
UCZCZENIU PA M IĘC I BOHATER 

S K IC H  LOTNIKÓW
W niedzielę dnia 13 bm. J .  Em. Ks 

K aruynał Al. Rakowski , arcybiskup - 
m etropolita warszawski, dokonał po­
święcenia kaplicy na Okęciu. K aplica 
ta  została wybudowana pod wozwa 
niem M atki Boskiej Loretańskiej, pa­
tronki lotnictwa, ku uczczeniu pam ię­
ci naszych bohaterskich lotników ś. p. 
F ranciszka Żwirki i S t. W igury.

BlALOGRoD, PAT. Dziś w południe 
orzybyli do Białog.odu spec. pociąg, z 
Bukaresztu minister spraw zagranicz 
nych Rumanji Titulescu uraz minister 
spraw zagranicznych Turcji Tevfik 
Rus/di bey z towarzyszącymi im urzęd­
nikami. Obu minisrów spotkał na dwor­
cu minister spraw zagranicznych Jugo 
slawji Jetdic. Z dworca goście udali się 
do ministe-stwa spraw zagranicznych, 
gdzie minister Jevtic podejmował ich 
śniadaniem, ;

BiALOGROD, PAT. Ministrowie 
rpraw zagranicznych Rumunji, Tmcji i

Jagosławji odbyli d/u, konferencję, któ­
ra rrwała 3 godriny. Po tych naradach 
ogłoszono oficjalny komunikat, głodzą 
cy, że trzej ministrowie uzgodnili swói 
punkt widzenia w  oprawach b.eżących, 
zwłaszcza w kwestjach wynikających z 
paktu bałkańskiego.

Po konferencji ministrowie Titulescu 
i  R u sz  di bey udali się do pałacu królew­
skiego, gdziu wp:sali się do księgi au- 
djeecjonalnej. W godzinach popołud­
niowych Rus/di bey opuścił Białogtód 
udajac się w tderunku Wiednia.

Ntwy iarydent ^owlecko-iapcnskl
TuKiO PAT — Z Cycykaru dono­

szą, że parowiec „Maiłżuko" był w nie 
dzielę rano ostrzeliwany na Autorze 
przez b&terję sowiecką Szczegółów
brak. Na pokładzie znajdowali się po 
aobno liczni podróżni, m. in. pułkow­
nik japoński. Podobno jest kilku zabi­
tych i rannych

CHAREIN. PAT —  Japoński komi 
sarz spraw zagranicznych w Chaibiire 
złożył protest w sowieckim, konsulacie

generalnym przeciwko ostrzeliwaniu 
japońskiego statku rybackiego na A- 
murze przez sowieckie oddziały pogra 
niczne.

TOKIO. PAT. Minister wojny o- 
trzyinał telegram, żo jakoby wskutek 
ostrzeliwania parowca „Mandżuko 
przez baterję rowiecką jeden z człon­
ków załogi parowca poniósł śmierć, a 
drugi jest ciężko ra m y .

PRtfJAZN NIEMIECKO - JAPOHSKA
Zeniepokolenie w Sowletann

Moskwa, PAT. Za lndustrjalizacju" 
w artykule pod tytułem „podejrzana 
przyjaźń" odradza wielkie zaniepokoje­
nie wobec zbliżenia japońsko niemiec­
kiego, ogarniającego dziedzinę dypie 
macji prasy • gospodarki. Pismo twier­
dzi, że istnieje ścisły kontakt pomiędzy 
Reichswehrą a armją jamuiską. Prasa 
niemiecka przychylnie ustosunkowuje 
się do agresywnej polityki japońskiej, 
mówiąc o przeludnieniu laponji, o po­
stępie japońskim na Dalekim Wschodzi" 
i anarchji w Chinach, o czerwonem nie­
bezpieczeństwie.

Z drugiej strony dziennik zarzuca 
prasie japońskiej popieranie dążeń nie- 
nAeckich w dziedzinie zbrojeń i rewizji 
traktatu wersalskiego. Pismo zaznacza, 
że zbliżenie jaoodsko - niemieckie mani­

festowane jest pr/.y każdej okazji w 
drodze częstych wzajemnych odwiedzin 
wybitnych dziaU.czów politycznych i go 
spodarezych, wymieniaiąc przedewszy- 
stkiem ostałnią wizytę admirała Matsu- 
shitny w Berlinie, Organ sowiecki iro­
nizuje. że dla juponji uczymono w 
Niemczech wyjątek nawet w leorji ra­
sowej, Pismo donosi, że cocenie w 
Niemczech bawi japońska misja gospo 
darczo wojskowa, Przemyśl niemiecki 

miał otrzyniać zamówienia z Mand- 
żc-rji. Pismo wskazuje na całkowitą 
zbieżność interesów Japonji i Niemiec, 
dążących do obaleniu, jedna traktatu 
waszyngtońskiego, drugie traktatu wer­
salskiego. Całą tę działalność agresyw­
ną pismo uważa za skierowana przeciw­
ko ZSSR.

-AkL- i**- ,łj i l u  a i u u u i i  : u ł i i i t i i  . u i  i i  l u i i n i i n u i i n
Hf Bimm i— u b 1'i iitii ifiim ąpnaa "»r ‘■n*- ^

■■ O  T
poprzez czyste  przestworze wolne od kurzu, 

dymu i saazy ,  
dając moc cudnych w rażeń, 

krzeoi 
um ysł i Cisło.

BEATYFIKACJA PiOTRa  ROGNE
(far). W  Rsjnuie odDyl się obrząd 

beatyfikacji ks. Piotra Kogne, ze zgro 
ma.lzeińa św. Wincentego a Parno, u- 
męczonego w czasie wielkiej rewolucji 
Irancudriej.

W  przystrojonej bazylice sw. Piot 
r i  cdczT/tano breye papieskie i odsło 
nięto wizerunek nowego Lł >.rosła wionę 
go r izy  biciu Izwonów bazyliki i 
wszystkich kościołów rzymskich.

i  oczem ukazano tłumom, zjToina- 
dzon-yn na placu przed bazyliką o- 
Iraz Piotra Rogne oraz wywieziono z 
logii św. Weroniki j św. Heleny dwie 
chorągwie z malowidłami przedstawia 
jącenu jego męczeństwo: na jednej
skazanie go na śmierć przez trybunał 
rewolucyjny, na drugiej błogosławio 
ny Piutr Rogue klęczący przed gilo­
tyna.

W przeciwstawienii; do ceremonij 
kanonizacyjnych papież nie ukazał się 
w bazylice podczas beatyfikacji. Do 
puro po południu udał się z Watyka 
u* Ho bazyliki, by złożyć modły przed 
obrazem błogosławionego. Zgodnie ze 
zwyczajem towrrzyszył Ojcu Św. cały 
dwór, poczem ofiarowano Mu naka/a 
ny tradycją bukiet kwiatów i ,ży 
wot b l Piotra Gogne".

  oOo----------

30.0000U0 ZŁOTYCH OBROTU 
NA TARGACH POZNAŃSKICH

W edług autorytatyw nych inform a- 
cyj, zaczciymiętych w D yrekcji T ar­
gów Poznańskich .suma obrotów hand­
lowych dokonanych bezpośrednio na 
Tangach wyno«i im ponującą cyfrę 
przeszło 30.000,000 zł. Czynniki b ar­
dziej optym istyczne oceniają te  obro­
ty  na sumę 40.000,000 zł.

Biorąc zaś pod uwagę korzyści dal 
sze, t. j. dojście do skutku tych wszy­
stkich tranZakcyj, które zaw arte zo­
staną jako  wyniki nawiązanych na 
Targach stosunków handlowych, su - 
lim obrotów  handlowych, k tó ra  wej - 
ilzio w życie gospodarcze k raju , jako 
ostateczny wynik tegorocznych T ar - 
gów —  wyniesie w każdym razie do 
100 .000,000' zł.

Również im ponującą była frekw en­
cja na Targach, k tó rą  D yrekcja T ar­
gów ocenia na 100.000 osób. włączając 
w to b ilety  wejściowe płatne, honoro­
we, kupieckie i in.

Cyfry te  b. dobitnie świadczą o po 
myślnym rezultacie 13-tych Targów 
Poznański nii.

-IM i
|ESTE$MY ZA BIFDNI BY KU­
POWAĆ BAWEŁNĘ — KUPUJ- 
MY SAMODZIAŁOWE WYRO­

BY Z WŁASNEGO LNU

POSTRACH ROSJI NIE ŻYJE

M eażyński, były kierownik GPU, o któ 
rego śmierci obszernie pisaliśmy, oneg 
daj zm arł w wieku lat 55.

CO MYŚLI EINSTEIN  
O CYWILIZACJI

(far). Albert Einstein opublikował 
w ,,Revue Belge" artykuł o przyszło­
ści naszej cywilizacji. 2a  po IstaWf 
jej i konieczny warunek rozwoju °" 
waża znakonrty uczony wolność inert 
wi dualną.

—  N ie mielibyśmy niguy gzekspi 
ra, Goethego, Newtona, Faradaya cZ'- 
Pasteura, gdyby nie istniała swob°^a 
myśli i wolność jednostKi Całą 113 
szą kulturę, komfort życia
go, wszystkie wynalazki —  od 
do radja —  które uszczęśliwiaj-, 'uc“  
kość zawdzięczamy tylko jednos :°m.

—  Tacy jak ja — kończy u<?®ny 
—  którzy wierzą w wolność osobowo 
ici człowieka, gotowi są dla tej wolno 
ści ponieść najcięższe ofiar? Ł nawet 
życiem swojem tę wiarę dokumento - 
wać.

KTO WYGRAŁ NA L0TERJ|?
W ARSZAW A. PAT- nziS następu­

jące większe w ygrane pal^L na numer} 
losów:

Zł. 20 tyś! 136725 158411 
15 ty s .: 4L19 6 17T>7 U9352 
10 tv s .: 536S8 1-57179 
5 tys. zŁ 24424 38021 39852 *3 l4“ 

101325 115372 133999 1.55198 
N astępujące wygrane padł? 

k turze Minkowskiego: ,—
Po złotych 1000 na n'T' ->l

1 1  “ Staw ki: 1158 3 7 U i J
45430 »  56025 57676
77427 77485 79092 83f 3
106644 119302 u
43 12946-1 1 ->qsHi J-31 tGi) 4., 131722
131893 131986 144546 144£i88 90 144715
167520

Tabelę wygTa’ny in°/na sjn-awdzjć 
codziennie be/płatnie v/ Kolekturze H 
Minkowski. Niemiecka 3 x
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f r z K iM M i i  p rz e M o ru e  & Sitnie
WILNO. Przygotowania teclmiczne 

Oj wyborów do R. M. są w pełnym 
toku.

G16.vna komisja wyborcza pracuje 
naa Kompletowani* m komisyj okręgo­
wych, obwodowych i ich siedziŁ, oraz 
nad ustaleniem liczby radnych w po­
szczególnych okręgach i terminów zgła­
dzania ust kandydatów.

Ogłoszenie tych szczegółów zgodnie 
z ordynacja wyborczą winno nastąpić w 
dniu 22 tnaja. Komisja główna może za­
rządzi wcześniejsze ich ogłoszeni*, o 
ile piz&d czasem zdoła je opracować

NUMERACJA LIST.

Dotychczas lista kandydatów zgło 
szonych ao gl. komisji wyborczej o  trzy- 
mywała jeden numer dla całego miasta. 
Ooecnic zdarzyć się może, że ta sama 
lista w każdym okręgu mieć będzie in­
ny numer. Zgodnie z ordynacją nume 
racja Ust odbywa się dla ,cazoego okrę 
gu oddzielnie, co pociągnie akcję agita 
cyjną w ramach poszczególnych osrę 
gów i na różne listy.

Po ostatecznem ustalTniu członków 
komisyj okręgowych, główny komisarz 
wyborczy odbędzie z przewodniczącymi 
tych komisyj szereg konferency1 co do 
ic hobowiązKÓw i udzieli im instrukcyj. 
stiiikcyj.

Po zapoznaniu się przewodni .zących 
i Lokiem prac, część .oboty cechn:cznej 
przejdzie i  komisyj głównych do korni 
syj okręgowych.

Ugrupowania, które stają do wybo­
rów interesują się żywo podziałem 
miasta na okręgi i w  zależności od tego 
czynią przygotowania w e własnym za 
kresie,

ROZPADNIECIE SIĘ BLOKU 
ŻYDOW SKIEGO.

W wyniku zatargu o kandydatury j 
kupcy żydowscy wystąpili z ogólnoży- 
dowsłeego bloku w yborczego i zamie­
rzają iść do wyborów łącznie z właści- 
cietóinj niei ucliomości.
K A N D Y D A C I  DO RADY MIEJSKIEJ.

Listy z kandydatami na radnych bę­
dą składane ania 30 po rozpisaniu wy­
borów , t. j. w dmu 2 cza  wca w głów 
nej kOinisji wyborczej.

L i s t ę  jędzie mógł złożyć pełnomoc­
nik danego ugrupowaniu który winien 
być na liście wyborców, podpisujących
l.stę.

W każdym okręgu występuje inny 
pełnomocnik, Który nie może kandydo­
wać w  swoim okręgu.

Przewodniczący komisji może we­
zwać poszczególnego kandydata, celem 
słwie.dzenia, czy w Ład a on językiem 
polskim w słowie i piśmie.

URZĘDOWANIE KOMISJI GLoWNEJ.

Główna komisja wyborcza rozpocz­
nie sw e urzędo*:anie dla stron w  dniu 
16 b. m. w  gmachu Izby Przemysłowo-
Handlowej. Przedstawiciele komitetów 
wyborczycn będą mogli zgłasza'1 się do 
komisji w celu otrzymani? odpowied­
nich wyjaśnień co do list, podpisów, 
terminów zgłoszenia kandydatów j t. d.

AkcJs wi‘oorcza na prowincji!
OBYWATELSKI KOMITET WYBOR­

CZY W GŁĘBOKIEM.

Związek 1+acy Obywatelskiej Ko­
biet, Zw. Podoficerów Re^eryzy. Zw. Ci­
sa lników, Zw. N a u c z . PolskiegOj Zw. 
Inwalidów Wojennych, Zw. Legjoni- 
stów, PO W., Zw. Telettv_hników, Zw. 
Pracowników Poczt i Tdegraiów, Zw. 
Leśników, Zw. Prac. Samorządowych 
Pow., Spółozielnia „Rolnik* T wo 
Przeciwgruźlicze, Podzina Urzędnicza, 
R' dżina Policyjna, Och. Straż Pożarna, 
Chrzęść. Cech Mieszany, Clirześc. Cech 
Kz jźników i Wędliniarzy, Prezydjutn 
Komitetu: Dobosz Henryk — dyr. Gim­
nazjum, Muzyczkowa Jadwiga Łapicki 
Leon.

Komitet żydowski obejmuje caiość 
społeczeństwa żydowskiego z pp. dt, 
Brytanickim Izaakiem, Altszylem Izaa­
kiem i Bergmanem J. na czele.

Akcja wyborcza w  Głębokiem (do

KRONIKA WILEŃSKA

w t o r e k

Dziś ‘J  5  
Zofji 
ju tio  

Jra»  Nep.

W Suk A  sł*ft<» f, 3 4S 

Zacbod i ł» ń ca  * 7 20

KOMUNIKAT STaCJI M h T L O - 
ROI OGICZNŁJ U.S.C.

W WILNIE
Z 14 M.AJA.

Ciśnienie śreanie: 753.
Tem peratura średnia 4 -13 .
Tem peratura najwyższa: +20.
Temperatura najniższa +10.
Opad: 3,5.
W iatr: zachód.
Tendencja: wzrost później spadek.
Uwagi- pochmurno, popołudniu 

przeloine opady.
PROGNOZA

Po chm urnym ran k u  dniem zachmu 
-zenie zmienne z  przelotnem i gdzienie­
gdzie opadami, głównie w  dzielnicach 
północnych. Dość chłodno Um iarkowa­
ne, chwilami porywiste w iatry  z kierun 
ków zachodnich. W  południowych dziei 
nicach lekka skłonność do burz.

— D yżury aptek Dziś dyżurują a- 
u ck i: llo łowicza (Ostrobram ska -1 ), 
Turkowskiego (W ileńska 8 ), Augmstow 
sktego (Mickiewicza 10), I. Sapożniko- 
:va (Zawalna róg S tefańskiej)

 oOo----------

AKADEA1ICKA
— Podsekcja Szpitalna S. Al. A-czek

zawiadamia, że zebranie Podsekcji od­
będzie się dn. 16. 5. b. r o godzinie 
8,15 w lokalu S. M. A-czek, Obecność 
członków obowiązkowa.

— Zmiana kwatery Korporacji Con­
cordia - Filomatiae. Prezydjum Korpo- j 
racji Concordia - Filomatiae podaje do | 
wiadomości, iż kwatera Korporacji zo­
stała przeniesiona z ul. Zygmuntow- 
skie nr. 8, m. I na ul. Sierakowskiego 
nr. 23, rn. 8.

„Nrwy Mnmus” w Minie
Olga Kamińska iTTadeusz Bocheński

W Y S T Ą P I Ą  D Z I Ś  I

Zespół „Nowy M umus' , k tóry ilziś 
i ju tro  w ystąpi gościnnie w Wiln.it’ — 
to bardzo oryginalne i niezwykłe in ­
dywidua 1 ności artystycznc.

Oiga K am ińska

Jego as żeński, Olga Kamińska, je­
szcze przed dwoma laty nie m yślała o 
występach jiubLic/.nych. Dopiero, mniej 
więcej półtora roku temu, sły»zi)C jej 
gło#, kierownik scenki literackiej „Fe- 
>ni—t VI ars/aw ie, zaiirojionował
jej występy estradowe usudru-

Zw Ucz; m zy tren,^ Olga K am iń­
ska zdecydowała się Iui wysff)i { Q([
razu zdobi }a sobie nazwisko i ogrom 
nc powodzenie. Publiczności wileńskiej 
znana jest z szeregu p ły t j a l|(]v(.vj 
radjowych.

K am ińska śpiewa po jtolsku, fran­
cusku j  rosyjsku. Nie ,'est to  typ  ja_ 
kiejś kabaretow ej milusińskiej, z nie­
odłącznie banalną urodą, k tó ra  up rzy ­
jem nia widzowi sceniczny świergot. 
K am ińska —  j k >w ,[odziałbym nawet —  

nie je s t ładna. J,..si to natom iast prze­
dziwnie wnikliwa inti rp rotatorka peł­
nych treści piosenek, k tóre wspaniałą 
głębią ! lirycffliością głosu czyni nie­
jako przeżyciami dla widza i słucha-

JU TRO W LUTNI
czn. Gdyby tylko K am ińska śpiewała 
w Lutni, w arto pójść na jej wieczór.

Męskim asem zesjiołu jest ulubie­
niec słuchaczów, a zwłaszcza słueha- 
czck Radja, Tadeusz Bocheński, włości 
wio także am ator, jeśli chodzi o karjo- 
rę artystyczną. Już  po paru wystę­
pach w stolicy Bocheński zdobył sobie 
dnz powodzenie jednakże nie zamie­
rz i Tczyguowhe z rad ja na rzecz estra 
dy, uważając radio  za sw ą specjalność.

•Tak słyszeliśmy, wskutek skręce­
nia nogi w Warszawik nie będzie mógł 
przybyć do W ilna doskonały tancerz 
is e \ , wobec czego N c.w  Momus uZu- 
pełni tę lukę innemi atrakcyjnem i s iła ­
mi swego zespól, Wł. L.

O SZUST MATEYM ONJALNY
MTLNO. Policja tu te jsza otrzymała 

wiadomość o aresztow aniu zuchwałego
oszusta m atrymonjam ego K arola Zbieh 
niewskiego, ktoryr ś ugrany listami gon 
czemi zatrzym any został w W arszawie.

/Jjichniewski jest oskarżony o oszu 
kanio k ilkunastu  kob-. t w W ilnm i w 
oc"v, latach, od których wyłudzał gotów­
kę r>ft w ydatki przedślubne a jtote-n u- 
ciekał.

rO D P A L E N IE  w  MEJSZAGOLE 
WILNO —  T&OKI. Na szkodę 

Różańskiego J  *nkiela, m ieszkańca Mej 
szagoły, spalił się dom mieszkalny, 
oraz znajdujący się w tym  domu w ar­
sz ta t garbarski, b tra ty  wynoszą 2500 
zł Dochodzenie policyjne wykazuje, iż 
zachodzi podejrzenie o podpalenie 
przeż A jJim a Muczina, mieszkańca za­
ścianka Karszynałówka.

SAMOBÓJCA Z PIŃ SK A  
WILNO. W  ogrodzie Cielętnikn 

M arkun Stanisław , m-c P ińska (Kowal 
*ky 10 ), robotnik kolejowy-, lat, 36 w 
celu pozbawienia się życia wypił esen­
cji ottowoj Pogotowie Ratunkowe po 

lelenii pomocy odwiozło desperata 
do szp ita la  kolejowego w stan ie  meza- 
gTażającym tyciu. Przyczyny usiłowa­
nia sam obójstwa narazie nie ustalono.

Rady Miejskiej) rozwija się dość imen- 
sywnie.

Powstały 2 komitety — chrześcijań­
ski : żydowski, obydwa na zasad? "h 
najbardziej rzeczowego ustosunkowania 
się do wyborów samorządowych bez 
jakichkolwiek mo.iientów partyjnych, 
czy innych pontycznycb.
KOMITETY WYBORCZE W DZIŚNIE.

Komitet chrześcijański: Związek Pra 
cy Obyw Kobiet, Spółdzielnia Spożyw­
ców Roinik*, Kasa Stefczyka, Polska 
Macierz Szkolna, Poiski Czerwony 
Krzyż, LOPP., Liga Morska i Kolonjal- 
na, Prezyajum — pp. Kwietniewski 
Piotr, Janowski Aleksy 1 Wołoszczuk
Jan.

Komitet żydowski: .ównież zatatza 
szeroki lerąg społeczeństwa żydowskie­
go z pp. Szeuki.ianem H„ znanym oby­
watelem miejscowym na czele.

Analogiczne komitety ma tn Do- 
kszyce.

w meuS»~> ----------
ZEBRANIA I ODCZYTY

— jutrzejsza 224 środa uteracita bę­
dzie wieczorem aktorskim znanej po­
wieściopisarki wileńskiej Eugenji Ko­
bylińskiej - Masiejewskiej. Poznamy z 
rękopisu najnowszą powieść współcze­
sną autorki „Świata w szkole1-, p. t. 
„Niespodóanki małżeństwa1-. Rękopis 
czy lat będą p Marja Sierska, artystka 
Teatru Miejskiego i autorka.

—- Posiedzenie Wileńskiego tow a­
rzystwa lekarskiego odbędzie się dn. 
16 b. m o godz. 8-ej wiecz. w lokalu 
własnym przy ul. Zamkowej .ir  24 z 
następującym porząaKiem dziennym

1. Pokazy chorych i preparatów.
2. Dr. Z. Kuncewicz — Uwagi o sto 

souaniu wyrwania nerwu przeponowe­
go u chorych szpitalnych.

3. Doc. d r T. Wąsowski — Przy­
czynek do fizjologji nerwu przepono­
wego.

IV. Prof. dr. W. Jakowicki — W 
sprawie etjologji ciąży pozamacicznej.

— Zjazd koleżeński. W dn. 29-go 
czerwca b. r. odbędzie się zjazd koleżen 
ski absolwentów gintn. mt. kr. Zygmun 
ta Augusta z r. 1924.

Program zjazdu przewiduje Mszę 
św. w sali gimnazjalnej, obrady, aba- 
demję i wspólny podwieczorek. W zje­
ździć- weźmie udział dyrektor gimn. i 
grono profesorskie. Komitet organiza­
cyjny zjazdu uprasza kolegów o mo­
żliwie rychle nadsyłanie zgłoszeń pod 
adresem: Mickiewicza 8. W B. Z., Pa­
ulin Stałyhwo.

— btowarz_,szenie Techników Pol­
skich w Wilnie w lokalu własnym przy 
ulicy Wileńskiej 33, organizuje cyk. ze­
brań dyskusyjnych, w których ma być 
poruszona spraw a podniesienia stanu 
gospodarczego Wileńszczyzny.

W ramach powyższych zebrań dy­
skusyjnych będzie wygłoszony dnia 18 
maja o godz. 19,30 przez p. inż. Jen- 
sza, wiceprezydenta m. Wilna, odczyt 
na temat: „Program inwestycyjny m. 
W ilna11 W stęp wolny i bezpłatny. Oso­
bne zaproszenia rozsyłane nie będą.

—  Z T-wa Lugenicznego (walki ze 
zwyrodnieniem rasy). 17 m aja  w Ośrod 
ku Zdrowia (W ielka 46) prof. Z. l iry  
niewwz, wygłos, odczyt n a  tem at „S ta 
rość11. W alka ze starością. Odmłodze­
nie. Początek o 6 wiecz W stęp wolny.

R Ó Ż N E
  W ystawa Niezależnych. Zarząd

Towarzystwa Niezależnych Artystów 
Sztuk Plastycznych przypomina swym 
członkom i sympatykom, że eksponaty 
m  W ystawę Towarzystwa będą przyj­
mowane w Głównym Pawilonie Tar­
gów Północnych w ogrodzie po-Ber- 
lrardyńskim w dniu 15-go maja r. b. w 
godzinach 13 — 19.

Otwarcie W ystawy nastąpi w sobo­
tę, 19-go b. m. o gociz 14-tej.

— Ofiary, złożone Kołu Pan na ra­
towanie Bcizyliki Wileńskiej: p. Tytus
Zbyszewski generalny konsul Rzplitej 
Polskiej w Chicago nadesłał doi. ame­
rykańskich 5.

Pani Emilja Buczyńska ofiarowała 
aużą srebrną wyzlacaną łyżkę wazową 
i srebrny wyzlacany imbryk do kawy w  
stylu Empire.

Pan profesor J. Bułhak ofiarował 
Almanach fotografiki polskiej i 10 seryj 
widokówek po 15 sztuk każda.

Członkinie Stowarz. aw. Zyty w 
Wilnie ofiarowały 8 rubli ros. srebrem, 
czyli zł. osiem.

Wszystkim Szanownym ofiarodaw­
com składa Koto Pań serdeczne staro- 
polskie „Bóg zapłać11.

— Wycieczka do schrotrska ,,Na- 
rocz“ Z P. O. K. Na Zielone Święta or­
ganizuje się tanią wycieczkę nad je­
zioro Narocz. Zapisy przyjmuje się w 
biurze podróży „Orbis11.

— Nowa placówka handlowa. W 
dobie ogólnego kryzysu, kiedy zanika­
nie i całkowite zwijanie się firm handlo­
wych jest na porządku dziennym, po­
wstanie w Wilnie wielkiej placówki 
handlowej jest zjawiskiem pocics.-a- 
jącem.

Właśnie w poniedziałek, 14. 5. ot­
warty został skład fabryczny najwięk­
szej w Polsce fahreki v yrobów tryko­
towych i dzianych L. Piihal (Łódź)

Aktu poświęcenia tego przedsiębior­
stwa dokonał ks. tarnow ski, proboszcz 
kościoła ś\y. Jakc-ba, w obecności tutej- 
?,/epo kubitetwa naczele z p prezesem 
Rucińskim. Gruntowna przebudowa te­
go sklepi- została dokonana według 
projektu p. nż. Zima z Łodzi, przez 
przedsiębiorstwo bud< wlane Bieńkuń- 
ski i świetlikowsk', P.ękne wewnętrzne 
urządzenie zostało dokonane przez mi­
strza stolarskiego Oszurkę, Firma Płi-

DR. d : v e k y  d o k t o r e m

HONOROWYM USB

W ILNO Rada W ydziału H um ani­
stycznego U niw ersytetu S tefana Bato­
rego w  W ilnie uchwaliła nadać stopień 
doktora honoris causa A drjonowi Di- 
ycky, docentowi z tytułem  profesora 
uniw ersytetu budapeszteńsidego i  do­
centowi U niw ersytetu W arszawskiego.

TYDZIEŃ DZIECKA

A lLNO. „Tydzień Dziecka11 pod 
protektoratem  wojewody wileńskiego 
p. >> łady sława .Ta-sz-ezołta. i kurat ora 
okręgu szkolnego -wileńskiego p. K azi­
mierza Szolągowskiego odbędzie się w 
roku bieżącym w czasie o l  25 do 31 
maja. '

UŚM IECHY FORTUNY
N arazie W arszaw a może się po­

szczycić dobremi stosunkam i z. F o r­
tuną. S tolica poprostu ma szczęście. W 
t-m  tygodniu w znanej i , zczęóliwej 
kolekturze A. W ołańskiej padły 3 wy- 
,g rub i: 50 tytńęcy, 20 tysięcy, 5 tysięcy 
złoiycli i wiele innych.

My, wilnianie, mamy- powód do o- 
czckłwunia, że ta  s a n n  kolektura Wo- 
łauskiej. sk ieru je teraz przez swoją 
wiumską fil.ję — fale szczęścia loteryj 
nago na Wilno.

Potrzebujem y gotóu Ki nie mniej niż 
W arszawa. A może naw tt więcej...

KOMUNIKAT 
Archidiecezjalnego instytutu Akcji Ka­

tolickie! w Wilnie
Jako prezes Archidjecezjdnegc In 

stj-tutu Akcji Katolickiej- w Wilnie, zwra 
cant się io  Czanownej- Redakcji i  u- 
przejtną prośbą o łaskawe umieszcze­
nie w najbliższym numeroe pisma poniż­
szego komujukatu:

,,W n-rze 127 „Dziennika Wileńskie 
go z 13 maja r. b. w  artykule „Czy 
Akcja Katolicka współpracuje z Rzą­
dem11 autor nieściśle podat do wiado­
mości publicznej szczegóły z posiedze­
nia Rady Instytutu w zdam u:

„Nadmienię tylko, że na posie­
dzeniu 1. A, K. p. Mackiewicz po­
twierdził, że w KomPecie Wybór- 
czym B. B. W R obol* niego i p. 
Niżyńskiego znajdują się jednak 
masoni (było wymienione Konkret­
nie iedno nazwisko) acz p. Niżyń­
ski z triumfem podkreślił, że na 19 
osób w tym K< mitecie jest aż 11 
katolików11.
Podczas obrad Rady była poruszona 

istotnie sprawa masonów przez jednego 
z członków Rady, który wymienił 2 na­
zwiska. W dyskusji, w której Łatiierało 
głos kilku członków Rady stwierdził p. 
poseł Mackiewicz na p*xistawk dokład-

Wileńska orkiestra szkolna w Warszawie

Przyby ła do W arszawy ork iestra  gim nazjum  im T. Zana w W ilnie złożona 
z Gtóciu wychowanko>v gimn. w wieku od la t S-miu do 10-ciu. W  ub. pią 

tek odbył się na terenie gim nazjum  im. Batorego w W arszawie popis tej 
orkiestry  dla młodzieży szkół warszawskich, P rzy  tej okazji, orkiestra gira na 
zjuni wileńskiego złożyła, wieniec u stóp pom nika Batorego na dziedzińcu 
szkolnym. Na zdjęciu — defilada orkie strv  gim nazjum  wileńskiego na dz 

ledzińcu szkoły im. Batorego.

iiej znajomości tueologji jednej' z  wy- 
i.ueniom ch osóo, i i  ta osoba masoner 
me jest, Brak oświadczenia ze strony 
p. Mackiewicza odnośnie do osouy dru 
giej nie może prowadzić do wniosku, 
iż ,,p. Mackiewicz potwierdził że w Ko 
mirecie Wyborczym B. B. W. R. obok 
niego j p Niżyńskiego znajdują się ma­
soni11.

O iie choozi o oświadczenie moje — 
stwierdzam, że użyłem słów „zdekłaro 
wanych katolików-1, mając na myśli ka­
tolików jako działaczy społecznych a 
z tego nie wynik?, że reszta członków 
Komitetu nie zalicza się dc katolików, 
względnie nie stoi na gruncie kłeołogji 
katolickiej.

Łączę wyrazy poważania.
(— ) Dr. Kazimie" Niżyński,

prezes Ai chidjece jaLiego Instytutu 
Akcji Katouckiej w Wilnie,

 oOo- —

U s t  cSo Reaakcil
WieJce Szacowny Paióe Redaktorze1

M e odmówi mi Pan zam jtszczenia 
w swem piśm ie oświadczenia, że wystę 
pu.ię ze Związku Bibljoiiiów  PuLskich, 
gdyż nie uważam za możliwe jednocześ 
nie pisać w ankiecie i tę i  ankietę po 
tepiać, a od czasu przesłania odpowie­
dzi na ankietę znowu miałem kilkakro 
tnie możność dokładnego obejrzenia 
projektn pomnika, w rezultacie czego 
jeszcze więcej zaniejx)koiłem się przy­
szłym wyglądem ulicy Mickiewicza.

Z szacunkiem i poważaniem
Dr. S tefan  Burh&rdt

Wielce Szanowna Paine Redaktorze'
Rjtciy Pan R edaktor zamieścić w 

lwem poczytneun piśm ie co następuję: 
Ponieważ podpis Tow arzystwa Bi • 

bl jo l iłów PoLslrich w W ilnie , kx! pro­
testom E iw uzy w spraw ie pomnikowej 
,.S łow a" został —  jak stwierdziłem
— umieszczony całkiem jtrawomoenk-
— oświadczam niniejszem, iż jako  u- 
czestnik ankiety', nie mogęę nadal pia 
stować godności w,ict--prezesa tegoż To 
warzystwa i ]xxzostawać nadal jego 
członkiem

W yrazy ł-zacunku łączę
S t. zusowski

CEPĘ
Q r  ZYSZCZć
iOOAMAD? ,

hal, przeświadczona o wartości swych 
towarów i dążąc uo sprawniejszego ob­
służenia rynku wileńskiego, dobrała od­
powiednio wyszkolony personel, po­
wierzając jednocześnie kierownictwo 
W ii. Oddziału znanemu na naszym te­
renie kupcowi (b. właścicielowi sklepu) 
p. Gustawowi Arndtowi. Znając dobroć 
.abrykatów firmy Piihal oraz energję 
. popularność kierownika, nie wątpimy 
w to, że nowootwarta placówka rozwi­
jać się będzie pomyślnie ku pożytkowi 
własnemu i klijenteli.

Z powodu otwarcia przedsiębiorst­
wa, lirma Piihal złożyła ofiarę w kwo­
cie zł. 15 na remont Bazyliki,

— Zachorowania zakaźne. W ubieg 
iym tygodniu zanotowano w Wilnie 
następujące zachorowania: ospa wietrz 
na 2; tyfus brzuszny I, płonica 7; 
krztusiec 20; grypa 8 ; gruźlica 15 w 
tern 4 zgony: jaglic 3 i krztusiec 36.

Ogółem chorowały 92 osoby.

TEATR I MUZYKA.
— TEATR MUZYCZNY „LUTNIA11 

Występy warszawskiego reupolu .No­
wy Momu*“. Dziś odbędzie się pierw­
szy gościnny występ najwybitniejszych 
sił warszawskitgo zespołu „Nowy Mo- 
n,us“ który w  stolicy zyska! ogólne 
uznanie i odniósł wielki sukces artysty­
czny. Wykonawcami bogatego progra­
mu będą: Olga Kamińska, pieśniarka, 
znakomita odtwórczyni nastrojowych 
piosenek i romansów cygańskich, Ta- 
aeus’ Bocheński pooularny speaker 
Prlsk.ego Radja w specjalnym repertu­
arze, oraz Zygm. Zygro recytator i Igo 
lypów hiszpańsKich i lustruje ciekawa 
Sym. W ystępy tego znakomitego ze­
społu wzbudził ogólne zainteresowanie. 
Początek o godz 8.30 w. Ceny miejsc 
od 50 gr.

JNoc w San Sebastiano11 w „Lutni11.
Najbliższą premje rą będzie najnowsza 
opeertl a Benatzkiego, (kompozytora 
.Fod białym koniem11), „Noc w San 
Sebastiano1’. Piękna muzyka na tle mo­
tywów hiszpańskich ilustruje ciekawa 
akcje, która rozgrywa sią w portowej 
ober/.v, następnie w pięknej willi, 
wśród ognistej nocy w San Sebastiano. 
Obsadę ról głównych tworzą: Halmir-
ska, Łasowska, Dembowski, Szczawiń­
ski, Tatrzański i reży-ser Domoslawski. 
który vraz z kapelmistrzem Wilińskim 
i baletmistrzem Ciesielskim przygotowu 
:a tę niezwykle wartościową operetkę. 
Premiera zapowiedziana na czwartek 
najbliższy

— TFATR AUEJSKI POHULANKA. 
3 ostatni" przedstawienia „Towari- 
szcza w Teatrze na Pohulance. Dziś, 
we wtorek dn 15-go b. m. o godz. 8-ej 
wiecz. 1 -a tr  Pohuianka daje po cenach 
nrooaganclowych świetną komed-ę 
współczesną J. Devala p. t. Towa- 
riszcz11 — która daje przekrój życia e- 
migrantów rosyjskich w Paryżu.

jutro, środa 16. 5. o godz. 8-ej w. 
Towartszcz11 — ceny propagandowe.

Uwaga! — Otwarcie sezonu letnie­
go w Berr ardynce! W najbliższą sobo­
tę, dnia 19 b. m. odbędzie się uroczy­
ste otwarcie sezonu letniego w ogrodzie 
Bernardyńskim. Odegrana zostanie no­
wa komedja sowieck. pisarza Szkwar-

SZC ZEPIEN IE OSPY

WILNO. Od dziś do dnia 30 czerw­
ca dokonywane będzie bezpłatne szcze­
pienie ospy dzieciom w pierwszym ro 
ku życia.

W yznaczonych zostało 10  punktów w 
różnych częściach miasta.

R Z E K I OPADA TĄ

VI IIA 'O. Z powodu suszy poziom 
rzek na terenie jtowiatow znacznie o- 
padł. Nawiigacja na rzekach napoty­
ka na znaczno trudności i w razie dal 
szego spadku wody , będzie całkowicie 
wstrzymana.

ZAGIŃ A i. C-LETNI CHŁOPAK 
WILNO. W czoraj rano korzystając 

z chwilowej nieuwagi domowników, od­
dalił się z m ieszkania i zaginął 3-le- 
tn i Ja n  K uuzin iSłowacKiego 22). Zroz 
paczeni rodzice powiadomili o tem po­
licję z prośbą o wszczęcie poszukiwań.

P IE S  rOP-RYZŁ DZIECKO
W ILNO. Fółtoraroczna Ewa Oienko- 

wiczówna (Szw ajcarski zaułek 3) pod- 
prizła do uwiązanego na podwórku 
psa, k tó ry  pogryzł dziecku całą tw arz, 
nadgryzając uszy i nos.

Olenkowiczównę zabrano do szpi-
Ol.

Ikcla aprowlzi,- 
cyjna

w po w. Dziśnieńsklm
GŁĘBOKIE. Prowadzona od kilku 

miesięcy- na terenie powiatu dziśnień- 
skiego akcja pomocy dla ludności gło­
dującej, czyli t. zw. akcja aprowizacyj- 
na osiągnęła w chwili obecnej swój 
punkt kulminacyjny i dałby się zobra­
zować następująco: powołane do ży­
cia lokalne komitety gminne dokonały 
zbiórki ofiar, co dało w gotówce 3.000 
zł i 25.00(t kg ziemiopłodów.

Niezależnie od tego nadeszła pomoc 
rządowa w postaci mąki w wysokości 
660 tonu.

Mąka została rozdysponowana po­
szczególnym gminom. Poza tem w  ce­
lu umożliwienia mieszkańcom powiatu 
przetrwania do nowych zbiorów, przy­
dzielono dla powiatu 1.006 tonn żyta, 
za które korzystający z. pomocy muszą 
świadczy-ć robociznę na drogach pu- 
blicznycn.

Poza tem zoiganizowano dożywia­
nie, W  marcu z pomocy tej korzy-stalo 
5.187 lctdzin, w tem osób dorosłych 
10.980. dzieci 8.659.

W kwietniu liczby te uległy wzro­
stowi. Dożywianie dzieci objęło wszy­
stkie szkoły powszechne w liczbie 193.

Przytoczone liczby są ilustracją 
rozmiarów pomocy rządowej.

ZŁÓŻ OFIARĘ W NASZEJ 
ADMINISTRACJI NA GŁODU|Ą- 

CĄ YWES WILEŃSKĄ

Pożar w Królewszczyżnie
ZAGROŻONE BYŁY ELEKTROWNIA, POCZTA 1 POSTERUNEK

GŁĘBOKIE. W nocy z 13 na 14 b. 
m. około godziny 12-ej w Królewszczy. 
źnie z niewyjaśnionych dotychczas przy 
czyn wybuchł pożar. W ogniu stanęło 
6 domow, z których 4 w .az z zabudo­
waniami gospodarczemi, inwentarzem 
żywym i martwym spłonęły doszczęt­
nie. Natychmiast po wybuchu pożari 
przybył na miejsce starosta powiatowy 
L. Muzyczka wraz z komendantem po­
wiatowym P. P. Najdowskim. Akcją 
ratunkowa kierowała straż pożarna ko­
lejowa w Królewszczy źnie oraz przy­
była straż 7 Głębokiego, Ajtcia ratun 
ko-wa zmierzała do ratowania zagrttżo

kina p. t „Cudze dziecko11 —  z p. S. 
Zielińską w roli głównej, która zarazem 
będzie obchodzić w tym dniu jubileusz 
30-letniej Swej pracy scenicznej.

Teatr Objazdowt — gra z dużen. po 
wodzeniem arc-w esołą komedję Z. Ge- 
yera n. t, „Kobietka z eleganckiego 
św iata11 — dziś 15. 5. w Głębokiem, ju­
tro ] 6 . 5. w Królewszczyznie.

CO GRAJĄ W KINACH?
H ELJO S —  św iat należy do eiebic. 

CA SINO —  Locjon śmierci 
PAN —  „Precz z kryzysem " 
OOLOSEUM —  Dwie siostry

nych budynków Posterunku P. P„, Urzę 
du Pocztowego i elektrowni. Urząd Po­
cztowy został ewakuowany. W sKurek 
pożaru została z Królewszczyzna zer­
wana komunikacja telefoniczna. Sytua­
cje uratowała przybyła na wezwanie 
władz kolejowych lokomotywa, która 
dostai czata wodę z wieży ciśnień i ele­
ktrowni, Pożar 7ostał zlokalizowany. 
Dochodzenia w  sprawie u-dalenia przy­
czyn p<*żaru oraz wysokości strat oro- 
wadzone sa z cala energją.

* * *
POSTAWY. We wsi Makrzyce, gm. 
lfObylnickiej nowstał pożar który zni­
szczył 11 gt»spodarstw. Straty sięgają 
30.009 zł. Przyczyny pożaru narazie nie 
"Gajono

SWIĘCIANY. We wsi Łyłojce, gm. 
Wiszniewskiej, w zabudowaniach Roz 
baczyły Mikołaja wybuchł pożar, który 
przeniósł się następnie na sąs,ednie za 
budowania, niszcząc 16 gospodarstw i 
na terenie gminy świrskiej 21 gospo­
da; stw (wieś Łyłojce należy do dwóch 
powiatów). Strat narazie nie usłalono. 
Przyczyną pożaru było nieostrożne ob­
chodź en te się z ogniem
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Pożar, t dniu 11 maja rb. w 
domu Byteńskjej Nachany w Nowogró 
dku wskutek nieostrożnego obchodze­
nia się 7, ogniem sublokatora tegoż do 
■nu Łai ęuzia S/.ołoma wybuchł pożar, 
który dzięki energicznej akcji straży 
pożarnej został zlikwidowany.

— Symulacja Czy rabunek Bort­
kiewicz Aleksander, nueszkamec wsi 
Zieniewieze gni. wsielubskiej zamel­
dował na posterunku Pol Państwowej 
że w dniu 10 maja rb. będąc we wsi 
Bocrwicze gminy wsielubskiej został 
pobity przez mieszkańców tejżo wsi 
Oczerskich Michała i Wincentego, 
którzy jednocześnie skradli mu  28 zlo 
tyoh.

Odrodzenie
Dookoła Pińska, jak i na terenie 

całego Polesia, znajdują się liczne wio­
ski i osady zamieszkałe przez stare ro­
dy szlachty polskiej.

Podczas wczesnego okresu kolo­
nizacji tych bezludnych obszarów, 
zwłaszcza, gdy Polesie i część Wołynia 
przypadły w wianie królowej Bonie, o- 
siadly tu rodziny dworzan i rycerzy z

Kradzieże. W  dniu U  m aja lb. 
-\ewa, bcwicz Lejzcr zam. przy ul Ko 
ribck ip j Nr. 34 w Nowogródku zamel 
dował w kom isariacie Policji Państwo 
w ej, żc dnia 10  maja rb. z korytarza 
jego domu został skradziony licznik c- 
lektryczny wartości 45 z}. O kradzie- 
poszkouowany podejrzewa żydka, któ 
ry  w dniu kradzieży by} u niego w 
mieszkaniu, proponując kupno ołów­
ków, a którym  okazał się Lubel Da - 
niel z U arszawy.

W nocy na 1 1  m aja rb. nieznani 
sprawcy zapomocą wyłaniania okna lin 
sta li się do spiżam i m ieszkańca wsi 
Łozki gminy szc/.oisowskiej Kowale­
wicza M ikołaja, skąd na szkodę tegoż 
sk rad li: i zwojów płótna, domowego 
wyrobu, wartości 200 z}., palto dam" - 
skie granatow e z fu trzanym  kołuje 
rzen. wartości 40 z}, i 2 "kilimy w ar­
tości 17 zł. ' z

W dniu 1 1  m aja rb. z micezkania 
w czasie nieobecności domowników 
przy  ul. Peresioka nr. 39 w Nowogró­
dku na szkodę Łatu^zyńskie.i llclony 
skradziono palto  damskie, letnie, w; r 
to.ścr 30 zł.

—  Zebzamie. W  dniu 5 m aja rb. 
w Korelicz.ach odbyło się zebranie 
członków żydowskiego Banku Ludo - 
w ego, pod przewodnictwem Słuckiego 
Dawida. IV czasie zebrania odezw tano 
sprawozdanie z działalności zarządu. I 
sprawozdanie z rew izji, dokonanej /. 
ram ienia Związku Żydowskiego Towa 
rzystw a Spółdzielczego w Polsce z dii. 
20 marca 193-1 roku, omówiono zmia­
nę art. 3 s ta tu tu , wyznaczono maksy­
m alną sumę zobowiązań, jaką spółka 
może zaciągnąć, uctiwalono ojiodatko- 
wanie się członków na rzecz Zw, Żyd. 
T-wa Sjiółdzielczego w Polsce, omó - 
wiono spraw ę wpisowego, spraw ę po­
krycia s tra t i uchwalono budżet.

—  Przedstawienie. \V dniu 1 m aja 
roku bież w remizie Straży Pużaracj 
w Lubczu odegrano sztukę pod ty tu ­
łem: — „Żywy- nieboszczyk*' oraz wy­
konano kilka pieśni w języku polskim. 
Po przedstaw ieniu odbyła się zabawa 
taneczna.
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A P T E K I MAZOWIECKIEJ

JESTEŚMV ZA BIEDNI BY KU­
POWAĆ BAWEŁNĘ — KUPUJ 
MY SAMODZIAŁOWE WYRO­

BY Z WŁASNEGO LNU

różnych dzielnic Polski, Litwy i Rusi 
Spotykane teraz nazwiska i herby do­
wodzą niezbicie tych rodowodów, 
chociaż mową, wiarą i obyczajami dzi­
siejsze pokolenie daleko odbiegło od 
swych przodków.

Przymusowe „przypisanie** do cer­
kwi prawosławnej w drugiej połowie 
ubiegłego stulecia, zerwało wszelką 
łączność rzesz szlacheckich z ich pra­
wdziwą Ojczyzną. Po odrodzeniu Pań­
stw a Polskiego, dzięki wpływ owi 
szkól polskich, Kościoła katolickiego i 
pracy jednostek uspołecznionych, zaczy 
na się budzić poczucie narodowe, tra­
dycja i odgrzebuje się z niepamięci 
herby i rodowody.

Na ogół szlachta zachowała czy­
stość rasy przez zawieranie małżeństw 
tylko w swej warstwie. Jednak brak 
oświaty i zupełna abnegacja narouowa 
i religijna sprawiają, że te masy o dzie­
dzicznej predyspozycji do wyższych 
wartości, śpią i toną zdecydowanie w 
tiosce o dniu dzisiejszym. Trzeba zde­
cydowanego boaźca, by utajoną ener- 
gję rozbudzić i z tej bujnej masy stwo­
rzyć czynnik o znaczeniu decydującem 
na ,niczyjem“ Polesiu.

Że praca w tym Kierunku poujęta 
dać może rezultaty, może posłużyć 
przykład, ojńs obenodu Konstytucji 
3-go Maja na terenie jednego z licz- 
nycn okolicznych zaścianków szlachec­
kich koło Pińska.

Dworzyszcze Sączkówicze nadane 
zostało w 1528 roku rodewi Saczko- 
wielkich przez królową Bonę podczas 
jej podróży po ziemiach wschodnich 
Rzplirej Polskiej.

W danej chwili wieś tą  zamieszku 
je szlachta o różnych nazwiskach, jak: 
Saczkowieccy, Stachowieccy, Kolb - 
Sieleccy, Giegrojcie, Latowicze 
i inni. Wioska liczy około 90 domów. 
Ludność zajmuje się przeważnie rolni­
ctwem, częściowo rybołówstwem, o- 
raz dostawą mleka do miasta. Sposoby 
gospodarowania są jeszcze pierworne, 
dużo źródeł zarobkowych jest zupełnie 
niewykorzystanych.

Dopiero przed roKiem P. M Szk. za 
lożyla tu szkołę publiczną (4 oddz.) z 
językiem wykładowym polskim. Lud­
ność projektuje wspólnym wysiłkiem 
wznieść budynek szkolny, gdzie jedno­
cześnie mieściłaby się czytelnia i mie­
szkanie nauczyciela.

Koniecznem jest również zorgani­
zowanie straży ogniowej ochotniczej, 
założenie sklepu spółdzielczego, mle­
czarni, podniesitnie uprawy warzyw 
(tak blisko miasta) podnieść rasę kur, 
krów i trzody. To są wszystko zada­
nia, które należy już rozwiązywać

Ale wracamy do obchodu majowe­
go. Wykonanie programu obchodu 3-go 
Maja spoczywało w rękach dzieci szkol 
nych pod kierownictwem miejscowej 
nauczycielki. Prace przygotowawcze 
dokonywane przez dzieci, spotykały 
4ę z poparciem rodziców. Szykowano 
chorągiewki, lampiony uczono się w itr-

się ttfidycyj
w Saczkowiczach

szy i pieśni.
Dnia 3 go maja w godzinach lan- 

nych przyjechało z Pińska furmankami 
k;lka osób ze sfer nauczycielskich i 
harcerskich, które przystąpiły do wyko­
nania zamierzonego programu.

Więc najpierw pochód dzieci ze 
szkól w Saczkowiczach i Steczywie z 
chorągiewkami, muzyką i śpiewami 
przez całą wieś.

Wszystkie domy przybrane były 
zielenią i flagami o barwach narodo­
wych. Podczas przerwy obiadowej 
odbył się pokaz samodziałów i płócien 
miejscowych. Za najlepsze wykonanie 
i najładniejsze wzory przyznano trzy 
nagrody w postaci jaj kur rasowych 
(karmazynek polskich).

Po południu przystąpiono do zawo­
dów sportowych, które dały b. dobre 
wyniKi. Zwłaszcza pchnięcie kulą i 
rzut granatem zasługuje na wyróżnie­
nie. Skoki, biegi i strzelanie wypadły 
nieco słabiej. Zainteresowanie zawoda­
mi byio bardzo duże, młodzież i mlo-

narudbwycn
uzi gospodarze jrostanowili ćwiczyć się 
stale i co pewien czas urządzać zawody 
o mistrzostwo wsi. Jednocześnie odbył 
się popis chóru P. M. Szk. z Pińska, 
który odśpiewał szereg pieśni na placu 
wśród wioski. Następnie zostały przy­
znane dzieciom za najładniejsze udeko­
rowanie swych domów nagrody w 
postaci czekoladek.

Po zapadnięciu mroku dzieci para­
mi przedefilowały jeszcze raz po całej 
wsi, niosąc wykonane własnoręcznie 
kolorowe lampiony. Pochodowi tow a­
rzyszyła cała prawie ludność wsi. Wi­
dok maszerującej dziatwy i młodzieży 
istotnie był niezwykły i malowniczy. 
Pochód zakończy) się koło sz.koly, 
skąd dzieci i gospodarze rozeszli się po 
domach

Obchód 3-go Maja został zakończo­
ny „lecz pozostał w pamięci starych i 
młodych i daj Boże, aby by! pierwszym 
krokiem na drodze odrodzenia ducha 
polskiego i gorącego uwielbienia Oj­
czyzny w zapadłych wioskacn Polesia.

WH-JĄ I WILEWKĄ

Siła przyzwyczajania

frzygotawanta do II Zjazdu Polaków
z zagranicy

Około 10.btJU Polarów z zagranicy w sierpniu r. b. 
przybędzie do Polski

I
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Dnia. 4 bm. odbyło się w lokalu Ra 
dy O rganizacyjnej Polakow z Zagra­
nicy w obecność licznie zebranych 
przedstaw ieni] czynników rządowych, 
społecznych, zainteresow anych insty tu  
eyj, organjzacyj itd. I I  plenarne pasie 
dzenie komisji organizacyjnej II Z ja­
zdu Polaków z Zagranicy.

Licząc się z przybyciem do k ra ju  
około 10.000 wycieczkowiczów - spor­
towców, nauczycieli ,kobiet, młodzie - 
ży, przedstaw icieli p rasy  polskiej z za 
granicy itdżź kom isja organizacyjna 
postawiła sobie za zadanie nitrtylko ov 
ganuzację -samego Zjazdu, ale też zao­
piekowanie się całą rzeszą naszych ro 
dakow, k tórzy w tymi czasie z okazji 
Zjazdu do k ra ju  przybędą. M iu. w 
program ie swoim komisja organ lzncy.j 
na poza oficjalną częścią Zjazdu prze 
Widuje zorganizowani# dla Polakow z 
zagranicy w W arszawie uroczystości 
akadem ji „Słowa i pieśni polskiej* * 
oraz wielkiej zabawy ludowy w Ła - 
zienkach, w K rakow ie na W awelu 
przewiduje uroczystą inaugurację 
Światowego Związku Polaków, w Gdy­
ni —  uroczystości, związane z ino - 
rzem.
300 SAMOLOTÓW NAD WARSZA­
WĄ W  DNIU OTWARCIA II ZJAZ­

DU POLAKÓW Z ZAGPANICY
W  dniu otw arcia I  Zjazdu, 5 sierp 

nia Tb., odbędzie się w W arszawie jro- 
kaz lotniczy, w którymi weźmie udział 
przeszło 300 samolotów różnego tyrpu. 
Ponieważ w tym czasie przypada rów ­
nież rocznica wymarszu Kadrów ki, 
przeto w uroczystościach, organizowa­
nych w tym czasie w stolicy, wezmą 
rów nic/ udział delegaci i) goście, przy 
byli na Zjazd, wzgl. z okazji Zjazdu 
do kraju .
ULGI DLA POLAKÓW Z ZAGRA - 
NICY, PRZYBYWAJĄCYCH NA  

ŚWIATOWY ZJAZD POLAKÓW ‘ 
DO KRAJU

M inisterstw o K om unikacji udzieli 
łt> zupełnie bezpłatnych przejazdów 
dla delegatów n a  Zjazd oraz 80 proc. 
zniżek kolejowych dla wycieczek, k tó­
re w tym czasie, ze w szystkich stron 
św iata do k raju  napływać będą. Apel 
Rady O rganizacyjnej do wszystkich li­
nii okrętowych, utrzymiując.ych komu­
nikację pomiędzy A m en ką Północną i 
Południową, również, nio pozostał bez 
echa. Będzie można i tu ta j prawdojio 
dobnie liczyć na rónżego rodzaju ułat 
wienia i ulgi.
I IGRZYSKA s p o r t o w e  p o i  a

KÓW Z ZAGRANICY
Na I  Igrzyska Sportowe, organizo­

wane w ram ach II  Zjazdu Polaków z 
Zagranicy w dniach 1 —  8 sie rpn ia r. 
b. zgłosili -sio już zawodnicy ze: S ta­

nów Zjednoczonych Am. Północnej, 
K anady, Brazylji, Belgji:, F rancy , Nie 
mieć, Czechosłow-acji, Łotwy, Rum unji 
i M andżurj. — w ogólnej liczbie 400 
osób.

Z konkurencyj sportowych przewi­
dzianych w prągram ie Igrzysk wszyst­
kie zostały obsadzone.

Kom itet organizacyjny- Igrzysk 
Sportowych przow .duje kilka nagród, 
dyplomów, żetonów itp., z których wy­
mienić należy wielką honorową nagro 
dę Pana P rezydenta R P., nagrody 
związków sportowych, insty tueyj spo­
łecznych itp.

W  program ie Igrzysk przewidziane 
są również ni. in. zawody pomiędzy re 
prezentacją sportowców z zagranicy' a 
reprezentacją krajow ą w konkuren - 
cjach: piłce nożnej, lekkiej atletyce, 
kolarstw ie i boksie.

ZLOT MŁODZIEŻY POLSKIEJ 
Z ZAGRANICY

Równocześnie z II Zjazdom Pola - 
ków z. Zagranicy odbędzie się Zlot 
Młodzieży Polskiej organizowany przez. 
Koło opieki nad Młodz. przy' Radzie 
Organizacyjnej. Pol z Zagr. P rzy­
gotowania do Zlotu ,są. już daleko po­
sunięte. Przyjęciem  młodzieży7 zajmą 
się organizacjo młodzieżowi- w kraju, 
ja k : Związek H arcerstw a Polskiego, 
S traż Przednia, Organizacja M łodzie­
ży Pracującej, Związek Młodzieży Lu 
dowei, Zn i: zek strzelecki itd . W sZ yst 
kio te organizacje zjednoczyły się w 
komitecie organizacyjnym  Zlotu Mło­
dzieży, k tóry  to  kom itet zajmie się te 
chnicznem przeprowadzeniem Zlotu, 
jakoteż przygotowaniem jego treśfti 
programowej. Na Zlocie zostaną u sta ­
lono form y współpracy między odjao- 
wiedniomi ugrupowaniami młodzieży 
w k ra ju  i zagranicą, które znajdą 
swój stały, organizacyjny wyraz p° 
ukończeniu Zlotu.

\Yredług dotychczasowych zgłoszeń 
weźmie udział około 3000 młodzieży. 
UDZIAŁ HARCERSTWA POLSKIE­
GO W  PRACACH PRZYGOTOWĄW 
CZYCH DO II ZJAZDU POLAKÓW 

Z ZAGRANICY.
Przedstaw iciele Związku H arcerst-- 

wa Polskiego zaofiarowali czynną 
współpracę harcerstw a z kom isją orga 
nizacy.jną II  Zjazdu Polaków z Zagra 
nicy. Postanowiono mianować specjal­
nego łącznika między harcerstwem a 
Radą. O rganizacyjną. Nałoży tu  zazna­
czyć, że w isierpniu tego roku odbę - 
dzie się kurs harcerski dla Polaków' z 
Ameryki

W szystkie niemal organizacje sjiołe- 
c2ne w Polsce s ta ją  do ścisłej wsjió}- 
pracy, aby uświetnić wielki dzień 
stworzenia Światowego Związku Pola­
ków.

Czasy wogóle są wyjątkowe.
Od kilkunastu lat walą się naleb na 

szyję dawne pojęcia, przyzwyczajenia, 
obyczaje.

Zmienia się do góry nogami.
Nasze radość," i smutki, obowiązko­

wość, traktowanie wzajemne.
Dawniej nie do pomyślenia by było 

— pokazywanie szary oblepionej tak 
naklejkami komorników i wychwalanie 
się nią tak, jak zwykło się pokazywać 
walizę oblepioną naklejkami światowych 
hoteli.

A dzisiaj jest to w modzie. Przycho 
dzi się na czarną kawę do znajomych, a 
tu ci zaraz mówią:

— Byl u nas wczoraj komornik. Aha 
mebli pozajmował, nakiejki pozostawił 
widzj pan?

—O ta... tutaj nowa naklejka.
—Nie, nie ta, o to ta tutaj! A widzi 

pan, a u pana nowej naklejki nie ma.
—Nie nie ma.
I Człowiekowi jakoś się żal robi że 

tamci mają zajęte mebli, a  ty kochanie 
nie —  Ludziska tak do tego przywykli 
że im czegoś brakuje, gdy tego nie ma. 
ja  osobiście wybitnie niemodnym jestem 
widocznie bo na mnie pobyt komornika 
nie działa. Nie wyprowadza mme z rów' 
nowagi, nie biję go, nie Kąsam. Przeciw 
nie jestem zawsze bardzo uprzejmy, ale 
znoszę go jax aziwne nowa+orstwo mo­
dy do, którego jeszcze nie przywykłem, 
ja konserwatysta.

człowiek z ręką _  dla mme zaw 
Sze synonimem takiego czegoś co chce 
ode mnie pieniędzy.

Kiedyś przychodzi służąca i mówi
— proszę pana, przyszedł jakiści z te­
ką. Musi będzie jakiść zajmujący.1

Nie ma mnie w aomu
— ale kiedy ja nówiłam co pan jggj

To powiedz, że umarłem przed 
chwilą Ledwom to powiedział.. wtacza 
się do pokoju jakiś jegomość i napraw­
dę z teką.

— Pizepraszam pan Junosza?
— Tak ale nie mam!!

• Ja jeunak drogi panie w sprawie
— Już raz nanu powiedziałem nie 

mam, to znaczy nie mam.
— Ależ ja..
— Rozumiem pana, ale może pan za 

brać niebie, bo ja nie mam pieniędzy
— Ja me wsprawie pieniężnej.
— Ale meblowej?
—  Ani meblowej.
— Więc co pan sobie życzy?

— Jestem reprezentantem amerykan 
skiej firmy dostarczającej składane trum 
ny bardzo ekonomiczne z dtugoietnią 
gwarancją zalecane przez panów leka­
rzy.

— Co trumny!? Świetnie. Posłaiem 
gościa do kilku moich przyjaciół dziw­
nie przesądnych i drażliwych na punkcie 
śmierci może od nich co utarguje pocz 
ciwina, którego za sekretarza wziąłem.

M , Junosza

Dombek Okręgu Koleiowep L.O.P.P.
Z okazji odbywającego się na ca­

łym terenie Wileńskiej Dyrekcji Kolejo­
wej XI Tygodnia L O P P , warto chociaż 
pokrótce zapoznać się z dorobkiem ko­
lejowej organizacji za ostatni rok.

Naczelną troską zarówno Zarządu 
Okręgowego jak i Obwodowych jest 
wysiłek zmierzający do pozyskiwania 
nowych członków, na których to opie­
ra się byt Ligi. Trzeba zaznaczyć, że 
wysdkj i starania nie są bezowocnemi 
przeciwnie rezultaty są bardzo poważ­
ne. W roku bieżącym wediug sprawo­
zdawczych obliczeń wynika, iż Wileń­
ski Okręg Kolejowy liczy 11.590 człon­
ków, pomimo trudności kryzysowych 
i zmniejszenia się ilości pracowników. 
Wszystkie posunięcia Zarządu zmierzają 
do tego, aby na terenie Dyrekcji nie by­
ło ani jednego pracownika, nie należą­
cego do LOPP Ideał ten nie jest dale­
ki urzeczywistnienia, bowiem na czter­
dzieści jednostek administracji kolejo­
wej, grupujących poszczególne działy i 
służby kolejnictwa, tylko w jednym wy 
jif.dku liczba członków nie przewyzsza 
70 proc., poza tern są dziedziny, w 
których liczba czlonkow przewyższa 
90 proc. ogółu zatrudnionych pracow­
ników, a nawet 100 proc. jak Oddział 
drog-owy w Białymstoku, lub warsztaty 
drogowe w Starosielcacli.

Jak już wspomniane zostało — 
członkowie opłacają składki, są pod­
staw ą egzystencji Ligi, ponieważ na 
nich opiera się budżet organizacyjny, 
umożliwiający normalne rozplanowa­
nie prac. Budżet Okręgu Kolejowego 
od szeregu lat wykazuje realność swych 
preliminarzy, przyezem realność ta  nie 
została zachwiana latami kryzysu go­
spodarczego. Dla przykładu weźmy 
zamknięcie budżetowe z ostatniego ro­
ku. Preliminowano sumę 71.5CK1 zł., u- 
zyskano natomiast 73.750 zł., czyli o 
przeszło 2 tysiące więcej.

Nadmienić przytem należy, iż wła­
śnie ze składek członkowskich wpłynę­
ła suma prawie 70.000 z).

jeżeli chodzi o wydatki za ostatni 
rok 1933, to najważniejsze kwoty wy­
noszące 50 proc, całej zebranej sumy, 
prawie 38.000 zi. przelane zostały Za 
rządowi w Warszawie. Z reszty, którą 
Zarząd Okręgowy dysponuje, poważne 
sumy, bo wynoszące 1.650 z)., pochła­

niają subwencje na cele związane z lot­
nictwem, jak budowa lotnisk, hangarów7 
i t. p. Poważną również pozycję rozcho 
dową stanowi popieranie sportu lotni­
czego, na kiory wydatkowano 5.500 
zł. stanowi drobną część potrzeb ja- 
kifcby normalnie zaspokoić trzeba

Przygotowania do obrony przeciw­
lotniczej i przeciw ga/.owej kosztowały 
penad 5.000 zł.

Najskromniejszą natomiast pozycją 
wydatkową jest paragraf „reprezenta­
cje- Na cele reprezentacyjne wydatko­
wano zaledwie 180 zk, co przy 73 ty­
sięcznym budżecie stanowi sumę zni­
koma

Jeszcze na jedną pozycję wydatko­
wą warto zwrócić uwagę, a mianowicie 
na wydatki administracyjne. Wynoszą 
one 5.770 zł., co stanowi w porówna­
niu do całości budżetu niespełna 8 
proc.

Dzięki więc oszczędnej i przew idu- 
jącej gospodarce Okręg Kolejowy po­
szczycić się może wynikami wcale nie 
przeciętnym. Oto w okresie lat 11 
swego istnienia z terenu kolejowego 
zebranych zostało ogółem 631.500 zł 
z której to sumy jirzeiano do kasy or­
ganizacji nadrzędnej 476.600 zł.

Widzimy więc jak to z drobnych 
sum powstają kapitały, które wpraw­
dzie nie są wystarczające na zaspoko­
jenie wszystkich potrzeb lecz nie­
mniej O gó ln y  wynik Ligi jest tego ro­
dzaju, że się wstydzić nie potrzebujemy.

D o  u so y c * !  w  A d m in is tra c j i  n a s z e g o  
pism a

0. w .
m  ziemiach 

w X. Litewskiego
Szarce 1 w ip u ir n ie n ia  

pod  redakcją  dra S te fa n a  b O PH A R D T a
B o g a to  I lu s tr o w a n y  egzem p larz  ł.«op* 
t r z o n y  w  Indeks o s ó b  I m ie jsce  o5c 
o raz  w  b ib ljografją ,  z a w i e r a l i  s 7* 
s t r o n  dru k u ,  k o sz tu j*  (be z  p '*e*y lk i)  
na p a p ie r z e  I lu s tracy jn ym  3  z] f n 
pap ierze  k r e d o w y m  w  k o lo rze  chamol*  
n u m e r o w a n e  od N -r «  t — 70  p o  5 zł
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K R W R W Y  O K R Ę T
Bytem meleawie jedynym maryna­

rzem na statku, który nie ucierpiał w 
czasie walki, chociaż nie zniknęły je­
szcze ślady kułaków Fitzgibbona i 
Swopa. Linch kazat mi uporządkować 
statek.

Samo przez się, złożyło się tak, że 
zaczęto patrzeć na mnie, jako na za­
stępcę oficera. Może zawdzięczałem 
to Newmanowi. Prawdopodobnie si­
łacz powiedział o mnie parę słów Lin- 
cliowi.

Zebrałem ludzi, którzy najmniej u- 
cierpieli i odnieśliśmy rannych do la- 
Wizy, gdzie ,,Pani“ i Newman opa­
trzyli ich rany. Otworzyłem zabary­
kadowane drzwi do kuchni, skąd wy­
puściłem Wonga, który stracił zupełnie 
głowę ze strachu, kucharza, jungę i pa­
stora.

Okazało się, że pastor, usłyszawszy 
o przygotowującym się buncie zaczął 
robić rozpaczliwe wysiłki aby pow­
strzymać załogę od tego kroku. Bo­
ston i Blaky wsciesli, że staje im na 
przeszkodzie, chcieli go zabić, ale

„Strzyżone gfowy* nie dopuścili do te­
go. Pastora zamknięto w kuchni, ra­
zem z chińczykiem.

O świcie, przekonaliśmy się, że je­
szcze jednen człowiek zapłaci! za swą 
podłość życiem. —  Cockney Nie zo­
stało po nim ani śladu. Zapewne Boston 
i Blaky załatwili z nim porachunki, za­
nim sami 2g»ięli.

Podczas tych zajść zauważyłem, że 
stosunek marynarzy do mnie bardzo 
się zmieni). Pierwiej byłem ich tow a­
rzyszem, a teraz, dzięki, jednemu sło­
wu Lincha, zostałem ich przełożonym. 
Nie należałem do nich, okazywali mi 
to sposobem bycia, który cechuje 
zwykle stosunek marynarzy do do­
wództwa.

Do rana Linch nie próbował zwró­
cić okrętu na właściwą drogę. Wolno 
i bezcelowo kołysaliśmy się na falach, 
posuwając się trochę z wiatrzem.

Pilnowałem porządku na statku z 
dwoma nierannymi pomocnikami ofice­
rów. W kajucie ,,Pani“ i Newman na­
radzali się z pastorem o Linchu.

Biedny pastor niemało wycierpiał na

„krwawym okręcie**. W ydarzenia o- 
statniej nocy zmieniły dodatnio sytu­
ację jego również. Obaj przestaliśmy 
być prostymi marynarzami. Pastor ku- 
rowat teraz dusze swych byłych to­
warzyszy.

O świcie wezwano mnie do kajuty 
i zaoroponowano abym włoży) buty 
zmarłego oficera.

— Shreeve, moim obowiązkiem 
jest doprowadzić ten statek do portu, 
— powiedział Linch. — Nie wiem, ja­
kie będą następstwm tej nocy, Ale nie 
boję się ich

Świadectwa wszystkich nas będą 
zgodne i wystarczą, aby każdy sąd 
uniewinił nas. W ydarzenia dzisiejszej 
nocy nie doprowadzą nikogo do wię­
zienia. Możesz to powied ieć zało­
dze.

— Rozkaz, sir!
Była to bardzo szczęśliwa wiado­

mość dla biedaków7 w lawizie, którzy 
drżeli ze strachu!

— Zostaję kapitanem „Złotej Wici" 
do końca podróży, — ciągnął dalej 
Linch, — a ty będziesz moim pierw 
szym zastępcą. Drugim będzie Con- 
nolly.

Nie wierzyłem własnym uszom 
Ja — Jack Shreeve — miałem być pierw 
szym oficerem na „Złotej Wici"i. Czu­
łem, że zawdzięczam to memu przy­

jacielowi i jego ukochanej Pani. Te­
raz patrzyli na mnie z pry.yjaznemi uś­
miechami.

Oni opuszczą nas na żaglowej lo­
dzi — powiedział Linch.

Patrzyłem na nich i nagle zaszczyt, 
który mnie spotkał, przestał mnie cie­
szyć.

—Weźcie mnie ze sobą! —  zawo­
łałem błagalnie.

—  Chcesz, dzielić los zb ieg łego  ka- 
torżnika? C złow ieka będącego  poza 
praw em ? N ie , przyjacielu, m usim y c -  
dejść sam i! —  zdecyd ow ał stan ow czo  
N ewm an

A zwracając się do Lincha wyrzekł 
słowa, których nie zapomnę do końca 
życia:

— Jeśli Snreeve będzie dla pana 
takim przyiacielem, jakim byt dla 
mnie, będzie pan szczęśliwym człowie­
kiem, kapitanie!

Nad morztm wystrzeliły pierwsze 
promienie sfońca, kiedy Newmana i 
Mary opuścili nasz okręt.

Ale przedtem rozegrała się na po­
kładzie niezwykła i wzruszająca scena. 
Na pokładzie zalanym zlotemi promie­
niami wschodzącego słońca, pastor 
pobłogosławi! związek małżeński mię­
dzy Royem i Mary., a za ich plecami, 
pod żaglowem płótnem leżał ten, któ­
ry wczoraj jeszcze był panem statku

— kapitan Swop! Kapitan Linch i ja 
byliśmy świadkami.

— Royu Waidonie, czy bierzesz 
tę kobietę za żonę? — zapytał pas­
tor patrząc na Newmana jasnemi, pro- 
miennemi oczyma, które otaczały je­
szcze ciemne siniaki.

Pastor miał jedną rękę na tem­
blaku...

— Mary Swop, czy bierzesz tego 
mężczyznę za męża?

Blada twarzyczka Mary wyrażała 
ogromne zmęczenie i nosifa na sobie 
ślady nocnych przeżyć. Ale na pyta 
nie pastora rozjaśniła się z wyrazem 
bezgranicznego szczęścia.

Gdy skończy! się prosty, prote­
stancki obrządek, małżonkowie opu­
ścili statek.

Newman rozwiną! żagle i łódź od­
płynęła od nas wolno.

My wszyscy: zdrowi i rann- tło ­
czyliśmy się przy b u r c ie ,ś l ą c  za 
odieżdżającemi okrzyki , ,hurra". Ja 
płakałem.

Długo patrzyliśmy za nimi. Słońce 
wypłynęło z poza horyzontu i zdawało 
się że mały żagie! zamieni! się w zło­
tą strzałę, która pędziła w sam środek 
ognistej kuli. I długo, długo jeszcze wi­
dzieliśmy malejący punkt na bezburz- 
nem morzu.

Odcszedłcm razem z Linchem, razem

śledziliśmy niknący w oddali punkt
Linch odwrócił się z westchnie‘ 

niem i odszedł Za merr.J plecami r02 
legł się cichy okrzyk. Odwróciłeś
i z o b a c z y łe m  ja k  L inch  p o d n ió s ł c&ś
z pokadu. Pokazał i*  dłoni P ^ śb  
czarnych włosów „Pani". — c5y 1 to 
mała pamiątka bitwy. Linch długo pa­
trzy) na nią, potem oczy jfc° P o ­
niosły się na migoczące w sł°Pc J m°tże

Spojrzałem w jego tw a ś  i zrozu­
miałem nagle.. Po raz piefwszy zrozu­
miałem, jakim człowiekiem h?ł starszy 
bosnran „Złote: Wici" —• kapdan Linch, 
jak go nazywano od teg° dnia, do koń 
ca życia!

Zrozumiaein też„ że jeniu nigdy' a 
den pastor nie zada pytania: „Czy tu6- 
rzesz sobie tę kobietę za żonę!" 
wiedziałem dlaczego!

Linch schowa* pasmo włosów 
kieszeni, na piersiach. Westchnął gę- 
boko, potem, nagie Wyprostował się 
jakW yby otrząsając ze siebie cięza- ja­
kiś i zwrócił się do mnie zwykłym> m  '  
kazującym tonem: . ..

_  Do roboty, SJ*eeve- Zawrocie
statek na właściwą dtogt-

-  Słucham kapimnie! — odpowie­
działem.

Kapdan o d w r ó c i !  się i .aczął gło­
śno w y d a w a ć  rozkazy załodze.
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0 płuiniKocn dtitrei i za] i»oli
Dowolność, aby nie powiedzieć sa­

mowola, w t  zw. ustalaniu naszych do­
chodów przez urzędy skarbowe jest 
ziem powszechnie odczuwanem, że 
pewne retormy w kierunku ochrony 
płatnika stały się wprost nieodzowne. 
W dzisiejszym programie reform po­
datkowych, zmierzających w tym kie­
runku, spotykamy się z pewnem po­
jęciem, wprawdzie nienowem ale dopie­
ro teraz, wysumętem na plan główmy. 
Jest to pojęcie „płatnika dobrej woli“. 
Zaaje się, że tyiko dla „płatników do­
brej wo!i“ zapowiadają się w* spra­
wach podatkowych nieco lepsze cza­
sy, warto więc zastanowić się nad 
tern, kto będzie do nich zaliczony.

Już p Stanisław Wańkowicz, w 
swoicn rozważaniach na temat zamie­
rzonych zmian podatkowych, zwróci! 
uwagę na to, że „płatnncow dobrej 
woli“, według przyjętego dotychczas 
kryterjum, niema. Do nich zaliczono 
tych, z których podatki dawały się 
ściągnąć bez pomocy sekwestratora 
Cdóż p. St. Wańkowicz przypomina 
że na nich nakładano coraz większe 
podatki (prawdopodobnie na tej pod 
stawie, ż t „mogą płacić") aż. dopóki 
ich finansowa wytrzymałość nie pę­
kła, wskutek czego staw ał się po­
trzebny sekwestrator a płatnik tracił 
dobrą wolę. Sądząc jednak, że p. W ań­
kowicz, przewidując niemoralność za 
powiedzianych względów dla nieist­
niejących „płatników dobrej woli", 
nieco się myli. Skoio ustanowiono u- 
rzędowo dla nich prerogatywy, mu­
szą się oni znaleźć, chociażby ko­
sztem zmiany dotychczasowych kry- 
terjow. Nie wiemy kogo nasze władze 
skarbowe zechcą tern określeniem 
wyróżnić, tymczasem jednak niejed­
nemu z nas nasuwa się niepokojące 
pytanie. „Czy nie trafię czasem do 
płatników złej woli". Jakąś podstawę, 
mniej lub więcej poważną, do tej oba­
wy prawie każdy z nas może mieć, bo 
niema prawie takiego, któryby nie 
przyjmował u siebie sekwestratora i 
któryby z urzędem skarbowym byłby 
zawsze w przyjaznych stosunkach. Po­
wodów' do dysharmonji zwykie nie 
brak a wypływają one z dwóch źró­
deł: z wymiaru podarku dochodowe­
go i z egzekwowania podatkowych 
zaległości. Zatargi na tle wymiaru 
podatku dochodowego są powszechne 
ale ich skala bywa rozmaita. Mam pe­
wną obawę aby wypadki skrajne, w 
których u. skarb, „ustala" dochód kil­
kakrotnie przewyższający sumę przez 
płatnika podaną nie obciążały z re­
guły jego opinji. Nie wątpię, że w 
pewnych wypadkach tej karegorji płat­
nik ukrywa swój dochód (jeżeli cho­
dzi o ludzi rozciągłych pojęć etycz­
nych, mówiąc inaczej żulikowaitych), 
nieraz jednak bywa on Bogu ducha wi­
nien. O tern wie każdy, kto zna sto­
sunki. Jeżeh o kimś zawyrokuje w 
urzędzie skaroowym, że „może płacić" 
staje się on przez to koziem ofiarnym 
za tych, którzy nie mogą plaoić, cho­
ciażby się mało od nich różnił. Jego 
zeznań o dochodzie nie biorą wtedy 
pod uwagę (albo uwzględniają w nich 
tylko pozycje przychodowe) i poda­
tek ustanawia się według zasady: — 
„im więcej, tern lepiej", naturalnie 
w  granicach tego, co przypuszczalnie 
uaje się wyegzekwować. Dochód przez 
płatnika podany, a jego dochód w tyclr 
warunkach „ustalony" nie mają z so­
bą nic wspólnego a ich zgodność by­
łaby najdziwniejszym w świecie fak­
tem. Jeże i się przy nowej* ustawie 
podatkowej zaliczy płatników powyż­
szej kategorji do ludzi złej wojj — 
będzie dla nich upokorzeniem bez 
kszty uzasadnienia, kto wie jednak, czy 
przy niefortunnem postawieniu kwe- 
•stj. dobrej woli, nie natkniemy się na 
tę rafę. Zapytajmy o czem może to 
urzędowo świadczyć, jeżelj komuś u- 
stalonu dochód niewspółmierny z jeS° 
zeznaniem o dochodzie? Przecie nie o 
tenL, że urząd skarbowy ściąga dużo 
więcej niż się należy! Raczej e płat­
nik naszachrował. Wniosek i  danego 
faktu, o ile ma być wogóle vrj.aiągnię- 
ty, musi zwrócić się przeciw płatni, 
kowi, chociażby on pył żywcem o- 
skubany dia wypełnienia jakichś nie­
doborów.

Znam pewnego płatnika, który przy 
ogromnych dochodach od których pła­
ci nodatki i przy swoim skromnym try­
bie życia, byłby dzisiaj poprostu boga­
czem —  gdyby były prawdziwe wyo­
brażenia o jego dochodach, które za­
gnieździły się w urzędzie skarbowym, 
razem z  opinją, ze on  ̂ moze płacić"". 
Pomeważ jedna c ten płatnik siedzi po 
uszy uugach, można stąd wywnios­
kować .ak trafnie zorjentowano się 
w jego dochodach, i ja)f poprawnie 
odoywało się ich „ustalenie" przez ca 
jty szereg lat.

Bardzo być może, że ten mój są­
siad trafi teraz do kategorji „płatni­
ków złej woli". Obciążeń nie zabra­
knie, bo nietylko sekwestrator wielo­
krotnie go odwiedzał, co według przy­
jętych pojęć świadczy o jego złej woli 
ale i jego zeznania o dochodzie były 
dalekie od zgodności z dochodarm ,,u- 
stalonemi".

jego zła wola może oyć zatem stwier­
dzona dwojako, według kryterjum 
przyjętego i według kryterjum możli­
wego. k czy owak nie uznają go

chyba za godnego jakiegokolwiek za 
ufania i jakichkolwiek względów, przy­
sługujących innym. Jeżeli jednak na­
sza sprawiedliwość ma prowadzić do 
takich wniosków, musi ona sobie mo­
cno zawiązać oczy.

Te doświadczenia i rozważania na­
suwają mi poważne obawy co do 
projektowanej segregacji płatników. 
Czy „amieri/ma retom .a podatkowa 
mająca na celu sprawiedliwy stosunek 
w ład*, do płatnlkóiw, nie rozminie się 
w wielu rzeczach ze swojem przezwy- 
czajeniem. dając przjwilej tym, któ­
rym poprostu łatwiej' było piacić a 
gnębiąc do reszty i przy tern jeszcze 
piętnując kozłów ofiarnych, na któ 
rych skupiły się dotychczasowe us­
terki naszego systemu podatkowego? 
Obawiam się, że będą wyjęci z pod o- 
chrony i zdani dalej na samowolę 
urzędu skarbowego właśnie ci, któ­
rzy najbardziej tej ochrony płatnika 
potrzebują. Dla przeprowadzenia za­
mierzonej segregacji płatników istnie­
ją w naszych warunkach tan duże 
szkopuły, że miejmy nadzieję, czyn­
niki miarouajne wezmą je na szale 
jeszcze przed wprowadzeniem danej re­

formy podatkowej w iy-.e. Pątnikami 
złej woli woino nazywać z czystem 
sumieniem tylko tych, którzy ukry­
wają swoje dochody albo swoją ma­
jętność. Sekwestracja czyjegoś mie­
nia za pedatk. dowodzi tylko złego 
stanu jego interesów i energicznego 
ściągania zaległości. Niezgodność do­
chodu zeznanego z dochoaem jstalo- 
nym" również w naszych warunkach 
nie może być dowodem zlej woli płat­
nika i nawet nie może być poszlaką 
w tym kierunku Idąc temi drogami 
nie dojdzie się do sprawiedliwej oce­
ny płatników a tylko do nowych za­
gmatwać spraw  podatkowych, dzisiaj 
tak normalnych (wcale pokaźne, a na­
wet duże dochody w czasach kryzysu 
i ogólnego zubożenia!). Nie przeczę, że 
udowodnić komuś ukrywanie dochodu 
bywa najczęściej trudno, z tego jed­
nak nie wynika, że wobec trudności za­
stosowania miarki właściwej przy oce­
nie płatników, należy użyć miarek 
niewłaściwych i oceniać, ich etyczną 
wartość na zasadzie faktów, które z 
ich doorą atbo zlą wolą nie mają łą­
czności. Murjan Befnowicz

Siurawa miesżKaniowa w muraih
Politechniki Warszawskiej

MA FILMOWE I TAŚMIE
Z A KULISAMI EKEANU

Polska cenzmra filmowa nie jest, 
jak  się okazuje wcale tak  straszna. Ma 
swojo kaprysy i niewytłumaczalne 
(przynajm niej dla zwykłego śm iertelni 
ku) posunięcia, ale naogół można z 
: ią wytrzymać. Oglądaliśmy niedawno 
bardzo ładny i- doskonale zrobiony 
film Gecile-a B lount de Millo‘a „Bunt 
m łodzieży", poruszający bardzo żywo­
tny dla A m eryki problem bandytyzm u 
w życiu społecznem. Teraz film ten 
zyskał na aktualności z. powodu słyn­
nego Dillingcra. Otóż „B unt młodzie­
ży "  nie został dopuszczony ua ekrany 
hiszpańskie. Cenzura *w motywach po 
uała, żo obraz ma „za wiele tendcncyj 
faszystowskich1 ‘. Trzeba umieć doszu­
kać się czegoś podobnego. Ten sam 
film  nim uzyskał również aprobat ,r na 
Litwie. Dlaczego? Niewiadomo.

Skoro mowa o cenzurze filmowej, 
nie zawadzi nadmienić, żo również nie­
dawno u nas wyświetlany film  angiel­
ski z E lżbietą Borguer „K atarzyna 
W ielka uije otrzym ał placet cenzury 
w Niemczech dlatego, że bohaterk j 
jest żydów kn Podobno i rum uńska 
cenzura również nie puściła, tego fil­
mu.

M terenie i na lorach
wierna rtwja W. F. w stolicy

Sprawa mieszkaniowa i jej niedoma­
gania nie znajdowały dotychczas po­
słuchu i zrozumieniu wśród szerokich 
rzesz naszego społeczeństwa. Trakto- 
wano ją po macoszemu. Nie zadawano 
nawet sobie trudu znalezienia źródła 
tych niedomagać Uważano, że wszy­
stkiemu jest winien właściciel dotnu, 
który niedokonując odpowiednich re­
montów-, powoduje ich niszczenie, a 
tern samem coraz większy ich brak i 
drożyznę. Niezwracano absolutnie u- 
wagi na olbrzymie zaległości komor- 
niane, na szkodliwe wyjątkowo usta­
wodawstwo mieszKanowe, na przeo­
gromne przeciążenie podatkowe włas­
ności nuejskiej — tylko zgóry wysuwa­
no nierealne koncepcje obniżki komor­
nego, nieonartej na żadnych danych, jak 
by wprost ne zdawano sobie sprawy z 
niemożności realizowania lego rodzaju 
dezyderatów, a usilnie starano się da­
lej zabagnic sprawę mieszkaniową ze 
szkodą dla całego społeczeństwa

1 oto na tern tle z  najwyższem u- 
znaniem należy powitać pożyteczną 
inicjatywę b. ministra Skarbu, wybit­
nego ekonomisty, porf dr. Jerzego Mi­
chalskiego, który poraź pierwszy w
4 i 5 maja b. r. w murach Politech­
niki Warszawskiej poruszył w zbioro-
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GIEł UA w a r s z a w s k a
Z dnia ld maja 1934 r.

WALUTY:
Beigja 123.67 _  123.98 — 123.36 
Berlin 209.25 — 209.77 — 208.73. 
Holandja 378.75 — 359.65 —  857,85 
Kopenhagą 120.75 — 121.35 —  120.15 
Londyn 27.04 — 27.17 _  26.91 
Nowy Jork 5,28,75 — 5,31 75 — 5,26 
Nowy Jurk kabel 5,23 3 /8  _  5,32 
Oslo 135,85 — 136,50 -  5.20 
Paryż 34,95 — 35,03 —  34,85 
Praga 22,04 — 22.09 —  21,99 
Stokholn 139.40 -  140.10 — 138.70. 
Szwajcarja 171,85 — 172,28 -  171.45 
Włochy 45.05 -  45,17 — 44,93. 

Tendencja niejednolita.
AKCJE

Bank Polski 88,50 — 87,(X1 — 87.50. 
Cukier w-ski 19.—
Lilpop 11.90 — 11.75 
Modrzejów 3,95 
Starachowice 11,00 — 10.90. 
Zieleniewski 7.35

Tendencja przeważnie słabsza.
PAPIERY PROC.

Budowlana 45 —  44,85
Konweiayjrm 55.50 _  65 25.
5 proc. kolejowa 58.50
P enijowa dolaTowa 53 50 
Stabilizacyjna 68.38 — ' 67.63 — 67.88.
4 pól proc. ziemskie 51 (drobne)
Dla pożyczek słana, dla listów przewa­
żnie słabsza.
DOLAR pry w. 5.26i pół 
RUBEL za (5-ki) 4 61 
RUBEL za (10-ki) 4.65

G l e r d a  t o w a r o w o - z b o ż o w a
I Inlarska

Z  DNIA 14 MAJA.
Za ioo kg. parytet Wilno,

CENY TRANZAKCYJNE:
Żyto II standart 12,90
Mąka pszenna 0000 A luks 30,62'/2

— 32,50.
Mąka żyt.ua 55 proc. 21 — 22,50
Mąka żytnia 65 proc. 18 — 19,50
Mąka żytnia sitkowa 16,—
Mąka żytnia razowa 16 _  77,—

CENY ORJENTACYJNE:
Pszenica zbierana 18 —  19 —
Jęczmień na kaszę zbier. 14 — 15 ,— 
Mąka pszenna 0000 A luks, 30,60

— 32,50.
Mąka żytnia sitkowa 16 — 16,25
Otręby żytnie 10 — 1U,50
Otręby pszenne miałkie 11 — 11,50
Liryka zbierana 18 — 19 —
Ziemniaki 4 — 4,50
Si 100 3,50 — 4 —
Kasze wszystkich gatunków oraz 

len — bez zmian.

Wym odczycie sprawę mieszkaniową 
W zagajeniu swojem prof dr. Michal­
ski zwrócił uwagę na nieznajomość 
sprawy mieszkaniowej przez ogól spo­
łeczeństwa, a następnie na podstawie 
danych urzędowych, przedstawił wzra­
stający brak mieszkań, zaległości po­
datkowych oraz zaległości komornia- 
nych stwierdzając, że najcięższe jest 
dzisiaj w Polsce położenie średniej i 
malej własności miejskiej, doszczętnie 
zrujnowanej przez moratorjum mieszka 
niowe dla bezrobotnych, nieznane żad­
nemu innemu państwu na świecie — 
poza jedyną Polską

Ustawodawstwo mieszkaniowa w* 
państwach Europejskich i jego wpływ 
na budownictwo było przedmiotem 
podstawowego referatu p. Józefa Kró­
la, który stwierdził, że: 1 ) w 13 pań­
stwach ustawy o ochronie lokatorów, 
nieznane przed wojną, zostały już cał­
kowicie zlikwidowane* 2 ) w 6 państ­
wach są likwidowane przez ścisłe ozna­
czenie terminu ich wygaśnęcia i 3) w 
2 tylko państwach istnieją w całej su­
rowości — t. j. w Łotwie i Polsce.

Referent wykazał opierając się na 
oficjalnych statystykach, że najgorszy 
jest stan domów w tych krajach, w 
których Ustawy o Ochronie Lokatorów 
dalej obowiązują, narormast tam, gdzie 
zostały zniesione, zaobserwowano ol­
brzymie korzyści, jak. wzrost ruchu 
budowlanego, ożywienie życia gospo­
darczego, wzrost podaży mieszkań, 
wzrost wpływów podatkowych z tego 
źródła, wzrost kapitalizacji i t. d.

T. S.

Szekspir na. ekranie... W Londynie 
l>owstało specjalne towarzystwo )>od 
nazwą „London Schakespcare- F ilm " 
które ma nakręcać utwory wielkiego 
dram aturga. N a pierwszą k o le jk ę  pój- 
dz.je „H am let K ilka la t temu jeden 
z awangardowych teatrów  berlińikieh 
wystawił „H am le ta" w kostjum aeh i 
dekoracjach współczesnych Teraz 
znów będziemy m id i traged.ję tę na e- 
Kranie. W ielka sz tuka zabłądzi 
strzechy*.

pod

Podatek obrotowy
WILNO. Z dniem 16 ban. urzędy 

■skarbowe przystępują do ściągania po­
datku  obrotowego za r. 1933

Dziś więc ostatni dzień, w którym  
można złożyć odwołanie przeciwko wy 
miarowi co można uskutecznia listem 
poleconym.

A propos strzechy. Nasz rodzinny 
(co za śliczny wyraz) film  też cos za­
czyna przemyśliwać o film owaniu wiol 
kich dzk r lite ra tu ry  polskiej. Pomysł, 
aczkolwiek w zasadzie sprzeczny z ideą 
kina współczesnego, mimo to jest do- 
■ rv, bo mamy cały szereg utworów do­
skonale nadających się na ekran (choć 
by* Sienkiewicza). Cała jednak rzecz 
w tern, żeby nic wyszło znów jakieś 
szkaradz/itństwo w rodzaju sfilm owa­
nego „P ana T adeusza", „P o topu" 
lun „Chłopów ". Może tym  razem bę­
dzie lepiej, w praw a zawsze caś znaczy. 
Przecież z ,Quo v ad is"  zagranicą zro 
bili wcal ' niezły film. Bądźmy* więc do 
brej myśli.

Tad C.

Z dawnego repertuaru
• fakie-ż było zdumienie uitiieznyeh 

przechodniów ulicy Ilolendernia, kto 
rz> w dniu wczorajszym w czasie ule­
wy sZ\ oko zdążali do domów, gdy po­
słyszeli K rozkopanych jam  pi a* z czy­
stych, piękny męski baryton, śpiewa,ją- 
oy piosenkę z dawnego reperotuaru.

  »Ty pójdziesz górą. ty  pójdziesz
górą!...

Znęceni piękną, a już nieco za]X)m- 
nianą melodją, zajrzeli do środka roz- 
kopiska i przekonali się, że na dnie 
jamy*, tw arzą ku opadającym deszczem 
chmurom, leży jakiś młodzian, nad któ 
rym unosił się zapach płynu, który 
wyklucza swobodne wspinanie się na 
szczyty.

Pieśniarzem  zdolnym, a nieudolnym 
tuternikiom, okazał się pan A ntoni Za 
wiradowiez (bezdomny), który jako  każ 
dy optym ista pieśnią (i alkoholem)
zabijaj złą rzeczywistość.

T rubadura aż do otrzeźwienia za­
trzymano. flix.

Wczoraj w niedzelę, w cemralnym 
dnu rozpoczętego „Tygodnia W ycho­
wania Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego" odbyła się wielka re- 
wja sił w naszem wychowaniu fi- 
zycznem,

Rewja odbyła się na pięknym sta- 
djonie Wojska Polskiego w obecno­
ści Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej, który przybył na stadjon o godż 
16-ej w otoczeniu swojej świty. W lo­
ży Pana Prezydenta zauważyliśmy mię 
dzy innymi: ministra Pierackiego, mi­
nistra W. Jędrzejewicza, marszałka 
sejmu jwitalskiego, komisarza Rządu 
— Jaroszewicza, licznych przedstawi­
cieli władz państwowych, wojsko­
wych, miejskich, sportowych 1 t. d.

W chwili po przybyciu na stadjon 
Pana Prezydenta wbiegło na boisko 
kilkanaście sztafet pieszych i kolar­
skich z różnych organizacyj wycnowa- 
nia fizycznego, sportu i p. w , które 
ziozyły specjalne adresy dla Pana Pre­
zydenta. Następnie pik. Gilewicz w 
imieniu Miejskiego Komitetu W. F„ i 
P W. zameldował Panu Prezyden­
towi defiladę zgromadzonej, na boisku 
młodzieży.

Defilada młodzieży wypadła impo­
nująco. Udział w niej brało ponad 8000 
młodzieży, która czwórkową kolumną

okrążała boisko. Na czele defilady szły 
słuchaczki i słuchacze Centralnego 
Instytutu W ychowania Fizycznego. Za 
nimi maszerowała kolumna szermierzy 
w swoich bojowych strojach i z rapie- 
rami w rękach Liczne szeregi mło­
dzieży szkolnej piowadził zasłużony 
wychowawca fizyczny, Bolesław Ol­
szewski. Za młodzieżą szkolną prze­
sunęły się szeregi młodzieży sporto 
wej w ubiorach sportowych i ze 
sprzętem w rękach: łyżwiarze hokeiści, 
wioślarze, cykliści, pływacy, łucznicy, 
ki, strzelcy i t. d. Publiczność, która 
wypemiła wszystkie miejsca na try­
bunach, specjalną owację zgotowała 
Kusocińskiemu, który prowadził gru­
pę lekkoatletów.

Po skończonej defiladzie rozpoczę­
ły się pokazy sportowe, które wypa­
dły bardzo udatnie. Słuchacze i słu­
chaczki CIsYF pokazali pięknie wy­
konane lekcje gimnastyki, sokoli — 
gimnastykę na przyrządach, a następ- 
n e odbyły się pokazy wszystkich 
sportów letnich.

Na zakończenie zapłonął na staa- 
joiće stos — ognisko harcerzy.

Święto wczorajsze wypadło do 
skonale i niewątpliwie stanowić bę­
dzie doskonałą propagandę w. f. 
wśród mieszkańców stolicy.

Najstarsza spadochronistka

Wydawnictwo nasze zamierzał ' 
rozpocząć z dniem 1 czerwca r. b.

systematyczny KURS ^zyKów:
1) NIEMIECKIEGO1 —  w yższy  dla zaawansowanycn: korekta 

rozpowszechnionych błędów wym owy, pisowni i budow y zdań;
'2 )  ANGIELSKIEGO —  dla początkujących

pod kierownictwem lingw.sty d  * ł" 3  * & .  J j a c o b . 1  
'(dypl. unwersytetu  monachijskiego)

g metodą|.zbliżoną do Toussena Langenschfcidta, togzuiczy
osiąganie ścis łośc i bez nauczyciela/j

12 fekcyj miesiącznic, wzgląanie więcej, w postaci 
osobnych Kartek, dołączanych do naszego pisma dla 
Sz. Prenumeratorów za opłatą 50 gr. miesięcznie za 

|  każdy język.
O soby  mtcresująće się naszemi kursami zechcą wypełnić £ 

niżej podane zg łoszenie , wyciąć je i nadesłać do Administracji: 
Wilno, Zamkowa 2.

Z G Ł O S Z E N I E M
Zaabonowuję kurs* ję z y k i  nifm ieckiego, angielskiego (nie­

potrzebne wykreślić) za* cenę . . . miesięcznie jako prenu­
merator.

Angielka p. (I. E. Alington, licząca 51 lata, m atka szościu synów, je s t zami 
łowaną lotniczką. O statnio rozpoczęła z powodzeniem próby opuszczania się

na spadochronie.

Ruch i garbarnia na czele Ligi
Niedzielne mecze o mistrzostwo Ligi 

spowodowały przesunięcia jedynie w 
środku taneli. Ruch i Garbarnia utrzy­
mały się na pierwszych dwuch miej­
scach, przyczem szanse Garbarni wy­
równały się o tyle, że Ruch straoił 
również jeden punkt w rozgrywkach. 
Ostatnie trzy miejsca zajmują w dal­
szym ciągu Strzelec, Podgórzt i War­
szawianka.

1) Ruch 5gier 9 pkt. st. br. 25:4,
2 ) Garbarnia 5 gier 9 pkt st. br. 

12:1.
3) Ł.KS. 5 gier 6 pkt. st. br. 9:81
4) Polonia 6 gier 6 pkt. st. br 6 :8 .
5) Legja 6 gier 5 pkt. st. br 6 :8.
6 ) W arta 4 gry 4 pkt. st. br. 14:9.

7) Pogoń 3 giy 4 pkt. st. br. 7:5
8 ) Wisła 4 gry 4 pkt. st, br. 1 :7.
9) C*racovia 4 gry 4 pkt st. br. 

8 : 11.
10 ) Strzelec 6 giei 4 pkt st. br 

7:10.
11) Podgórze 7 gier 4 pkt st br. 

5.21.
12) Warszawianka 5 gier 2 pkt st. 

br. 3:17.
Według straconych punktów na 

pierwszem miejscu znajdują się Ruch i 
Garbarnia (1 pkt.) przed Pogonią (2 ), 
W artą (4), Wisłą (4), ŁKS (4).. Craco- 
vią (4), Legją (7), Polonją (7), War­
szawianką (8). Strzelcem (8 ) i Podgó­
rzem (10  pkt.).

Pogoń za lisem
W dniu 13 b.m. Wileński Klub Mo­

tocyklowy „Strzelec" zorganizował im 
prezę sportowa POGOŃ za LISEM  
przy liczny ui współuoziale zawodn 
ków. Lisa złapano w rekordowym cza­
sie 40 minut. Pierwsze miejsce zdobyli 
p.p. A. Hermanowicz na motocyklu 
PANTHER i Wł. Kurec na N 0R T 0-  
NIE drugie miejsce S. Holsztejn na 
NORTONIE i trzecie miejsce W. Kie 
raszewicz ua RUDGE U.

Lisem był wice-prezcs kluba por. 
Terzy Gostkiewicz, który wytyczył bar 
Izo pomysłową i trudną do przeby­
cia tracę

I tnię

Wiek

Data

Nazwisko

Adres

. Podpis .

Zawód

U nas i gdzieindziej
Śląsk: Okręgowy Związek P iłk a r­

ski postanowił usunąć drużynę K.S. 
Słowian z dalszy*ch g ier o m istrzostwo 
Ligi Śląskiej zo względu na aw antury, 
jak ie  wydarzyły* się ubiegłej niedzieli 
na boisku tego klubu z winy i udzia­
łem zawodników Słowiana. Podobna 
kar„, jak wiadomo, spotkała i IFC  po 
głośnych aw anturach na boisku druży­
ny niemieckiej.

*  *  •

Vf dalszych rozgrywkach o m istrzo 
stwo A u stru  os.ągnięto wyniki Donan
— Liberia*. 2:2, W ac-Hakoah 2:0, Ra- 
pid— A dm ira 3:0 (rewanż), Ans trias
—  Sport Club 5:0, Y ienna —  W acker 
4:0, -SCM — FAC 3:2. 7, pierwszej Li 
gi spada Donau.

■ł * *
YV* sobotę ubiegłą Austr.jacki Komi­

te t Olimpijski powziął uchwałę, aby 
austrjaecy sj>ortowey wzięli jaknajlicz- 
niejszy udział w Igrzyskach Olimpij­
skich 1936 roku w Berlinie.

* * *
Na turnieju  międzynarodowym w 

Am sterdam ie słymny ten isista  au s tra ­
lijski, CYawford, doznał nieoczekiwa­
nej porażki od znanego w Polsce holen 
derskiego ten isisty  Timmera.

Tinuner w ygrał A Ora wfordom w 
stosunku 6:2, 1:6, 6.4.

Zawodników wystartował Kapitan 
sportowy E. Rudak.

Palestyna po raz czwarty
—  J a k  pan Olejczyk jesteś tak i bori 

wiwiiut, tc idź pan sobie kwatirowa- 
u de m agistrackie kołoiije, a nio przy 
ulico Słowackie.

— Pan mi tu  świństwami nie odgra 
żaj panie izraelita, bo uczciwie z& lo­
ka t do listojiada ubiegłego roku płaci 
łem znakiem tego, podłogi w kwatirze 
wymagam, a  nie k law iatury  od harmo 
nji;, co za bvle ruszeniem, jak karuzyl
się huśta..

—  Bi zrobotuehna jeden, widzisz 
go k w atn an t ulgowy... w reprezenta- 
ey jne p iJa te  idz mieszkać, a  nie moje 
kamieniec... Piecuehna mu wstawić, 
posadzkie komoitot.. .Todnem słowem 
paszoł w ont!

Ten wytworny popraw ną francu 
szczyzną m alm ror ’zowany* djalog to ­
czył się pomiędzy właścicielem nicru 
ehorności przy- ulicy Słowackiego pa­
nem M ajer Cwejf‘em a  panem Kazi 
mierzem Oleiczykiem, lokatorem  tejże 
posesji zawodowym bezrobotny-m. D|y - 
skurs byłby się potoczył dalej gładko, 
gdyby zirytowani pan M ajer nie użył 
tego przykrego rusycyzmu, który* obra­
ził lokatora...

—  Co!! paszot wont pa u powia­
dasz ! W ont f ! mnie bezrobotnemu, sie 
rocie!1?!... To ty  wont do Palestyny... 
mojżesz.owy izraelizo!! Albo jak  ei uli 
żej to  n a  kirkut..

W nerwowym tonie prowadzoną tę 
rozmowę przerw ał przedstawiciel wła 
dzj spokoju i bezpieczeństwa, który 
strzępy rozmowy te j ponotował dla 
wiadomości pana sędziego Sądu Grodz 
kiego.

Przed sądem też rozstrzygnięte zo­
staną rac je  i w ym agania obu panów: 
M ajera w sprawie, uregulowania komor 
nego p. K azim ierza w sprawie napraw y 
posadzki. f lis



Nawy rozkład i&Łdy
Z dniem 15 maja 1934 r. na Pol- 

stdcłi Kolejach Państwowych obowią­
zywać będzie nowy rozkład jazdy po­
ciągów pasażerskich.

Nowy rozktaj wchodź* w życie w 
nocy z 14 na 15 maja. W edług nowego 
rozkładu jazdy pociągi pasażerskie bę­
dą przyjeżdżać i odjeżdżać do i z Wil­
na jak następuje:

Pociągi przychodzące. 5,45 z Kró- 
iewszczyzny, 7,00 Olechnowicz, 7,13 
Warszawy Wił. 7,21 Dukszt, 7,25 Li- 
dy 7,40 Nowowilejki (w dni robocze), 
7,40 W arszawy Gt. (pośpieszny), 7,55 
Zcmgale, 9,05 jaszun, 9,20 Zawias (dni 
rob.), 9,45 Nowowilejki, 10,25 Zawias 
(dni świąteczne), 11,40 Suwałk i Grod 
na, 11,45 Truskawca Zdroju i Lwowa, 
12,10 Nowowilejki, 14,05 Nowowilejki 
(dni szkolne i świąteczne), 15,25 Kró- 
lewszczyzny, 16,30 Nowowilejki, 17,40 
Nowowilejki, 17,50 Zawias (dni robo­
cze), 18,00 Mołodeczna (od 15. 6 . do 
31. 8 .), 18,40 W arszawy Gł,, 18,45 Li- 
dy (w  dni robocze prócz sobót), 19,15 . 
Nowowilejki 19,45 Nowo-Święcian ( s o - . 
boty i dni święteczne), 20,07 Lidy (so- 1 
boty i dni świąteczne), 20,25 Nowowi­
lejki, 20,45 Zawias (od 16. 6. do 19. 
8. w dni robocze), 21,15 Zawias (w so­
boty i dni św iąt.), 22,20 Wilejki i Moło­
deczna, 22,35 Kobyinik i Lyntup (od je­
ziora Narocz) (w dni świąteczne od 3 . 
6. do 26. 8.), 23,00 Zdolbunowa, 23 05 
Zemgale, 23,30 Grodna i Druskienik (odi 
16. 6 do 19, 8. w soboty j dni przed­

świąteczne i świąteczne), 23,35 Nowo­
wilejki.

Pociągi odchodzące do 5,50 Dru­
skienik i Grodna (od 17. 6.. do 20. 8. 
w dni świąteczne i poświąteczne I 6 00 
Nowowilejki (w dni robocze), 6,30 Ko- 
bylnik i Lyntup (do jeziora Narocz) od 
3. 6. do 26. 8. w dni świąteczne), 7,30 
Zdołbunowa, 7,30 Nowowilejki, 8,03 
Zemgale, 8,10 W arszawy GL, 9,10 Mo­
łodeczna (od 15. 6 . do 31. 8 .), 10,00
Nowo - Święciany (w soboty i dni Świn 
teczne), 11,00 Nowowilejki, 12,30 Kró- 
lewszczyzny, 13,20 Nowowilejki (w 
dni szkolne i świąteczne), 13,50 Rudzi- 
szek (w dni lobocze i soboty robocze), 
a Zawias soboty i św ięta. 13,35 Lidy,
14.25 Nowowilejki, 15,22 Mołodeczna i 
Wilejki, 15,35 Lidy, 15,40 Grocuta . su- 
wałk, 15,45\Dukszt, 16,45 Nowowilejki, 
17,55 Nowowilejki, 18,50 Lwowa i Tru­
skawca Zdroju, 19,00 Zemgale, 19.40 
Nowowilejki, 20,^0 W arszawy WY,.,
21.25 Nowowilejki, 23,10 Mołodeczna i 
Olechnowicz, 23,25 z W arszawy Gł. 
pośpieszny) 23,40 Jaszun,. 23,50 Land- 
warowa i Zawias, 23,58 Królewszczy- 
zny.

Należy podkreślić, że w nowym roz­
kładzie jazdy dla udogodnienia podróż­
nym została wprowadzona bezpośrednia 
komunikacja Wilno — Lwów przez i idę 
Luniniec, Zdolbunów.a ponadto wagon 
bezpośredniej komunikacji wszystkich 
trzech klas Wilno - Trusknwiec zdrój 
przez Lwów i zpowrotem.

Se ze
Vv ygląda to  ,jak ty tu ł piosenki urn 

ty m entalnej o kozaku, będzje to  'lodmrk 
h k to rja  raczej wojownicza.

Znamy z opowieści bujne tem pera­
m enty ludu Zaporoża, w jrmy o krań 
cowośeiaeb, w które popada serce ko 
zaka. To g ra  łzawi dumki na bandu 
rze, to  znów Jziog-eiem umazany, tan- 
czj wśród jiożogi, p ijany  wojną i upo 
jony zniszczeniem, które „w krng sieje.

Hometi ost onień.
Pan Antoni Kozak, mimo pochodzę 

nia niezaj/oroskiego, był dońcem, rloń- 
cem, jakieh  dzisiaj mało...

Bujne w iatry ( krainy szalały nie­
kiedy po głowie jego, a w sercu łkała 
równocześnie tkliw a dumka.

W  nastró j ten wprowadzało go zwy­
kle gorąco i alkonol.

Ja k o  człowiek pracy, mogący sobie 
pozwolić tylko na dumania, w niedzie­
lę, siedział pan Kozak w dniu tym od 
poczynkowi przeznaczonym w „piw ­
nej* * przy ul, Towarowej zwanej 
przez wzgląd na bliskość dworca „Pod 
lokonrotę wą‘ ‘ .

Był pozornie spokojnymi, ale w du 
s z y  kozaczej pracowały usilnie tłoki 
tem peram entu. —  Chciał przestrzeni, 
chciał dali. Pow stał więc po libacji i 
skierował się ku wyjściu. We drzwiaeh 
jednak napotkał gospodarza lokalu:

—  A rachunoeZek za służbowe i 
zakąskę, k to  zapłaci ?

Ractm ba i cyfra tak  była w tej 
chwili dysonansową dla rozmarzonego 
Kozaka, ze„Jiic nie mówiąc, próbował 
gastronom a łagodnie od siebie usunąć.

Ten jednak  wszczął alarm.
—^K ant mi pan robisz!
W ywiązała się rozmowa między ła ­

godnym Kozakiem, a gwałtownym  ober 
żystą, w konkluzji czego pogotowie 
opatrzyło restau rato ra , a Kozaka, p ra 
gnącego swobody, zamknięto. — Zapła- 
tr on również za sześć kufli rozbitych, 
klohe brały udział w rozmowie.

f l i s

NOWE KSIĄŻKI

R ,szard  M ienick i  — Egzulanci poloccy 
(1563 - 1580). Karta dziejów Ziem< po
łockiej. Odbitka z Ateneum Wileńskie­
go, rocz, IX. Wiino, 1934, str. 96.

Rozprawa dr R Mienickiego, doiy 
cząca wychodźctwa polockiego w okre­
sie wojen z Moskwą, stanowi część wie 
Ikiej monografji, obejmującej catoksz 
tałt dziejów' województwa polockiego, 
którą autor opracowuje od dłuższego 
czasu. W swoim czasie Drot. Mienicki 
streścił pracę o egzulantach na posiedze 
niu Tow. Przyjaciół w Wilnie, czasoois 
mo zaś zamieściło obszerne sprawozda­
nie (Nr. 93 z dn. 4 kwietnia 1934r.)

Przymusowa tułaczka szlachty połoc 
kiej, opuszczającej siedziby wskutek na 
jazdu wroga, zasługiwała na opraccwa 
nie naukowe ze względu na swe znaczę 
czenie i wyjątkowo ciekawe okolicznoś 
ci, jej towarzyszące.

Nikt naturalnie nie był bardzie* po 
wołany do opracowania tego tematu, 
jak prof. R. Mienicki, potomek bohater­
skiej i ofiarnej szlachty, staczającej na 
kresach wytrwałą i zawzięta walkę z 
Moskwą.

%
Dalekie Czasy wo*en z Iwanem. Groź 

nym w ujęciu sumiennego historyka nie 
tylko zarysowują się wyjątkowo piasty 
cznie, ale nabierają cech swoistei aktual 
ności; pomiędzy taktyką cara Iwana a 
taktyką bolszewików niema zbyt wiel­
kich różnic. Tylko los współczesnych 
egzulantów jest inny...

Rozprawa prof. R. Mienickiego po­
siada wielką wartość naukową

K ADECI NA GRANICY

W ILNO. W  końcu b.m. do Trok 
przybyw ają kadeci ze Lwowa, którzy 
spędzą okres letni w obozach, urządzo 
nycb KOP.

Piuflramy radiowe
WILNO

Wtorek, dnia 15 maja 1934,

7,00 - -  8,00 Czas. Gimnastyka. 
Muzyka. Dzień. por. Muzyka. Chwilka 
gospod. dom.

11,40 Przegląd prasy.
11.50 Utwory Core!li‘ego (płyty).
1 1 ,57 Czas.
12.05 Koncert.
12,33 Muzyka.
12,55 — 13,00 Dzień, poi,
14.45 Program dzienny.
14.50 Pogad. Stow Młodz. Polsk.
15.00 Hejnał i pieśń majowa.
15.05 Wiad eksport, i giełda roln.
15.10 Giełda roln.
15.20 Muzyka lekka (piyty).
16.05 Skrzynka P. K O.
16.20 ,,Mala skrzyneczka" — listy 

dzieci omowi Ciocia Hala.
16,35 Sonata Bacha (płyty).
16.50 Koncert
17.30 „W alka o Bałtyk" — odczyt 

wygłosi prof H. Mościcki.
17,50. „Ochrona przyrody a hygjena 

społeczna" — odczyt wygi. prof dr. 
WI. Szafer.

18.10 Skrzynka muzyczna.
18,25 Recital fortep,
18.50 Program na środę i rozm.
19.00 Odczyt Bfewski.
19,15 Feljeton aktualny.
19,40. Wiad. sport.
19,47 Dziennik wiecz,
20.00 „Myśli wybrane
20,02. Operetka „Orlow ‘ Granich- 

staedtena. Kwadrans literacki. D. c. O- 
peretki. Feljeton. D. c. Operetki.

22.30 Zakończenie konkursu na re­
portera.

23.00 Kom. meteor.
23.05 — 23.30. Muzyka tan.

WARSZAWA

ś r o d a  16 m a ja  1934 roku
7.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze" 7,05 Gimnastyka 7,25 Mu 
zyka poranna (płyty) 7,35 Dziennik po 
ranny 7,40 D. c. muzyki porannej z piyt
8.00 Program na dzień -bieżący 11,57 
Sygnał czasu 12,05 Muzyka popularna 
12,30 Wiadom. meteoroi 12,33 D.c. mu 
zyki popularnej z płyt 15,20 Utwory jaz 
zowe na dwa fortepjany 15,00 Transm. 
z Krakowa 15,50 Program dla dzieci
16.20 Skrzynka pocztowa 16,35 Lekkie 
piosenki 17,10 Recital z Poznania 17,30 
Odczyt 17,50 Odczyt podróżniczy 18,lO 
Yuzyka salonowa z kawiarni ,Adrja“ 
18,50 Program na dzień nast. 18,55Roz 
maitości 19,15 Skrzynka poczt. roi. 19, 
25 Niznanc utwory Prusa 19,40 Wiad. 
sport. 20,02 Koncert solistów 20,35 Re 
cira! fortepjanowy 21,00 Tr. z Gdyni 
21,02  „Zamarłe miasto" (feljeton) 2 1 , 
15 Wieczór pieśni cygańslc, 22,OOOd 
czyt z Krakowa 22,20 Muzyka ran. z 
kaw. , Gastronomja" 22,40 Odczyt w ję 
zyku angilskim 23,00 Wiadom. meteor. 
23,05 23,30 D . c. muzyki tanecznej.

C z w a r te k  17 m a ja  1934 roku

7.00 Sygnał czaslu j pieśń „Kiedy ranne 
wstają zorze" 7,05 gimnastyka 7,25 Mu 
zyka poranna z płyt 7,35 Dziennik por.
7.40 D .c. muzyki porannej 8,00 Prog­
ram na dz. bież 12,05 Orkiestry wiejs 
kie (płyty) 12,30 W iadomości meteprol. 
12,35 XXVII koncert « zko lny \|5 ,0^  Tr. 
z Krakowa 15,10 Wiadom gospfiJarcze
15.20 Fantazje i arje operowe (p(yty)
16.20 Kobieta w obronie przecivj[nzo 
wej 16 35 Muzyka lekka 17,30 Odczyt 
pt. „Parlamentaryzm polski" wygi. prof 
H, Mościcki 17,50 Odczyt pt, „Potrzeby 
komunikacjjne w Polsce 18.10 Slucho 
wisko pt. „Czwarty do bridża" pg. Grzy 
mały — Siedleckiego 18,55 Rozmaitości 
19.15 Kącik dla młodzieży wiejskiej
19.40 Wiadomości sportowe 20,02 Uro­
czysta akademja z okazji święta Naro 
dowego Norwegji 21,00 — 21,02 Tran. 
z Gdyni trąbki oraz capstrz. marynar­
ki wojennej. 21,02 — 21.17 Skrzynka po 
cztowa 21,17 — 22,00 Jak powstaje pio 
senka 22,00 Koncert fortepjanowy 22,30 
Muzyka taneczna z restauracji hotelu 
„Bristol". Ork. Bodeńskiego 23,00 Wia 
domości meteorologiczne 23,05 — 23,30 
D c. muzyki tanecznej.

łĄD&BCIE
we w s iy * tk k b  u j tek icb ]  

tk ł idu ch  ap tec m y d s  in * a cg «  
i r o d k t  od odcisków

P m Wa A .  P ł k K #

rp rz e z  p ię k n ą  c e r e  
d o  y z c z e / c l a

Z a w sz e  b ę d z ie  P a n i  z w d z ięcz ­
nośc i  w s p o m in a ć  ten  z n a k o ­
m ity  p u d e i  A b a r id ,  k tó ry  czy- 
n .ąc  z Niej p ię k n ą  k o b ie tę ,  za­
pew nił  szczęśc ie  i p o w o d zen ia  
w życiu. P u d e r  A b a r id  cbroa i  
i p ie lęg n u je  P a n i  u rodę .
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PIĘKNIE PiSM
wyucza znany kaligraf B. Berman 
(z W arszawy). Poprawia wszelki 
charakter pisma w 15 lekcjach. —  

Mickiewicza 22-a m. 33.
od 10—2 i 4— 8 wiecz.

Zarząd Spółki Akcyjnej p. f. „W ileń­
ski Dom Towarowo - Przemysłowy 
Bracia JaLłkowscy, Spółka Akcyjna" 
powiadamia po raz drugi pp. Akcjonar- 
juszów, że w dniu 17 maja r b. o go­
dzinie 17-tej, w siedzibie Spółki w W ar­
szawie, przy ul. Brackiej Nr 25, odbę­
dzie się Zwyczajne Walne Zgromadze­
nie Akcjonarjuszów z następującym po­
rządkiem dziennym: 1 ) Zagajenie i wy­
bór przewodniczącego. 2) Rozpatrzenie 
i zatwierdzenie sprawozdania, bilansu 
■oraz rachunku zysków i strat za rok 
1933 i powzięcie odnośnych uchwał. 
.3) Pokwitowanie władz Spółki. 4) Roz­
patrzenie i zatwierdzenie Oudżetu wy­
datków na rok 1934. 5) Wybory do
Zarządu i Komisji Rewizyjnej.

Sfcep kwiatówi. GąslewsKteyo
u l  V /i leń sk «  13 (L udntsar i lc*  2)

Poleca cięte roż_w różnych 
kolorach po niskiej cenie. 
Jak równie* przyjmuje zam ó­

wienie na rozsady 
i wszelkie roboty sezonowe.

m " Dziś niebywało prenr»Jera!
Tajemnicza trzynastka! 

|  a# Krew z obłoków!
l O  W roi. g ł  z i e l o n o o k i  .jp tucjsz.  

n m >  kob iet*  s z p ie g  G in t  M a n e i  i as p i ­
lo ta ż u ,  b o b . t e .  G i s t o n  M o d o t .  M r ^ ł g c a  k r e w  w  t y ł a c h  w a l k i  w  o o ł a k a i c h !  

N i e z w y k ł a  d z i e j e  k o b i e t y - s z p i e g a i
W ielk i  Triumf K m e m i t c g m f j i  E u ro p e |sk ie j !  S e a n s e  4 ,  6, 8 i 10 .15  w.  

B ilety  h o n o r o w e ,  b e z p ła tn e  m e  w a żn e .  Z i p c m o c ą  n o w o c z e s n e j  w en ty la c j i  —
m iły  c h łó d  na aall

Premjera wielka uczta dla melomanów!!
S łynay na cały świat fenomenalny śpiewak

w  n a jw ię k s z y m  
p rzeboju  d o b y  
o b e c n e j  prod .  
W ied eń sk ie )

„Hfe LIOS*

3 , Józef Szmidt
Świst należy ciebie

Głęboka i wzruszająca treść, melodyjna muzyka, cudowne kra­
jobrazy. Film m ów iony i śp iewany po n emiecau. 

Nadprogr. Atrakcje. Seanse 4, 6, 8 i 10,15.
e y  ■» D z iś  B t e n d w . ł i l n i e  ostatn i  dz ień

„PRECZ Z  KRYZYSEMI I  (E d d ie  C sutor  
w rob e ł ó w n e j )

G g a u ty c z n y  k o lo r o w o  r y s n n a o w y  d o d a te k  m u z y c z n y  .TRZY ŚWINKI*:

J u t r o  rewelacja swiatowycn ekranówf

0E 0k ZŁOTA
W roli g łó w r e j  F a y  V/ray i R alf  3e1am y. Szczegóły  jutio.

m i  (Sala Miejska) Ostrobramska 5.l u m a j c u r i  Dziś ve wt3iek 15 maja 0 gcdz> 845>
TYLKO JEDtN ftCMCERTI — Wielki mistrz skrzypiec

•JHf
B e O o w e n  — Bach —  S z o p e u  — O uberm an — Srrasate .

S z c z e g ó ły  w  p rp g rsm a ch .  P o z o s t a ł e  b i l e ty  od podz  11 r a c o  w  k a t le  Sali  
M iejsk ie j  (O strob ram sk a  5) c a ły  d z ie ń .

L o k a l e
L O  W Y N A JĘ C IA  3 , 4  i 6 pokojowe
rmozkanie ze wszelkiemi wygodami 
ul. Dąbrowskiego 7.

UII->ŻKA-NIF ao  w yna jęc ia  św ieżo od- 
o d re m o n to w a n e  3 p okoje  i kuchnia na 
na p a n e iz e ,  wejście  frontowe. U 1 
Białostocka Nr. 6  m 2.

MIESZKANIE 3 p OKOjOWE z wygo­
dami potrzebne. Oferty dla P. S 
3 pokoje.

P O S Z U K U J Ę  umeblowanego pokoju 
Oferty do Adm. pod Nr. 12 .

POKÓJ do wynajęcia (dla pan ewent 
małżeństwa) ze wszystkienu wygodami 
z używalnością kuchni. Plac Metropc 
litalny 3 m. 8.

Letniska
G D Y N I A  Hotel Pension „Polska Rę-

wiera", malowniczo położony, przy pla­
ży i promenadzie, komrort Kuchnia 
wytworna, idealna zdrowotna. Świet­
na atrakcyjna orkiestra. Dancing ogro­
dowy. Korty tennisowe. Garaże. Ceny 
bardzo przystępne. Dla większych w y­
cieczek zniżki bezkonkurencyjne.

K, \R W I A .  Pełne morze. Najpiękniejsza 
plaża wybrzeża. Lasy sosnowe. Tani 
sezon. 2-tygodniowy pobyt 80 r> Pen­
sjonat „Bałtyk".

.

Biuro Pcśredhittwa Prary
przj  W i le ń s k o  - N o w o g rótzKle! Izbie 
L ekirsk ie j  p o d a je  d o  w i i a o m o ś c i  P .P  
L e k tr z y  u le  m i ją c y c l l  p o s i d ,  iż  są  do  
ob ję c ia  m a o w i j k  k ie r o w n ik ó w  re 
j o n ó w  s i ir i ta rn o - le k a r su lch :  l ) w  Opsie  

5 E>owiam B r a s ła w sk le g o ,  2) w  Ignallnie

ip o w .  S w i ę c i a ń s k i e g o ,  3) w  W c ł k o ł a d e  
p a w ia tu  P ostaw sK iegn ,  4)  w D i i ś n i e ,  
i )  w  G i ó a k a  po w. M o ło d e c k ie g o  i 6) 
| w  K o n i* w ie  p o w .  W ile ń s* o -T r o c k ie g « .  
'dliższe Inform acje  craz  sk la o a n ie  p o ­
la n  w Kancelarji  Izby Lekarskiej  ( # i -  

j leń sk a  2 5 ,  m . 3) d o d n l a  2ą  m i l a  1934  r.

W y t w ó r n i o  s z t u c z ­
n y c h  w ó d  m i n a r a l -  

n y c h  i n a p o i ó w
c h l> d z ą c v c h  pod firmą

„E. IliMSKZflii!!!"
w  W iln ie  p o i  k i e r o w ­
n ic tw e m  w s p ó łw ła ś c i c .  
m a g .  W. W r z e f n i o w -  

s k ie g o  po leca:  
s z t u c z n e  w o d y  m i n e ­
r a ln e  ( V ic b y ,  E m s,  
K arl ib a o  i in n e )  1 n a ­
p o je  c h ło d z ą c e ,  p r z y ­
r zą d za n e  w y ł ą c z n i e  na 
cu k rze  Zakład: P i w n a  
7 M«g» .y n :  j / i  a ln a  50

K £ R 0 L  J A N K O WS K I  i S Y R
Fabrykd Sukna Bielsko 

Już otworzyła swój skład fabryczny w Wilnie, 
ul. Mickiewicza 21.

w Wsln e, uL Wielka 3S, te!. 12*53

j tosiada do sp rzedaży  w nad leśn ic tw ach  ciążących do rzeki Wilji i 
jej dop ływ ów  z w yrobu  1933 —  34 dłużyce i Kłody różnej jakości 

i  technicznej w ilości, jak niżej:

Ł ł M Ł f t i l l  w  a ę c o w y c h  wileńiŁlcfc

Sprawdzrle żądajcie* kosita-
r y t ó w  a b e z w ą .p le n i*  p rzek o n a c ie  a l f ,  12

•g ł e z z e n t a  d o  SŁOWA oraz d«

w azyatk lcb  plam T f t M S O  i  D i i  L I O

w y g o d n i e  Jest z a > a t w i t

aa p o ś r e d a lc tw e m  8 l l ! d

S. 6R6B0WSHIE60
Carbarska i, 

tri. 82.

Apteka Świętojańska 
V!fładysławb Narbuta

k n p uje  z io ła  l e c z n i c z e  dl« p o tr zeb  
apteki  daje w a z e lk ie  w a h a z ó w 1"! ich  
zb lera p ia ,  a c s r e u la  i n ; r a w y .  '.Yiluo, 

a l .  S w lę to ja ń a k i  Nr. 2.

D o  n a b y c ia  w  A dm ln ia tracj l  n a a z e g c  
p ism a

P. 0. w .
na ziemiach 

W. X Litewskiego j
S zk ice  1 w s p o m n ie n ia  

p o d  redakcją dra S te fan a  B U R H ARDTA 
B o j a t o  l l u a t n w a u y  eg zem p la rz  zaopa  
t r z o n y  w  Indeks o s ó b  i m ie j s c o w o ś ć  
oraz w  biDljagrafję, z uwierający 8 S :, 
s t r o n  drn k u ,  k i sz tu je  (b e z  p r se sy 4 U )  
na p a u le r z e  ' l o s t , a t y j a r m  3  z ł , n«'  
pap ierze  k r e d o w y m  w k o lo r z e  c h a m o n l  
n u m e r o w a n e  od  N  r s  1— 70  p i  5 z ł

N ad leśn ic tw o Projektowane miejsce dostaw
lość m3
S : itlO 
weg a

i  witrko 
yrego

1. Wilno binduga Sprt-gielini nad rzeką Wiljn 
lub Wilno 340 i

2. Wilejki bind. Wiiejka nad rz. Wilją lub Wilno 500 _  !

3. Nierr.enczyti bind. Zatoka nad rz. żejmianą lub 
Wilno 700 —

4. Narocz loco las wzgl. bind. nad rz. Uzlanka 
lub Wilno 1260 i 00

i  Święcliny loco las wzgl. bind. Giernia, N. Świę­
ciany, Zejmiana lub Wilno. 300 100

6. Smorgonle loco las wzgl. bind. Markowce nad rz. 
Wilją lub W'Ino 560

7. Oszmura loco las„ l-ctwo Jagiellońskie 1400 —

8. Podbrodzie loco las, bind. nad rz Żtjm ianą lub 
Wilno. 1500 _

6660 2C0

Drewmo może byc sp rzedane  tak całemi partjami, jak i d rob- 
nemi partjam i w ilości, nic mniej jednej t ra tw y  przy dostaw ie  d rew  
na do  W dna . W celu obejrzenia  d rew na  na miejscu należy zw racać 
się do w łaśc iw ych nadleśnictw. D rew no sprzedaje  się bez p raw a  
b rakow an ia  jakości technicznej i w ym iarów  drew na. W arunki pł#t- 
masar: 10 proc . w artości objektu sprzedaży  przy zaw arciu  tranzak- 
c j i — .reszta należności w  rów nych ra tach  miesięcznych do dn ia  15 
w rześn ia  1934 r., kaucja  5 proc. W e wszystkich  w ypadkach  korzy 
s tan ia  z kredytu n iezbędna jes t  g w aran c ja  bankow a, lub rów no­
znaczna tejże. Oferty na  kupno d rew na , p o p a r te  kaucją  w  go tów ce  w 
w ysokości 5 proc. w artości re flek tow anego  objektu należy n ad sy ­
łać do Dyrekcji. T ranzakcje  będą  zaw ierane w miarę w pływ u ofert.

DYREKCJA LASÓW p a ń s t w o w y c h

W  WILNIE

•Ty

Lekarze
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D r .  J a n i n a  P I 0 T R 0 W I C 7 -  
J U R C Z F N A 0 W A

(jrdm iator Szjjltala „Sawicz11 Choriv 
b y  skórne, wcm-ryczne i moezopłeio- 
wc. P rzyjm uje od 5 do 7 wiecz. Wil- 
uo. W ileńska 31 Tl piętro. Telefon 
IS-tib.

Dr. Zygmunt KUDREWECZ
choroby weneryczne — syfilis, skórne 
i niemoc płciową. Przyjmuje od godz 
8— 1 i 3—8. Zamkowa 15. Teł. 19-60.

Kuddo i Sorzedai
U li

l 'G X T E R IE R Ą  m ł o d e g o  kup ię  Oferty 
pod „Niedrogo".

PSZCZOŁY roje lub z ulami kupię. 
Oferty dla ,,F ,D.“ do Adm.

S Z C Z E N I Ę T A  settery irlandzkiej, pełne* 
krwi, maści rudej, urodzone 23 3. 34 
r. po 50 zi. z dostawą sprzeda maj. O- 
zierany, poczta Dworzec.

LETNISKO blisko Wilna, las, tenis, lód 
ka, kupię na m.ejscu. Informacje ul. 
Wielka nr. 1 W. Pikiei

MIESZKANIE posiadające wszelkie wy­
gody, ogródek od 1 czerwca do wyna­
jęcia zaułek Montwiiiowski 11 od 5 — 
7 po poł.

P E N S J O N A T  W E  D W O R Z E , medale  
ko Wilna, w malowniczej, zdrowotne, 
miejscowości, nad Wilią. Sucho la? 

sosnowy. 3 zl. 50 gr. dziennie Rodzi­
nom ustępstwo. Dowiedzieć cię Wif- 
no, AntokoisKa 50 rn. 2. tel. 7-94 mię­
dzy godz 10— 12 i 3—5.

P E N S J O N A T  W ER K I pod Wilnem 
Miejscowość zdrowa, malownicza, park, 
la;, sosnowy, plaża, pierwszorzędna ku­
chnia nowoczesne urządzenie, komu­
nikacja statkiem, autobusami. Ceny 
przystępne. Poczta Jerozolimka, telef. 
14-26

Poszukują prary
KUCHARKA wykwalifikowana z pole­
ceniami poszukuje pracy. Zgodzi się 
wyjechać. Zaułek Dobroczynny 8, 
m. 12 (tront).

LEŚNIK - STRZEIEC Poznańczyk, lat 
31, żonaty, w swoim zawodzie wszech­
stronnie obeznany, trzeźwy, energiczny 
i sumienny, dobry tępiciel drapieżników 
i kłosowników poszukuje posady od za­
raz lub 1 października. Zgłoszenia ao 
Atlministracii.

POSZUKUJE posady siostry - pielęg­
niarki lub siostry - gospodarczej. O- 
śrnioletnia praktyka i* świadectwa do­
bre. Chętnie przyjmę pracę na kolcnje 
letnie ca Polesiu. Przesłuchałam kurs 
dla koiomj letnich. Adres: Wilno, Zam­
kowa Nr. 19. Sodalicjn Klaweriańska.

OSOBA w średnim wieku prosi o pracę 
inteligentna, doświadczona, obeznana 
z handlem, św iadectwa dobre, łask 
zgłoszenia Redakcja dla pracowitej, 
ntillllllillllllllllllllilllllliilllllllllllllKllllllinilllllllliiUilliUliiiii Pif

Praca zanf aruw.
i.’ITIłlt!l!lltlllllllllillfllllil!fIlf!Ifll!II|fI[flH!IRI!aill!iIIIiI!ll!iM!UWmil 
PRZEDSTAWICIELE we wszystkich 
miastach poszukiwani: pensja, prowi­
zja. Sprzedaż wydawnictw turyslycz 
nych. Prospekty, warunki — bezpłatnie. 
W arszawa, skrytka Nr. 427.

P O W A Ż N A  firma poszukuje reprezen­
tantów  dla przyjmowania zamówień u 
osób prywatnych na towary bawełnia 
ne i konfekcję. Oferty s u b  „Egzysten­
cja zapewniona". — Ł ó d ź ,  Piotrków 
ska 50

P O T R Z E B N Y  M A JS T E R  dla zbudowa­
nia na wsi kilku pokoi. Rekornenoacjp 
wymagane. „Słowo1 dla S. M.

NIANIA D O  3 -L E T N .  dziecka i do 
wszystkiego na letnisko potrzebna. 
Zgłaszać się ze świadeci vem od go^1 
8 rano do 12 . Kościuszki 25, m. 1 .
iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiir̂ iiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiâ 1

N a u k a
iiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiiniiiioiiRWr'
P iy w a t n a  K o e d .  S z F  P o w s z .  *>“ • ' 0 -  
MIEŃ" wraz z Przeciszkolem  przyjmuje 
zapisy na przyszły 1934 -35 rok szk. 
Informacje: W’iv.utekiego 4 i W1** dowa 
35-a (filja na Zwierzyńcu). Bezolatne 
komplety francuskiego Ópla tY Przy­
stępne.

P O M O C  W  N A U C E  lekcje  k ° f e p e t y c >  
W tw u ls k ie g o  4  tn. 5 ,codz-  K^dz u  —  j

NA K U R SY  KROJU i sz y c ia  przyjmu  
ję uczenice zr dostęPn4 opłatą - 
Nauka solidna. K rólew ska  5— u

S T U D E N T  wyjedzie Wakacje za V- 
trzym arie. Łaskawe oferty pod „R°n* 
dycja" do Adm.

RJ ż  ii e
MODYSTKA przyjmuje wszelką rob t( 
w zakres knpeluszmctwa wchodzatą 
W y k o n u je  tanio  i e D g ^ nck0 lei5ca 3 
ni. 10._____________________________________

j j iu  by
Z G U B IO N O  K O L C Z Y K  z szafirem, o t o ­
czony brvlanc'kaml- -̂'czciwy znalazca 
proszony jest o odniesienie ' za wjrna- 
„rodzeniem, ul. Mickiewcza 37,
Spiro.

inz.
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